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TYGODNIK Nr 52 (346)

Rok który mija

I ) O K  1951, k tó ry  przechodzi już  do h is to rii, 
bogaty b y ł w  w ydarzen ia . B y ł to  z jednej 

s trony  rok  dalszego zaostrzania sie groźby no­
w e j w o jn y  św ia tow ej, p rzygo tow yw ane j przez 
am erykańsko-ang ie lsk ich  im p e ria lis tó w , z d ru ­
gie, s trony  -  ro k  wzmożonej w a lk i narodow 
o pokó j, ro k  dalszego w zrostu  i  um ocnienia sił 
p oko ju  i dem okrac ji na ca łym  swiecie.

Im p e ria liś c i am erykańscy og łos ili w  sw ym  
k ra k . stan w y ją tk o w y “  i  doprow adzili program  
zbro jeń  do n iebyw a łych  dotąd rozm ia rów  Od­
rzuć l i  oni w szystkie  l is tk i figow e w  sw ych sto-
sunkach z E u ro p , Zachodn i,.
n ia  jeden ty lk o  cel: zbro ić się, zbro ić i jeszcze
™  zbroić, L y  Europa Z achodn i,
się w  am erykańską bazę wojenną.
padową agresji. S tany Zjednoczone tw orzą  co
raz to nowe ogniska n iepoko ju  i
u s iłu jąc  ogarnać cały św ia t ka p ita lis tyczny  ko
ion  a n y  m ackam i agresyw nych paktów , op la­
tać go pajęczyną swoich baz w ojennych.

W  konsekw encji rok , k tó ry  m ija , s ta ł się ro ­
k ie m  dalszego rozk ładu  ekonom ik i k ra jó w  ka-

P ita liSoy w zrostuWc e n °rp o d a tk ó w , ’gw ałtow nego 
wanego w zrostu  cen , e W cia-

f  w Ó wnetrzne rozdz ie ra ły  obóz -.mpenalizmu,

“ " « r r *  ¿ ° l”atęSkaSS Wze«£,i

narodow  i  to  me ty  sa te lickich.

A w anU irrhcza w Tpraw a w ojenna przeciw  naro-
d o ^ i^k o re a ń s k ie m u  P o w a d z i
krachu . Prości ludzie  całego św iata . 2^ na jg  ę

Ł S S r 1l i S T S i u i n y m
i  s iln ym  agresorem.

D la  obozu poko ju  i dem okrac ji rok  1951 upa-

n!U  >** j M r W M K S ?
ma”  ( 'u t rw a lo n y ,  je ieU  narody u jm ,  w  swe 
S c e  sprawę u trzym an ia  poko ju  1 będą b rom  y  
je T d o  końca“ ... A pe l Ś w ia tow e j Rady Pokoju

o zawarcie P aktu P oko ju  m iędzy pięciom a w ie l­
k im i m ocarstw am i. S e tk i m ilio n ó w  podpisów, 
zebranych pod tym  Apelem , sta ły  się now ym  
pow ażnym  ostrzeżeniem dla podżegaczy w o­
jennych. K ażdy podpis w yraża zdecydowaną 
w olę niedopuszczenia do now ej w o jn y  św ia to ­
w e j' Potężny ruch, k tó rem u  przew odzi Ś w ia to ­
wa Rada P okoju , rozszerza się i  w zm acnia, p rz y ­
ciągając najlepsze s iły  postępowej ludzkości, 
jednocząc w okó ł siebie najszersze masy lu d o ­
we w szystkich k ra jó w .

D la narodów  Zw iązku  Radzieckiego rok, k tó ­
ry  m ija , b y ł rok iem  dalszego rozw o ju  soc ja li­
stycznej ekonom ik i i  k u ltu ry . W y n ik i p ie rw ­
szych dziesięciu m iesięcy 1951 roku  dowodzą, 
że narodow y p lan gospodarczy tego roku, po­
dobnie jak  p lany  poprzednich la t, w ykonany  
zostanie z nadw yżką. P rodukc ja  przem ysłow a 
przekroczy d w u k ro tn ie  p rodukc ję  p rzedw o jen ­
nego roku  1940. Pom yśln ie  rea lizow any jest 
p rogram  g igantycznych ob iek tów  h yd ro te ch n i­
cznych na Wołdze, Donie, D nieprze i  A m u -D a rii. 
W  na jb liższym  czasie oddany zostanie do u ż y t­
ku kana ł W ołga —  Don. Ludz ie  radzieccy, na­
tchn ien i w ie lk im i ideam i Len ina  i S ta lina , w c ie ­
la ją  w  życie nakreś lony przez Józefa S ta lina  
potężny program  stw orzenia  m a te ria ln o -te ch n i­
cznej bazy kom unizm u. Jeszcze bardz ie j w zrósł 
dob roby t narodu radzieckiego. U b ie g ły  rok  zna­
m ionu ją  doniosłe osiągnięcia we w szystk ich  
dziedzinach radz ieck ie j nauk i, sz tu k i i  l ite ra ­
tu ry .

W  ty m  sam ym  k ie ru n k u  ro z w ija  się rów n ież 
życie w  k ra jach  dem okrac ji ludow e j, k tó re  ra ­
m ię p rzy  ram ien iu  z K ra je m  Rad walczą o po­
kó j i szczęście ludzkości. Zewsząd n a p ływ a ją  
w iadom ości o sukcesach budow n ic tw a  soc ja liz ­
mu, o wzroście stopy życiow ej mas, o skutecznej 
walce z agen tu ram i im pe ria lizm u , nasy łanym i 
zza Oceanu.

W europe jsk ich  k ra jach  dem okrac ji ludow e j 
koniec ro ku  1951 znam ionuje  p rzed te rm inow e  
w ykonan ie  p lanów  p ro d u kc ji w  k luczow ych ga­
łęziach przem ysłu . N owe poważne sukcesy w  
dziedzin ie poko jow ego budow n ic tw a  osiągnęła 
C hińska R epublika  Ludow a, ja k  rów n ież N ie ­
m iecka R epub lika  D em okratyczna.
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D la  obozu im p e ria lizm u  p ie rw szy  ro k  d rug ie j 
p o ło w y  X X  w ie ku  b y ł rokiem, rozczarowań. D y ­
p lom acja  atom ow a ponosi klęskę za klęską. Po­
lity k a  s iły  trw a  nadal, ale żaden z dalekosięż­
nych celów, k tó re  p o s ta w ili sobie w ie lc y  i  m a li 
podżegacze w o jenn i, n ie  został osiągnięty. Po­
zycje  ich  są teraz słabsze n iż  przed, rok iem .

W y s iłk i dyp lom a tów  i  genera łów  am erykań ­
skich, zm ierzające do zm ontow an ia  p rzy  pom o­
cy Bonn a rm ii zachodn io-n iem ieckie j, do s tw o ­
rzen ia  na je j bazie tzw . a rm ii eu rope jsk ie j spo­
tk a ły  się z pow ażnym  oporem  narodów  i  w zm o­
g ły  n ieufność wobec im p e ria lizm u  am erykań ­
skiego w  k ra ja ch  E u ropy  Zachodnie j.

P ró b y  u tw o rzen ia  odgałęzienia b lo ku  a tla n ­
tyck iego  w  postaci p lanu  tzw . dow ództw a Ś rod­
kowego W schodu n ie d a ły  re zu lta tó w : żadne z 
państw  a rabsk ich  n ie  kw a p i się do wzięcia 
u dz ia łu  w  te j im prezie . Jedynym  re k ru te m  jest 
T u rc ja . D ow ództw o Ś rodkow ego W schodu nie 
ma k im  dowodzić.

A m erykańska  agresja w  K o re i znalazła się 
w  ślepej uliczce, z k tó re j W aszyngton n ie  może 
się w ydostać naw e t kosztem  najcięższych o fia r 
w  ludz iach  i  s tra t m a te ria lnych . D oborow e a r­
m ie  am erykańskie , wyposażone w  nowoczesną 
broń, bezsilne są wobec bohaterskiego oporu do 
n iedaw na jeszcze u ja rzm ionego  narodu  koreań­
skiego i  ocho tn ików  ch ińskich .

U p ły w a ją c y  ro k  p rzyn ió s ł nowe dowody, że 
system  im p e ria liz m u  trzeszczy w  sw ych  posa­
dach. Im p e ria liś c i n ie ty lk o  n ie  zdo ła li zd ław ić  
ruchu  narodow o-w yzw oleńczego na M ala jach, 
pokonać bohaterskiego V ie tnam u, u ja rzm ić  K o ­
re i, lecz p rzec iw n ie  —  ruch  a n ty im p e ria lis tycz - 
n y  w  k ra ja ch  ko lo n ia ln ych  i  zależnych wzmaga 
się i  rozszerza. W a lka  p rzec iw  u c isko w i im pe­
ria lis tyczn e m u  p rzyb ie ra  różne fo rm y , w  zależ­
ności od sy tu a c ji w  ty m  czy in n y m  k ra ju . In a ­
czej przebiega ona w  Egipcie, inaczej w  Ira n ie , 
ale bezsporny je s t fa k t, że im p e ria liz m  n ie  jest 
w  stan ie  s tłu m ić  tego ruchu, p rzyw ró c ić  status 
quo swego panowania. Im p e ria lizm  szuka w y j­
ścia w  drodze p rzygo tow ań  do now ej w o jn y  
św ia tow e j i  coraz g łęb ię j pogrąża się w  grzęza­
w isku  n ie  da jących się pogodzić sprzeczności 
zew nętrznych  i  w ew nętrznych .

Zaostrza się w a lka  k lasowa w  k ra ja ch  k a p ita ­
lizm u . R obotn icy, s tra jk u ją c  w  obron ię  sw ych 
p raw , p ro te s tu ją  zarazem przec iw  p o lityce  w o j­
ny, nędzy i  g łodu. D om agają się on i zaprzesta­
n ia  w yśc igu  zbro jeń, żądają zaw arc ia  P a k tu  Po­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

Im p e ria liś c i dozna li n iepow odzeń rów n ież na 
fronc ie  dyp lom atycznym . W praw dz ie  w  O rga­
n iza c ji N a rodów  Z jednoczonych w  dalszjrm  cią­
gu dz ia ła  am erykańska maszyna do głosowania, 
ale i  ta  maszyna coraz częściej się zacina. P rzed­
s taw ic ie le  ZSRR w raz  z p rzeds taw ic ie lam i Pol­
sk i i C zechosłowacji skutecznie dem askują ame­
ryka ń sk ie  m a new ry  w  ONZ.

P o lity k a  p oko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy narodam i, 
k tó re j b ro n i Z w iązek R adziecki, zdziera maskę 
z podżegaczy w o jennych . P ropozycja  de legacji 
radz ieck ie j „O  środkach zapobieżenia groźbie 
now ej w o jn y  św ia tow e j oraz o środkach u trw a ­
len ia  p oko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy na rodam i“  .do­
w odzi, k to  rzeczyw iście  dąży do poko ju , a k to  
ty lk o  dek lam u je  o sw ych rzekom o poko jow ych  
zam iarach, po to, b y  osłonić swą agresyw ną po­
lity k ę .

C a ły  rok, od p ie rw szych  do osta tn ich dni, p rze ­
szedł d la  lu d z i radz ieck ich  pod znakiem  w a lk i
0 pokó j i bezpieczeństwo m iędzynarodow e. W a l­
kę tę rząd radz ieck i p ro w a d z ił i  p row adz i w  
O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych; na ob ra ­
du jące j obecnie sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
delegacja radziecka b ro n i p rog ram u poko ju . 
Ludz ie  radzieccy p rz y ję li z jednom yś lnym  uzna­
n iem  ustaw ę o obron ie  poko ju , uchw a loną  przez 
Radę N a jw yższą ZSRR. Cała dorosła ludność 
naszego k ra ju  —  przeszło 117 m ilio n ó w  lu d z i —  
z łożyła  podp isy pod A pe lem  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  o zaw arcie P a k tu  P o ko ju  m iędzy p ięc io ­
ma w ie lk im i m ocarstw am i.

P o lity k a  Z w ią zku  Radzieckiego, p o lity k a  jio -  
k o ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy, narodam i, p o lity k a  
w spó łp racy  m iędzy w szys tk im i k ra ja m i, n ieza­
leżnie od ich  urządzeń w e w n ę trzn ych  i  system ów 
państw ow ych , znalazła w y ra z  w  um ocn ien iu
1 rozszerzeniu żyw ych  ko n ta k tó w  społeczeństwa 
radzieckiego, narodu  radzieckiego ze społeczeń­
s tw a m i i  na rodam i in n ych  k ra jó w , w  ty m  ró w ­
nież kap ita lis tycznych . Tysiące ludz i, reprezen­
tu ją cych  różne w a rs tw y  społeczne, różne po­
g lą d y  po lityczne, o d w ie d z iły  w  ro ku  1951 Z w ią ­
zek R adziecki. M iesiące p rz y ja ź n i z K ra je m  Rad 
o d b y ły  się W w ie lu  k rą jach , m iędzy in n y m i w  
tak ich , k tó ry c h  rządy  prow adzą w rogą  wobec 
naszego k ra ju  p o lity k ę  i  na w sze lk ie  sposoby 
s ta ra ją  się u n ie m o ż liw ić  n o rm a ln y  rozw ó j sto­
sunków  k u ltu ra ln y c h  i  w sze lką w spółpracę z 
naszym  kra jem . M iesiące p rz y ja ź n i p o z w o liły  
szerokim  ko łom  społeczeństwa różnych  k ra jó w  
zaznajom ić się b liże j z k u ltu rą  i  życiem  Z w iąz ­
ku  Radzieckiego, z jego gospodarką i  p o lity ką .

Dokończenie na str. 4.
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Przyznanie Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
(,Za utrwalanie pokoju między narodami za rok !9o<

K u o  M o - io
prezes

Chińskiej Akademii Nauk.

Pietro Menni
deputowany do pa 'lam entu (Wiochy).

licu® Ojoma
profesor, deputowany 

do parlamentu (Japonia).

K O M IT E T  M iędzynarodow ych S ta­
linow sk ich  Nagród Poko ju , k tó ­

ry  obradow ał w  dniach 18 i 20 g ru d ­
nia w  M oskw ie, p rzyznał M iędzyna­
rodowe Nagrody S ta linow sk ie  1951 
roku  „Z a  u trw a la n ie  pokoju m iędzy 
na rodam i“  — za w yb itn e  zasługi 
w  walce o u trzym an ie  i u trw a le n ie  
poko ju  — sześciu przedstaw icie lom  
dem okra tycznych s ił różnych k ra ­
jó w  św iata, a m ianow ic ie :

1. K U O  M O -Ż O  — prezesowi 
C h ińsk ie j A kad em ii Nauk, pisarzo­
w i, k tó ry  pośw ięcił całą swą tw ó r­
czość walce o pokó j i  k tó ry  stoi na 
czele Chińskiego K om ite tu  O brony 
P oko ju  i  w a lk i z agresją am erykań­
ską;

2. P IĘTR O  N EN N PEM U  — de­
putowanem u do parlam entu  w łos­
kiego, publicyście  i  działaczow i spo­
łecznemu, k tó ry  b ro n i in teresów  
prostych ludz i, energicznie^ dema­
skuje agresorów, nieustannie w zy­
wa masy pracujące do w a lk i z groź­
bą nowej w o jn y ;

3. IK U O  O JA M A  — pro fesorow i, 
deputowanem u do pa rlam entu  ja ­
pońskiego, n ieubłaganem u w rogow i 
m ilita ry z m u  japońskiego, in ic ja to ro ­
w i pierwszego kra jow ego kongresu 
w  obronie poko ju , kongresu, k tó ry  
zapoczątkował masowy, - zorganizo­
w any ruch obrońców poko ju  w  Ja­
pon ii;

4. M O N IC E  F E LT O N  — angie l­
skie j działaczce społecznej, k tó ra  od­
ważnie głosi prawdę o K ore i;

5. A N N IE  SEGHERS — pisarce 
n iem ieckie j, autorce znanych ks ią ­
żek k tó ra  pośw ięciła całe swe życie 
walce o pokój i  postęp, przeciw  fa - 
szyzmowi i  w o jn ie ,

6 JORGE A M A D O  — p isarzow i 
irazy lijsk iem u , au to row i w yb itn ych  
Izieł lite rack ich , przepojonych ideą 
va lk i o niepodległość narodową, 
>rzeciw im p e ria lizm o w i am erykan- 
ltiem u.

W  obradach K om ite tu , k tó ry  roz- 
la try w a ł zgłoszone w n io sk i i  po­
wziął uchwałę o przyznan iu nagród, 
wzięli udzia ł: przewodniczący K o - 
n ite tu , rzeczyw isty członek A k a - 
le m ii N auk ZSRR D. Skobie lcyn, 
wiceprzewodniczący pisarz Louis 
\ra g o n  (Francja) i członkow ie K o - 
-nitetu: profesor U n iw e rsy te tu  L o n ­
dyńskiego John B ernat (Anglia), 
ooeta Pablo Neruda (Chile), p ro fe ­
sor U n iw e rsy te tu  Łódzkiego Jan 
Dembowski (Polska), członek A k a ­
dem ii M icha ł Sadoveanu (Rum unia) 
oraz pisarze radzieccy A. Fadie jew  
L I. Erenburg.

Monika Felton
działaczka społeczna (Ang lia ).

Anna Seghers
pisarka (Niemcy).

J o rg e  A m a fio
pisarz (Brazylia).
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Przeciujieristiua anglo-amerykańskie
A. POLEWOJ

ZA O S T R Z E N IE  się rozbieżności m iędzy ucze­
s tn ika m i agresywnego b lo ku  a tlan tyck iego  

przesta ło  osta tn io  być ta jem nicą . W spó łudzia ł 
im p e ria lis tó w  am erykańskich , ang ie lskich, fra n ­
cuskich, ho lendersk ich , b e lg ijs k ich  i  in nych  
w  sp isku p rzec iw  p o ko jo w i nie ty lk o  n ie usuwa 
is tn ie jących  m iędzy n im i g łębok ich  p rzec i­
w ie ń s tw , lecz w ręcz o d w ro tn ie  —  p row adz i do 
ich  zaostrzenia. G łó w n y m i p rzec iw ieńs tw am i 
b y ły  i  pozostają nadal p rzec iw ieństw a m iędzy 
S tanam i Z jednoczonym i a W ie lką  B ry ta n ią .

Is tn ie jące  i  coraz ba rdz ie j zaostrzające się 
p rzec iw ieńs tw a  ang lo-am erykańsk ie  —  to  z ja ­
w isko  zasługujące na przeanalizow anie . Chcie­
lib y ś m y  się tu  specja ln ie  na ty m  zatrzym ać. Po­
m in ie m y  powszechnie znany fa k t, że S tany 
Zjednoczone i  A n g lia  w ys tę p u ją  obecnie na are­
n ie  m iędzynarodow e j razem, ja ko  p a rtn e rzy  we 
w spó lne j w alce p rzec iw ko  obozow i dem okrac ji 
i  poko ju . Im p e ria liś c i am erykańscy i  ang ie l­
scy —  m im o  is tn ie jących  m iędzy n im i p rzec i­
w ie ń s tw  —- łączą się w  w ys iłkach , zm ierza jących 
do zaham ow ania postępu ludzkości, jednoczą się 
w  n ienaw iśc i do re w o lu cy jn ych  s ił ludów , 
w  w alce p rzec iw ko  ru ch o w i na rodow o-w yzw o­
leńczem u k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  zależnych. Ł ą ­
czą się przede w szys tk im  w  p rzyg o to w yw a n iu

ROK KTÓRY MIJA (dokończenie)

S e tk i i  tys iące cudzoziemców, k tó rz y  odw ie ­
dza ją  K ra j Rad, podkreś la ją  zgodnie: ludzie  
radzieccy poch łon ięc i są pracą poko jow ą, ce­
chu je  ich  spokój i  w ia ra  w e w łasne s iły , n ig - 
dzie —  ani w  M oskw ie , an i w  n a jba rdz ie j od­
le g łym  ko łchozie  —  n ik t  n ie chce w o jn y ; n ie 
chce je j, ale też n ie  bo i się gróźb. K ażdy czło­
w ie k  radz ieck i w  m ia rę  sw ych  s ił w a lczy  na 
sw o im  poste runku  o pokó j.

F a k ty , świadczące o rozszerzaniu się k o n ta k ­
tó w  m iędzy narodam i Z w ią zku  Radzieckiego 
a narodam i k ra jó w  św iata  kap ita lis tycznego  m a­
ją  ogrom ne znaczenie d la  sp ra w y  um ocnien ia  
p oko ju  powszechnego. Im  bardz ie j rozw iew a  się 
dym na zasłona k łam stw , ja ką  u s iłu ją  s tw o rzyć

agresyw ne j w o jn y  p rzec iw  Z w ią zko w i Radziec­
k iem u  i  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j, w  spisku 
p rzec iw  poko jow i.

* •
•

Przyw ódca ang ie lsk ich  lib e ra łó w  lo rd  Rose- 
bery, cha rak te ryzu jąc  w  sw o im  czasie „m is ję  
św ia tow ą“  W ie lk ie j B ry ta n ii,  nazw a ł Im p e riu m  
B ry ty js k ie  o lb rzym ią  agencją k rzew ien ia  p o w ­
szechnej pom yślności. A m e ryka n ie  rozpoczęli 
sw ój b y t pańs tw ow y b u rz liw y m  w ystąp ien iem  
z „agenc ji b ry ty js k ie j“ .

W a lka  z A n g lią  s tanow iła  d la  S tanów  Z jedno ­
czonych zasadniczą treść ich  p o lity k i m iędzyna­
rodow e j od c h w ili pow stan ia  te j k o lo n ii b r y ty j ­
sk ie j p rzec iw ko  m e tro p o lii. W  ciągu całego 
X IX  w ie k u  toczyła  się ang lo-am erykańska  
w a lka  o panow anie nad p ó łku lą  zachodnią. P rze­
ło m o w ym  m om entem  w  te j w a lce  stało się zw y ­
cięstwo, odniesione podczas w o jn y  dom ow ej 
v/ S tanach Z jednoczonych przez przem ysłow o- 
ka p ita lis tyczną  Północ nad P o łudn iem  z jego 
us tro jem  n iew o ln iczym  (rok  1865). Z w yc ięstw o  
to  oznaczało k rach  b ry ty js k ic h  nadziei, że uda 
się zapobiec pow stan iu  i  ro zw o jo w i am erykań ­
skiego państw a przem ysłowego.

w o kó ł naszego k ra ju  im p e ria liś c i p rzyg o to w u ­
ją cy  now ą w o jnę  św ia tow ą, ty m  tru d n ie j im  
jes t U rzeczyw istn ić  swe k rw a w e  p lany. D la tego 
z uczuciem  głębokiego zadow olenia s tw ie rd za ­
m y, że rok , k tó ry  m ija , cechowało po jaw ien ie  
się w śród  na jróżn ie jszych  k ó ł społeczeństwa 
k ra jó w  św iata  kap ita lis tycznego  ruchu , opow ia ­
dającego się za zdecydowaną popraw ą stosun­
kó w  ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  w szys tk im i 
k ra ja m i obozu dem okratycznego, za rozw o jem  
no rm a ln ych  stosunków  ekonom icznych, za w za­
jem ną w ym ianą  k u ltu ra ln ą . Im p e ria liś c i n ie  są 
w  stanie zahamować tego ruchu.

Ludz ie  radzieccy ze spokojem  żegnają ro k  
1951. B y ł to  ro k  w ie lk ic h  osiągnięć na fronc ie  
poko jow e j p racy  tw ó rcze j, ro k  um ocnienia i  roz­
szerzenia bazy m iędzynarodow ego ruchu  obroń­
ców poko ju .
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Już w  zaran iu  epoki im pe ria lis tyczne j eks- 
pansjon iści am erykańscy zapow iedzie li p o litykę  
w yp ie ra n ia  A n g li i  z p ó łk u li zachodniej. Nasta­
nie epoki im p e ria lizm u  doprow adziło  do g w a ł­
tow nego w zros tu  p rzec iw ieńs tw  ang lo-am ery- 
kańskich : S tany Zjednoczone przekszta łca ją  się 
z drugorzędnego „p row inc jona lnego  
w  potężne m ocarstw o przem ysłow e św iata. Jed­
nocześnie W ie lka  B ry ta n ia  trac i swą pozycję 
„k u ź n i p rzem ys łow e j“  św ia ta  i a rb itra  „ro w n o  
w ag i“  m iędzynarodow ej.

Im p e ria liś c i S tanów  Z jednoczonych, k tó rz y  
w  w o jn ie  la t 1914— 1918 w zbogacili się na k rw i 
na rodów  europejsk ich, w y s tą p ili z program em  
hegem onii św ia tow e j, program em , k tó ry  w yw o  
ła ł z rozum ia ły  opór państw  eu ro p e js tic  , c. prze 
de w szys tk im  W ie lk ie j B ry ta n a . D ecydującą : r o . , 
jednak  w  n iepow odzeniu p lanu ustanow ienia 
am erykańskiego panow ania nad ca łym  s w ia e r  
po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e] o egra ^ .  
pow stan ia  państw a nowego typu  
R adzieckie j, k tó ra  zadała klęskę a rm iom  in te r ­
w e n tó w  ze S tanam i Z jednoczonym i na czele.

W  okresie m iędzy dw iem a w o jn a m i św ia to ­
w y m i p rzec iw ieństw a m iędzy A n g lią  a A m e ry ­
ka są w  obozie im p e ria lizm u  g łów nym i prze- 
chv ieństw am i. Im p e ria liś c i W a ll S tree t 1 ™ ^  
tr y w a li d rugą w o jnę  św ia tow a (w k tó re j ro 
pę tan iu  szczególnie pe rfid n ą  ro lę  od g J  
nopole am erykańskie) w  Pie rw s" y l^  ^ ? ^  
z p u n k tu  w idzen ia  sw ych p lanów  panów an.a 
n a d T w ia te m , Ucząc, że uda im  s i,  w  te j w o jm  
osłabić przede w szys tk im  Zw iązek R a d z i« 1 al 
rów n ież  N iem cy i A ng lię . W  g rudn iu  19
w y b itn y  przyw ódca am erykańskich  przem ys o w -
S i l ' o ś w i a d c z y ł ,  że od w y -
n ik u  w o jn y , A n g lia  po je j zakończeń „ 
się w  na jlepszym  w ypadku  m łodszym  par 
rem  w  system ie nowego im pe ria lizm u  a,ng
saskiego... B erło  w ładzy przechodzi w  rę .e  Sta 
nów  Z jednoczonych“ .

Już od p ie rw szych  dn i w o jn y  S tany Z jedno­
czone w y k o rz y s ty w a ły  k ry tyczną  sytuację * 
g m  w  aągu  k ró tk ie g o  czasu je j zapasy w a lu t 
f  z ło ta  pow ędrow a ły  do safesów m onopoli ame­
ryka ń sk ich ; zadłużenie w  ram ach len 
lease‘u za dostaw y b ro n i stało się n a rz ^ z ie m  
politycznego nacisku W aszyngtonu na W ie lką
B ry ta n ię  zarówno podczas w o jny , ja  P 3 1 
zakończeniu; w  zam ian za stare kon trto rpedow ce 
Pentagon o trzym a ł bazy m orskie  i lo tn icze 
w  posiadłość,ach b ry ty js k ic h ; b ry ty js k ie  dom i­
n iu m  Kanada przekształcone zostało w  jeden

z okręgów  w o jskow ych  S tanów  Z jednoczo­
nych itd .

W szystko to już  w  la tach 1941 —  1942 s tw o­
rzy ło  p rzesłanki d la szerokie j o fensyw y a m ery ­
kańsk ie j p rzec iw ko  im p e ria ln ym  pozycjom  m o­
nopo li angielskich. S tany Zjednoczone uzyska ły  
dostęp do źródeł surow cow ych Im pe rium . A n ­
g lia  uznała am erykańskie  panowanie na szla­
kach m orskich. C h u rch ill godził się rów n ież na 
ingerencję  S tanów  Zjednoczonych w  stosunki 
w zajem ne m iędzy m e tropo lią  angielską a je j 
dom in iam i i  ko lon iam i.

Po zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
p rzeciw ieństw a m iędzy A n g lią  a A m e ryką  roz­
w in ę ły  się w  ram ach zm ontowanego przez nie 
agresywnego b loku . W ro li kon ia  tro jańsk iego  
am erykańsk ie j o fensyw y przec iw  Europ ie  po­
ja w ił  się na scenie p lan  M arsha lla  Podstaw o­
w ym  jego zadaniem  b y ło  u ja rzm ien ie  k ra jó w  
zachodnio-europejskich przez monopole am ery­
kańskie oraz przekszta łcenie E uropy Zachodnie j 
w  bazę w ypadow ą i  w  dostawcę żo łn ie rzy  d la 
agresji p rzeciw  Z w ią zko w i R adzieckiem u. Zara ­
zem jednym  z is to tnych  aspektów  planu M a r­
shalla  b y ło  osłabienie w p ły w ó w  A n g lii w  Eu­
ropie.

Nota rządu radzieckiego, w ystosowana do rzą ­
du W ie lk ie j B ry ta n ii 24 lu tego 1951 roku, 
w  zw iązku z pogw ałceniem  przez rząd W ie l­
k ie j B ry ta n ii ang lo-radzieckiego uk ładu  z 1942 
roku  „O  sojuszu w  w o jn ie  p rzec iw ko  N iem com  
h itle ro w s k im  i  ich w spó ln ikom  w  Europ ie  oraz 
o w spó łpracy i pom ocy w za jem nej po w o jn ie “ , 
w  następujący sposób fo rm u łu je  radz ieck i p u n k t 
w idzenia  na p lan  M arsha lla :

„Rząd Radziecki w ypow iada się przeciw  p la n o w i 
M arsha lla  nie dlatego, że przyrzeka on pomoc f i ­
nansową tym  lub  in nym  kra jom , lecz przede wszyst­
k im  dlatego, że uzależnia on pomoc finansow ą od 
wyrzeczenia się przez te k ra je  samodzielności eko­
nom icznej i po litycznej, od wyrzeczenia się suwe­
renności. W ie lka  B ry ta n ia  popadła w  zależność od 
Stanów Zjednoczonych, coraz bardzie j tra c i swą 
niezawisłość i  przekształca się w  bazę w o jenną 
am erykańskich s ił zbro jnych, gdyż inaczej nie m o­
głaby otrzym ać tzw. pomocy z ty tu łu  p lanu M a r­
sha lla“ .

Przesłanką rea lizac ji p lanu u ja rzm ien ia  E u ro ­
py Zachodnie j przez monopole am erykańskie , 
p lanu, k tó ry  równocześnie podw ażał pozycje 
angielskie w  Europie, b y ło  zagarnięcie przez 
S tany Zjednoczone k o n tro li nad nadreńsko- 
-w e s tfa lsk im  re jonem  p rzem ysłow ym  —  bazą
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przem ysłu  zachodnio-n iem ieckiego. A  przecież 
w  m yś l zam ierzeń ang ie lsk ich  podstawą hege­
m o n ii W ie lk ie j B ry ta n ii w  E urop ie  m ia ł być 
w łaśn ie  n iem ieck i w ęg ie l ze s tre fy  ang ie lsk ie j 
w  połączeniu z rudą  lo ta ryń ską  i c iężk im  prze­
m ysłem  A n g lii,  N iem iec Zachodnich, F ra n c ji, 
Beneluksu. W ysuw a jąc hasło „ fe d e ra c ji zachod­
n io -e u ro p e jsk ie j“  im p e ria liz m  b ry ty js k i m ia ł 
na ce lu 'z jednoczenie  państw  E uropy  Zachodnie j 
n ie  ty lk o  do w a lk i ze Z w iązk iem  R adzieckim  
i  k ra ja m i dem okrac ji lu dow e j. W  planach L o n ­
dynu  zjednoczenie to m ia ło  rów n ież  stanow ić 
przeciw w agę wobec S tanów  Z jednoczonych i to  
n ie  ty lk o  w .E u ro p ie : bo przecież A n g lia , F ra n ­
cja, B e lg ia , H o land ia  m a ją  ko lon ie  we w szyst­
k ich  częściach św iata. A  do k o lo n ii tych  w d z ie ­
ra  się im p e ria liz m  am erykański.

A m erykan ie , k tó rz y  w  to ku  w a lk i z A n g lią  
o w p ły w y  w  E urop ie  Zachodnie j w y k r y l i  p iętę 
ach illesow ą im p e ria lizm u  b ry ty js k ie g o  —  jego 
słabość finansow ą —- zagarnę li bazę gospodar­
czą p ro je k to w a n e j przez L o ndyn  u n ii zachod­
n ie j. Separatystyczne porozum ien ie  w  spraw ie  
połączenia s tre f ang ie lsk ie j i  am erykańsk ie j 
w  B izon ię  (g rudzień  1946 —  styczeń 1947) jeSt 
w y n ik ie m  jednego z ang lo -am erykańsk ich  stare 
o k luczow e pozycje w  Europ ie, w y n ik ie m  s ta r­
cia, w  k tó ry m  A n g lia  poniosła klęskę.

Im p e ria liś c i b ry ty js c y  przypuszczali, że m im o 
w szystko  uda im  się w  ram ach u n ii zachodniej 
poprow adzić za sobą F rancję , N iem cy Zachodnie 
oraz k ra je  B eneluksu i, w yko rzys tu ją c  napięcie 
W stosunkach m iędzy S tanam i Z jednoczonym i 
a Z w ią zk ie m  R adzieckim , zapew nić W ie lk ie j 
B ry ta n ii pozycję  gw aran ta  „ró w n o w a g i św ia to ­
w e j“ . Jednakże S tany Z jednoczone szybko do­
w io d ły , ja k  bezpodstawne są rachuby Londynu  
na odegranie dom inu jące j ro l i  w  u n ii zachod­
n ie j. P róby  nieposłuszeństw a uczestn ików  u n ii 
zachodniej wobec rozkazów  W aszyngtonu, in sp i­
row ane przez A ng lię , zosta ły szybko z lik w id o ­
w ane pod groźbą sa n kc ji ekonom icznych. W a­
szyngton w y k o rz y s ta ł rów n ież p rzec iw ieńs tw ^ 
w  łon ie  u n ii zachodniej —  m iędzy A n g lią  a F ra n ­
cją, m iędzy k ra ja m i Beneluksu. Zachęcone przez 
S tany Z jednoczone ko la  rządzące F ra n c ji w y ­
sunęły p ro je k t zjednoczenia państw  zachodnio­
eu rope jsk ich  bez A n g lii, m o tyw u ją c  to tym , że 
ta osta tn ia  ze sw ym i ko lo n ia m i i d o m in ia m i nie 
je s t ja ko b y  m ocarstw em  europe jsk im . W  prze­
c iw ieńs tw ie  do H o la n d ii, k tó ra  za jm ow a ła  sta­
now isko  p roang ie lsk ie  —  B e lg ia  b y ła  rzecznicz­
ką akcesu B ene luksu do b lo ku  dolarowego. N ie 
z iśc iły  się rów n ież  rachuby im p e ria lis tó w  an­

g ie lsk ich  na w yko rzys tan ie  u n ii zachodniej jako  
narzędzia w a lk i z roszczeniam i S tanów  Z jedno­
czonych do k o lo n ii państw  europe jsk ich , w  
szczególności w  A fryce . Podję te  przez W ie lką  
B ry ta n ię  p róby  p rzyc iągn ięc ia  p a rtn e ró w  z u n ii 
zachodniej, przede w szys tk im  F ra n c ji, do w spó l­
nej ko lo n ia ln e j eksp loa tac ji A fr y k i,  zosta ły spa­
ra liżow ane przez W aszyngton.

Zorgan izow an ie  u n ii zachodnie j w  duchu po­
żądanym  dla W aszyngtonu oraz w ejście w  życie 
panam erykańskiego u k ła d u  o „o b ro n ie “  p ó łk u li 
zachodniej, uk ładu , zapewniającego panowanie 
S tanów  Z jednoczonych w  punkc ie  w y jśc io w ym  
ich  ekspansji —  na kon tynenc ie  am erykań ­
sk im  —  p rzyg o to w a ły  g ru n t d la  dalszej re a li­
zacji zaborczej p o lity k i S tanów  Z jednoczonych. 
Następnie rozpoczęły się w  W aszyngton ie  ro ko ­
w an ia  w  spraw ie  p rzystąp ien ia  do u n ii zachod­
n ie j S tanów  Z jednoczonych i  K anady  oraz 
w  spraw ie  przekszta łcen ia  u n ii zachodniej 
w  b lo k  a tla n ty c k i. W  te j reo rgan izac ji s ił m ię ­
dzynarodow ej re a k c ji d la p rzygo tow an ia  agresji 
p rzec iw  Z w ią z k o w i R adzieckiem u i  k ra jo m  de­
m o k ra c ji lu d o w e j zna lazł w y ra z  rów n ież  następ­
n y  etap w a lk i ang lo -am erykańsk ie j: p rzys tąp ie ­
n ie  S tanów  Z jednoczonych i  K anady  do agre­
sywnego b lo ku  w ojennego europe jsk ich  im pe­
r ia lis tó w  sp raw iło , że czołowa ro la  A m e ry k i 
w  b lo ku  sta ła się fa k te m  bezspornym .

Z p a k tu  .a tlan tyck iego  w y p ły w a ją  rów n ież 
bezpośrednio porozum ien ia  w aszyngtońskie  
w  k w e s tii n iem ieck ie j. A n g lia  w y p a rta  została 
na d ru g i p lan. P orozum ien ia  w aszyngtońskie  
ostatecznie w y e lim in o w a ły  ją  z u dz ia łu  w  kon ­
t r o l i  nad Zag łęb iem  R uh ry . R uhra  sta ła się 
n iepodzie lną domeną m onopo li am erykańskich .

Jednocześnie W aszyngton zadał cios ku rso w i 
angielskiego fu n ta  szterłinga. Przez spowo­
dow anie dep rec jac ji fu n ta  W aszyngton rzu c ił 
A n g lię  na kolana. Rząd A tt le e  —  B evina  skap i­
tu lo w a ł i  p rzep row adz ił dewaluację. K u rs  fu n ­
ta spadł z 4,03 do 2,8 dolara.

Zaspokojenie am erykańskiego żądania dewa­
lu a c ji fu n ta  um ocn iło  d y k ta tu rę  do lara  w  b loku  
a tla n tyck im , s tw o rzy ło  p rzes łank i d la nowego 
a k tu  u ja rzm ie n ia  k ra jó w  zachodn io-europe j­
skich, przede w szys tk im  —- W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Chodzi tu  o „pom oc w o jskow ą“  S tanów  Z jedno­
czonych d la k ra jó w  b lo ku  a tlan tyck iego . Odpo­
w iedn ie  u m ow y zaw arte  zostały na początku 
1950 roku . Podp isu jąc te dw ustronne  uk łady, 
S tany Zjednoczone, obok g łównego zadania 
w zm ożenia p rzygo tow ań  do zb ro jne j agresji 
p rzec iw ko  Z w ią zko w i R adzieckiem u i  k ra jo m
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dem okrac ji ludow e j, m ia ły  n ie w ą tp liw ie  na celu 
podporządkow anie systemu w ojskow ego W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  innych  k ra jó w  zachodnio-euro­
pe jsk ich  sztabow i generalnem u Stanów Z jedno­
czonych oraz ustanow ienie k o n tro li m onopoli 
am erykańsk ich  nad przem ysłem  w o jennym  a co
za ty m  idzie, nad całym  ciężkim  przem ysłem  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

T ak  w ięc finansow o-ekonom iczny szantaż
S tanów  Z jednoczonych pod p łaszczykiem  po­
m ocy u to ro w a ł drogę do układów  
podw ażających podstawę suwerennego b y tu  
Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o . Sojusze w°]£: owo P 
lityczne , k tó re  z rodz iły  się na bazie tych  u k ła ­
dów, prow adzą do dalszego u ja rzm ien ia  W ie lk ie ] 
B ry ta n ii i  je j ko lo n ii przez monopole am ery­
kańskie i  z ko le i s tw arza ją  przesłanki now ych 
wo*jenno-ekonom icznych program ów  rm p e r» - 
lizm u  am erykańskiego.

N ow ym  k ro k ie m  Stanów Zjednoczonych, w y -

n . X ? y m *
p o lity k i m iędzynarodow ej ^ „ h u m a n a “  —

f e  « - " S o l “ :
nopo li Zagłębia Ruh y _ j zdoła ł osią-

lo t ”  J S S S w i .  Para fow a- 
gnąc po p ierw szej j europej Sk im  zjedno-
nie w  P aryżu urno y  W łochy, N iem cy

S I S  l a r a .  now y k ro k  im pc-
¿ad ioan ie , y iorlnnczonych na drodze do
ria liz m u  Stan0T l i L w e i do rozbudow y w o jen - 
trzec ie j w o jn y  sw . . ¿ esywnego b lo ku  a tlan -
no-ekonom icznej . ^ ^ “ ^ p o d a r k i  E uropy

“ S S i H s s f k r ^

W  praemydow, woglo-
w  emu i  h u tn ic tw u .

cpcii rady b loku  a tla n tyc - 
Już na o tta w skU J1951 roku  p o lity k a  am ery- 

kiego we w rz e ś n iL  2  strony rządów  za-
kańska napotka ła  P rzym sk ie j (lis to -

Cb° H % T o k u fw y s a ! o  ‘ a la w  aaoa.rao-
i ' ap S i f  p rzec iw ieństw  m iędzy Stanam i Z jedno- 
me się przeć zachodnio-europejskim i,

CZ0T w s z y s t S m  -  m iędzy Stanam i Z jedno- 
przede wszysti pa rtne rzy Stanów

? i S S a o ń y f h 8 »’ponow a li praeo,» nowcm o

zw iększeniu p rogram u Zbrojeń o 25%, ja k  tego 
żądali przedstaw icie le  am erykańscy. M in is tro ­
w ie  angielscy nie zgadzali się na przejście do­
w ództw a „a rm ii eu rope jsk ie j“  w  ręce genera­
łów  am erykańskich  i  n iem ieckich.

„Jeśli chodzi o Anglię — wyjaśniał później swe 
stanowisko Churchill — to nie mamy zamiaru roz­
tapiać swych sil zbrojnych w arm ii europejskiej“ .

Jak doniosła agencja Associated Press, dele­
gacja angielska odrzuciła  p ropozycje  am erykań­
skie, dotyczące dow ództw a m orskiego północ­
no-a tlan tyck iego , ja k  rów n ież śródziem nom or­
skiego i b lisko-w schódniego. Z opozycją A n g lii 
spotka ł się w niosek w  spraw ie  s tandaryzacji 
ka rab inów  w  k ra ja ch  b lo ku  a tlan tyck iego  w ed­
łu g  w zoru  am erykańskiego. I  wreszcie zagad­
nieniem , w okó ł k tórego zogn iskow ały się p rze­
c iw ieństw a anglo-am erykańskie , b y ł p lan  Schu­
mana. W rezu ltacie  dotąd w  te j kw e s tii nie 
została jeszcze sfina lizow ana transakc ja  m iędzy 
Londynem  a W aszyngtonem  —  ta rg i trw a ją .

Rozbieżności m iędzy uczestn ikam i b lo ku  a tla n ­
tyck iego doszły do stanu w ysokiego napięcia. 
K onserw atyw ne pism o „D a ily  Te legraph and 
M orn ing  Post“  podkreśla, że „o rgan izac ja  b lo ­
ku  a tlantyckiego... osiągnęła stadium , w  k tó ry m  
dalszy rozw ój po obecnej drodze staje się p ra ­
w ie  n ie m o ż liw y “ . K o ła  o fic ja ln e  w  W aszyngto­
nie __ donosi w aszyngtoński korespondent Asso­
ciated Press —  są zaniepokojone pow ażnym i 
sprzecznościami m iędzy C h u rch ille m  a rządem 
Trum ana.

O pór państw  zachodnio-europejskich wobec 
żądań Stanów Zjednoczonych stanow i odzw ie r­
ciedlenie kry tycznego stanu gospodarki E u ropy 
Zachodniej i  wzrastającego oburzenia mas lu ­
dow ych wobec p o lity k i w o jn y  i  głodu.

W  A n g li i  w zm agają się w  szybkim  tem pie 
w rog ie  w  stosunku do am erykańskich  im p e ria ­
lis tó w  nastro je. Pew ien dzienn ika rz  am erykań ­
ski opisuje te nas tro je  w  następujący sposób:

, Niech Ameryka sama prowadzi swoje w o jny“  — 
oto co słyszy się od ludzi, którzy po pracy zbierają 
się w barach, oto co mówią kobiety stojące w ko ­
lejkach. Podobne uwagi można również usłyszeć 
wśród ludzi na przystankach autobusowych... Kiedy 
ktoś z rzadka wstawia Się za Ameryką, słowa jego 
w ywołu ją sarkanie... Nastroje antyamerykańskie 
wzmagają’ się coraz bardziej. Nie ograniczają się 
one do jak ie jko lw iek poszczególnej klasy, grupy, czy 
partii. W ruderach East-Endu przejaw iają się one 
w bardziej szorstkiej form ie niż w  siedzibie ban
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kierów  — City, w  redakcjach gazet na Fleet Street, 
czy też w  klubach... A le słyszy się je wszędzie, do­
kądkolw iek się idzie“ .

Tego rodza ju  nas tro je  osiągnęły szczególne 
nasilenie w  osta tn ich miesiącach, k ie d y  to znacz­
na część te ry to r iu m  A n g li i  znalazła się fa k tycz ­
nie pod okupacją  am erykańsk ich  s ił zb ro jnych. 
A m erykańsk ie  w o jska  i lo tn iska  w  A n g li i  są 
eks te ry to ria lne , podobnie ja k  w szelk ie  oddzia ły  
okupacyjne. S k ład  w o jsk  am erykańsk ich  po­
tw ie rdza  oświadczenia am erykańsk ich  k ó ł w o j­
skow ych, z k tó rych  w yn ika , że w  system ie b lo ­
ku  a tlan tyck iego  W yspom  B ry ty js k im  w yzna­
czono ro lę  lo tn iskow ca  dla bom bow ców  am ery­
kańskich.

W ątp ić  należy, czy taka  pe rspektyw a w yda  
się ponętna norm a lnem u psychicznie A n g lik o w i.

Im p e ria liś c i b ry ty js c y , k tó rzy  w ysunę li w  F u l-  
ton p ro w o ka cy jn y  p rog ram  w o jn y  an tyradz iec­
k ie j, u czyn ili z A n g li i  o fia rę  sw ych w łasnych 
m ach inacji. P rzyp o m n ijm y , że poparcie p o lity k i 
h itle ro w s k ie j przez A n g lię  i  F ranc ję  kosztow ało 
te k ra je  D u n k ie rkę  i  Paryż, pchnęło je  na skra j 
przepaści...

•  •
•

Już w  to ku  organ izow an ia  b lo ku  a tla n tyc ­
kiego p lanow ano u tw orzen ie  szeregu agresyw ­
nych ugrupow ań, k tó re  m ia ły  odegrać ro lę  po­
mocniczą p rzy  podstaw ow ym  im p e ria lis tyczn ym  
ug rupow an iu  „a t la n ty c k im “ . Chodzi tu  o p ro ­
je k ty  p ak tu  P acy fiku , p ak tu  śródziem nom or­
skiego i innych . P rzygo tow yw an ie  tych  agre­
syw nych  porozum ień doprow adziło  do ostrych  
starć m iędzy im p e ria lis ta m i ang ie lsk im i a ame­
ryka ń sk im i.

A m e ryka ń sk ie  p la n y  p a k tu  P a cy fiku  p rzew i­
du ją  w yko rzys tan ie  wskrzeszonego m ilita ry z m u  
japońskiego ja ko  narzędzia am erykańsk ie j agre­
s ji p rzec iw  Z w ią zko w i R adzieckiem u, C hinom  
i K o re i. Jednocześnie p a k t P a cy fiku  w  u jęc iu  
am erykańsk im  ma rów n ież na celu dalsze 
podważenie znacznie osłabionych pozyc ji Im pe­
r iu m  B ry ty jsk ie g o  na P a cy fiku  i  na D a le k im  
Wschodzie. K a p ita ł am erykańsk i zdobywa do­
m in ia  na P a cy fiku  oraz k ra je , k tó re  dotąd b y ły  
reze rw a tam i Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o : Ind ie , Pa­
k is tan , Burm ę, C ejlon, M a la je , Sjam.

Im p e ria liś c i angielscy u s iło w a li p rzec iw staw ić  
am erykańsk ie j ekspansji p rog ram  „b lo k u  azja­
tyck iego “  pod egidą b ry ty js k ą . Na początku 
1951 ro ku  na londyńsk ie j ko n fe re n c ji k ra jó w

Im p e riu m  B ry ty js k ie g o  ko ła  rządzące A n g li i  
p róbow a ły  w yko rzys tać  niepow odzenie agresji 
am erykańsk ie j w  K o re i oraz w y w o ła n y  ty m  
n iezw yk le  os try  k ryzys  p o lity k i am erykańsk ie j, 
d la zadem onstrowania s iły  Im p e riu m  B r y ty j ­
skiego i  ustanow ien ia  ko rzystn ie jszych  d la L o n ­
dynu stosunków  z W aszyngtonem . Poza w y k o ­
rzystan iem  fiaska am erykańsk ich  aw a n tu r w  
dziedzin ie p o lity k i zagran icznej,’ u  podstaw  p la ­
nowanego przez W ie lką  B ry ta n ię  ko n trm a n e w ru  
leżał p rog ram  częściowego w yp a rc ia  S tanów  
Z jednoczonych z ry n k ó w  św ia tow ych : w  ro ku  
1950 udz ia ł Im p e riu m  B ry ty js k ie g o  w  eksporcie 
św ia tow ym  w yn o s ił 29%, podczas gdy udział. 
S tanów  Z jednoczonych spadł z 31% w  ro ku  
1947 do 21% w  ro ku  1950.

Im p e ria liś c i b ry ty js c y  w zbogacili się na z im ­
nej w o jn ie , na in te rw e n c ji w  K o re i, na sprze­
daży sw ym  am erykańsk im  „p rz y ja c io ło m “  su­
row ców  stra teg icznych po n ie zw yk le  w ysok ich  
cenach. W  rezu ltac ie  na początku ro ku  1951 b i­
lans do la row y  Im p e riu m  nieco po lepszył się. 
T ro s k liw i „s ta rs i p a rtn e rzy “  szybko zareagow ali 
na względne, chw ilow e  w zm ocnien ie  sy tu a c ji 
finansow e j Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o , p rze ryw a ­
jąc pomoc do la row ą w  ram ach p lanu  M arsha lla  
i  śrubu jąc ceny surow ców  ko lon ia lnych . B ra k  
n ie k tó rych  rodza jów  surow ców , g łów n ie  d la ce­
ló w  p ro d u k c ji w o jenne j, zm usił z ko le i m ono­
po lis tów  b ry ty js k ic h  do zakupyw an ia  surow ców  
w  Stanach Z jednoczonych, tam  zaś korzystano 
z okazji, b y  pow etow ać sobie sum y przepłaco­
ne poprzednio p rzy  zakupie surow ców  b r y ty j ­
skich. Tak w yg lą d a ją  stosunki m iędzy sojusz­
n ika m i, s tosunki ca łkow ic ie  odpowiadające tra ­
dyc jom  im p e ria lis tyczne j p o lity k i!

P rogram  b ry ty js k i po lega ł na rozgran iczeniu  
s fe r w p ły w ó w  ze S tanam i Z jednoczonym i i  na 
kon tyn u o w a n iu  „p o ko jo w ych  m anew rów “  w o ­
bec C h in  Ludow ych  w  celu zabezpieczenia an­
g ie lsk ich  in te resów  hand low ych . A le  im p e r ia li­
ści am erykańscy o d rzu c ili b ry ty js k i p lan  po­
dzia łu  A z ji  na s fe ry  w p ły w ó w : am erykańską 
(D a lek i Wschód) i  b ry ty js k ą  (re jon  Oceanu In ­
dyjskiego, B lis k i i  Ś rodkow y Wschód). A m e ry ­
kańsk i im p e ria lizm  dąży nie ty lk o  do panowania 
na Oceanie S poko jnym , lecz rów n ież do zagar­
n ięcia n a fty  na B lis k im  i  Ś rodkow ym  Wscho­
dzie, do m onopolistycznego panow ania w  In ­
diach, P akistan ie , B u rm ie , na M ala jach, 
w  S jam ie.

K o le jn y m  k ro k ie m  W aszyngtonu w  ty m  k ie ­
ru n k u  b y ł na D a le k im  Wschodzie za w a rty  w  
dn iu  1 w rześnia 1951 ro ku  tzw . m a ły  p a k t Pa-
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c y fik u  (S tany Zjednoczone, A u s tra lia , Nowa Ze­
landia). Pod płaszczykiem  „g w a ra n c ji bezpie­
czeństwa“  d la A u s tra li i i  N ow ej Z e land ii p a k t 
p rzygo tow a ł w a ru n k i d la agresji am erykansko- 
b1 Dońskiej p rzy  udzia le dom in iów  Im p e riu m  
B ry ty jsk ie g o  na P acy fiku . Zapraszając dom inia 
b ry ty js k ie  do udz ia łu  w  pakcie, S tany Z jedno­
czone nie uzna ły  za potrzebne zaprosić A ng in , 
m im o że ta ostatn ia p róbow ała  przy łączyć się

W k “ tce nastąp iło  podpisanie tra k ta t»
pokojow ego z Japonią, oo « » • « *

S tanów  ^ r w S o d Ł  K  » * W
’" W  L a ta  o tw arc ie  że separatystyczny tra k -  ska przyzna ła  ^ w a rc ie  ^ ^  pak t Pacyfiku>

[ i  Z S a  celu uzbro jen ie  Japon ii p rzec iw  
k tó re  ma? \w ią z k o w i Radzieckiem u, zm ierza ją  
S T n iS  d . A ngU i .  re jonu  P acy tiku .

Składa jąc podpis
„tra k ta te m  p o „m w lh T p rz e d  W aszyngtonem we 
tyczn ie  skąp i'tu low  k ry ją  gię p0_
w szystk ich  tych  k w  .? N iew ą tp liw ie
b u d k i ta k  samoboj J P rachuby im p e ria li-  
dz ia ła ją  tu
stów  b ry ty js k ic h  JJ  w  k ie ru n k u  Z w iąz- 
n ie “  a m e r y k a ń s k ie j^  Jdnak rów no legle z ty ­
ku  Radzieckiego i  c h m - , k  b a rdzo dla im - 
m i p lanam i na przysz ł °  ̂ f z y n n  k i, związane 
p e ria lis tó w  m glis tą , Jakież to

z ° beCS ą? RyaCUh X  i a  pomoc Stanów  Z jedno- 
czynm ki? Rach^ ko w ym  Wschodzie, przede 
czonych na S m dk > ismQ angie lskie
w szys tk im  w  ira m e  odkreśla, że zgo-
„N e w  Statesman and N a tu ^  ^ JapQnią
da na am erykans P 1 j  oświadcza, że

i“ ‘ ld ra od,M ™  ,T n . S k u  usyskanie „am e- uczyn iono to, m ając . „
rykańsk iego  poparcia w

T • T r 7v i r 7vm v  się stosunkom  anglo-am e- Jezeli p rz y jrz y m y  i  g rodkow ym  Wschodzie, 
ry ka n sk im  na B lis k  że s ta n y  Z jed -
to  ła tw o  do jdz iem y d iak. stryczek pod-
noczone ta^ o p m r a ją  A: . g rodkow ym

w T T i P  -  na te ry to r iu m  o ogrom nej donio-

1 1 7 , „ ° ł. 1  l i * e Pg f  S s c ł iS n  1 1
r S S e T ’ „ ^ o d o w lw y ż l le ż .c ż e g o  ruch» 

7 aT W schodu ruchu, k tó rem u  w ie lk ie  zw y- 
c T lw o  „ i o d u  c h ^ o g e  o r .ż  b o h a te ra *, w a ł­

ka narodu koreańskiego p rzec iw  in te rw e n to m  
da ły  potężnego bodźca. A le  in te resy  im p e r ia li­
stycznych p a rtn e ró w  - ry w a li są tak ze sobą 
sprzeczne, że organizowanie agresywnego b loku  
na Wschodzie jest n ie roze rw a ln ie  zw iązane 
z anglo-am erykańską w a lką  o k ie row am e ty m  
b lok iem . M onopoliści am erykańscy zagarnę li 
ju ż  na ftę  A ra b ii S audy jsk ie j oraz A rch ipe lagu  
B ahre ina i  s taw ia ją  sobie jako  najb liższe zada­
nie w yparc ie  A n g lii z Ira n u  i  Ira ku .

Obraz ten  uzupe łn ia  ofensywa S tanów  Z je d ­
noczonych p rzec iw  pozycjom  W ie lk ie j B ry ta n ii 
na B lis k im  Wschodzie, prowadzona w  drodze za­
garnięcia śródziem nom orskich a r te r i i  k o m u n i­
kacy jnych . S tany Zjednoczone p rze ch w yc iły  l i ­
n ie  kom un ikacy jne  W ie lk ie j B ry ta n ii z je j po­
siadłościam i w  re jon ie  Oceanu In d y jsk ie go  i Pa­
cy fiku , na ca łym  odcinku od w ejścia  na M orze 
Śródziemne obok Ceuty, naprzec iw ko  G ib ra l­
ta ru , aż do w y jśc ia  z M orza Czerwonego przez 
cieśninę Bab-e l-M andeb; p la n y  um ocnienia po­
zyc ji am erykańskich  na zachodnim  w ybrzeżu 
A f r y k i  i  założenia tam  w o jskow ych  baz m o r­
skich i  lo tn iczych  świadczą, że S tany Z jedno ­
czone zam ierzają ustanow ić swe panow anie w  
po łudn iow ych  re jonach A tla n ty k u  i  zapewnić 
sobie możność przechw ycenia  inne j l in i i  kom u­
n ika cy jn e j, łączącej A n g lię  z Oceanami In d y j­
sk im  i  S poko jnym  —  w okó ł A fry k i.

•  *

Jeżeli w  czasie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j fa ­
szyzm n iem ieck i n ie zniszczył A n g lii,  to  stało 
się to jedyn ie  dz ięk i Z w ią zko w i R adzieckiem u, 
k tó ry  w z ią ł na swe b a rk i g łówne brzem ię w  dzie­
le rozgrom ien ia  k o a lic ji h itle ro w sk ie j. W  w y n i­
ku  d rug ie j w o jn y  św ia tow e j W ie lka  B ry ta n ia  
u tra c iła  znaczną część sw ych in w e s ty c ji zagra­
nicznych; u tra c iła  swe pozycje na D a le k im  
Wschodzie; zakończyła w o jnę  jako  k ra j z go­
spodarką w strząśn ię tą  do podstaw  i  k o n tro lo ­
w aną przez A m e ryka n ó w ; na W yspach B r y ty j­
sk ich  stac jonu je  garn izon am erykański.

W yko rzys tu jąc  osłabienie św iata k a p ita lis ty ­
cznego w  ogóle, a W ie lk ie j B ry ta n ii w  szcze­
gólności, im p e ria lizm  am erykański p racow ic ie  
zaciska śm ierte lną  pę tlę  na szyi swego daw ne­
go ryw a la .

N arodowe in te resy A n g lii domagają się ka ­
tegoryczn ie  od je j p rzyw ódców  p o lity k i poko­
ju , rozw o ju  poko jow e j w spó łpracy i stosunków  
hand low ych  ze w szys tk im i k ra ja m i —  przede

9



Ni 52 —  1951 N O W E  C Z A S Y 1951 Nr 52

w szys tk im  ze Z w iązk iem  R adzieckim , C hińską 
R epub liką  Ludow ą  i  e u rope jsk im i k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j. Jedynie  na te j drodze może 
A n g lia  zachować swą suwerenność narodow ą 
i zapew nić pom yślny rozw ój swej gospodarki. 
Obecna p o lity k a  k ó ł rządzących A n g li i  zm ierza 
we wręcz p rzec iw nym  k ie ru n k u : w  k ie ru n k u  
w yśc igu  zbro jeń, w  k ie ru n k u  p rzyg o to w yw a ­
n ia  —  wespół ze S tanam i Z jednoczonym i i  w  
charakterze  podporządkowanego im  sa te lity  
w o jn y  przec iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u i in ­
n ym  k ra jo m  obozu dem okratycznego. Zgubne 
s k u tk i te j p o lity k i dają się obecnie w e znaki 
zarów no w  Stanach Z jednoczonych, ja k  i  w  k ra ­
jach E u ropy  Zachodnie j, a n a jd o tk liw ie j bodaj 
w  A n g lii.

Konieczność gospodarcza d y k tu je  państw om  
zachodnim , przede w szys tk im  A n g lii,  ro z w ija ­
n ie w y m ia n y  hand low e j z k ra ja m i E u ropy 
W schodniej, ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  i  C h ina­
m i. Igno row an ie  te j konieczności doprow adziło  
ju ż  do op łakanych  sku tkó w : b ie rne  saldo han­
d lu  angielskiego w  p ie rw szym  pó łroczu 1951 
ro ku  osiągnęło o lb rzym ią  sumę 555 m ilio n ó w  
fu n tó w  sz te rlingów  i w zrosło  przeszło cztero­
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z d ru g im  półroczem

1950 roku. P rzem aw ia jąc 6 lis topada 1951 roku  
w  Izb ie  G m in, p re m ie r ang ie lsk i C h u rc h ill 
ośw iadczył, że w  d ru g im  pó łroczu d e ficy t han­
d lu  zagranicznego u trzym u je  się na poziom ie 
700 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów  w  ska li rocz­
nej. To n iesłychane w p ro s t w  w a runkach  poko­
jo w ych  b ie rne  saldo b ilansu  handlow ego A n g lii 
można w y tłum aczyć  jedyn ie  tym , że Londyn  
posłusznie kroczy za stra teg ią  W aszyngtonu. 
Częścią składow ą te j s tra te g ii jest zmuszenie 
A n g li i  do zaprzestania hand lu  z k ra ja m i E u ro ­
py Ś rodkow ej, W schodniej i P o łudn iow o- 
W schodniej, ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  C h i­
nam i.

S tany Zjednoczone zagarnę ły na jw ażnie jsze 
pozycje A n g li i  i  zdegradow ały ją  do poziom u 
młodszego partnera . U dz ia ł w  po lityce  a tla n ty ­
ck ie j n ieuchronn ie  pociąga za sobą dalsze osła­
b ien ie  pozyc ji A n g lii,  k tó re  zagarnia im p e ria ­
lizm  am erykańsk i. Ta zgubna p o lity k a  pcha 
A n g lię  prosto do w o jn y , k tó ra  oznacza dla n ie j 
p raw dz iw ą  ka tastro fę . T ym  się tłum aczy fa k t, 
że coraz szersze w a rs tw y  społeczeństwa ang ie l­
skiego odczuw ają n iepokó j o losy k ra ju  i  doma­
gają się ra d yka ln e j zm iany k ie ru n k u  ang ie lsk ie j 
p o lity k i zagranicznej.

Walka o ziemię we Włoszech
Carm ine MANCINELLI

senator, sekretarz generalny W łoskiej Konfederacji 
Robotników Rolnych

Marlo ALICATA, deputowany

I

K O N IEC ZN O ŚĆ  rozw iązan ia  k w e s tii a g ra r­
nej zarysow ała się z całą s iłą  już  w  o k re ­

sie zjednoczenia narodowego W łoch. Zagadnie­
n ie  to jednak n ie  b y ło  i  n ie  m ogło być w ó w ­
czas rozw iązane, m im o że za jm ow a ły  się n im  
na jśw ia tle jsze  um ysły , na jb a rd z ie j postępow i 
W łosi. S iły  re a kc ji, m iędzy in n y m i w ie lk ic h  po­
siadaczy ziem skich, b y ły  zbyt potężne, a masy 
ch łopstw a pracującego b y ły  p raw ie  zupełnie 
niezorganizow ane. Ich  odosobnione, pozbaw io­
ne k ie ro w n ic tw a  w ystąp ien ia , d ław ione  b y ły  
w  n ie lu d z k i sposób.

S zeroki ruch  ro b o tn ikó w  ro lnych , p o ło w n i- 
ków , b iedo ty  w ie js k ie j i  d robnych  dzierżawców  
ro zw in ą ł się na w ie lk ą  skalę po p ie rw sze j w o j­
nie św ia tow e j. O garną ł on całe W łochy. C hłopi

żądali spe łn ien ia  ob ie tn ic  ja k ie  dano im  w  cza­
sie w o jn y . O dbyw a ły  się w ie lk ie  s tra jk i,  ch ło ­
p i sam orzutn ie  b ra li z iem ię w  posiadanie. M e­
to d y  i  fo rm y  w a lk i b y ły  często bardzo prze­
m yślane i  konkre tne . Ruchem  ty m  k ie ro w a ły  
organizacje  zw iązkow e.

M asy chłopskie osiągnęły wówczas znaczne 
sukcesy. W  ich  w alce —  rzecz to n iezm ie rn ie  
ważna —  rosła i k rzep ła  ich  świadomość k la ­
sowa. W ie lcy  agrariusze, w łaścic ie le  la ty fu n - 
d iów , m onopoliści g ru n to w i zrozum ie li, ja k ie  
g rozi im  niebezpieczeństwo. D la tego też w  so­
juszu z m onopolistyczną burżuaz ją  przem ysło­
w ą zaczęli to row ać drogę faszyzm ow i. U zbra ­
ja l i  on i oddzia ły  faszystow skie  i p rzy  ich  po­
mocy, stosując przemoc, podpalanie, m orders tw a  
i  pogrom y, zdo ła li m im o bohaterskiego oporu 
mas pracu jących, pow strzym ać a następnie zdła-
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w ić  ruch chłopski. R ozg rom ili on i organizacje 
zw iązkow e i  spółdzielcze, zdus ili każdy prze­
r w  w o lności i  dem okrac ji we Włoszech. _ W  re­
zu ltac ie  kw estia  agrarna zaostrzyła się jeszcze 
bardz ie j.

W  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, w  okre ­
sie w a lk  partyzanck ich  przeciw  H it le ro w i i  M us- 
so lin iem u, uczestn icy ruchu  oporu P o w i l i  so­
b ie za zadanie przeprowadzenie po obaleniu 
k rw aw ego reżym u faszystowskiego ta k ie j re - 
fo r n y  agrarne j, k tó ra  w yzw o liła b y  chłopow  od 
obszarniczej n ie w o li i  od nędzy.

Po z lik w id o w a n iu  faszyzm u żądanie re fo rm y  
ro ln e j stało się częścią składow ą p rogram u od­
rodzonych p a r t i i  dem okra tycznych i orgam za- 
d i  zw iązkow ych, ja ko  jedna z »sadm czych  
nrzesłanek ustanow ien ia  i u trw a le n ia  we 
szech p ra w d z iw e j dem okrac ji oraz zapewnienia 
ekonomicznego i  spotocznego postępu k ram . 

Podz i , l  w łasności z te m s k W w e  Włoszech jest

w y b itn ie  » ¡ « ' “ t t i m a c u i ,  na U  X
ro ln ik ó w , k tó rz y  sa P w  ziemi> podczas 
da za ledw ie o io i »o m fi< *9 ftl7  hek-

N ie k tó rzy  magnaci w łada ją  tysiąca 

ziem i. . . . .
Skoncentrow an ie  w łasności z: *  ^  gią

kach n ie w ie lk ie j g ru p y  ^  . na w yspachl

SZCf el  o 16is n ie  e ono rów n ież we Włoszech 
jednak pó łnocnych, w  szczególności w
Ś rodkow ych  ^  P ł  yo łudn iu  W łoch is tn ien ie
dobn ie  rze k i P a ^  P ad2iło do n ie -
w ie lk ic h  la ty tu n flio  £ wa j  p0Wszechnej
zm iernego zacomn pod wzglądem
nędzy. W  bardzie j Pad w ie lka  w ła .
p rzem ysłow ym  do li ̂  charakter  przedsię-
snosc z iem skaJ u c z n y c h  Jednakże i  tu ,
b io rs tw  ka p ita h s tyc  y  Z(JałĘZionej d e lty
w  c7r*7Prrolnosci w  re jon ie  o
rzek i Pad, m a i do ją  M  °®r ° X w ” w am nkaeh

T S Z l i  " w e g n i e  około 300 tysięcy

chłopów .
W  la tach pow o jennych  -  w  w y n ik u  zdecy­

dow anej w a lk i dem okra tycznych p a rtu  i  orga-

5 ^ s a ' . f s

n ie j jednak sytuacja  po lityczna  zm ien iła  się, 
p a rtie  kom unistyczna i  socja listyczna zmuszone 
b y ły  ustąpić z rządu, ponieważ nie m og ły  brać 
udz ia łu  w  antynarodow e j po lityce  w iększości 
rządow ej. S iły  re a kc ji podn ios ły  głowę. Im p e ­
r ia liś c i am erykańscy zna leź li w ie rnego sojusz­
n ika  w  p a r t ii  chrześcijańsko-dem okratycznej.

U kszta łtow ana w  w y n ik u  w yb o ró w  1943 ro ku  
większość parlam en ta rna  p a r t ii  p raw icow ych , 
z chadecją na czele, n ie  zgodziła się na p rzep ro ­
wadzenie re fo rm y  ro ln e j, k tó ra  b y ła b y  zgodna 
z duchem k o n s ty tu c ji re p u b lik i i  odpow iada ła­
by zarówno in teresom  narodow ym , ja k  po trze ­
bom  i  dążeniom chłopów . Zam iast tego w ię k ­
szość rządowa p rze forsow ała  w  parlam encie  
n a jp ie rw  odrębną ustawę, dla okręgu S iła  w  K a - 
la b r ii,  a następnie ustawę o przeprow adzen iu  
częściowej re fo rm y  ro ln e j. Owa ta k  zwana re ­
fo rm a  jest fak tyczn ie  ty lk o  parod ią  p ra w d z i­
wego przeobrażenia stosunków  agrarnych, po­
n ieważ n ie  obe jm u je  ona m ilio n ó w  ch łopów  
w łosk ich , pragnących z iem i i  sp raw ied liw ośc i.

A le  naw et te zupełn ie  n ie  w ystarczające 
i  obliczone na oszukanie mas posunięcia n ie  zo­
s ta łyby  uchw alone przez większość pa rlam en­
tarną, gdyby nie g roźny  ruch  ro b o tn ikó w  ro l­
nych i  bezro lnych chłopów. M asy chłopskie 
b io rą  ziem ię we w ładan ie  i  w b re w  w o li w ła śc i­
c ie li prow adzą ro bo ty  m e lio ra cy jn e  dla pod­
niesienia urodzajności g leby. Sam i sankc jonu ją  
swe praw o do p racy godnej człow ieka, do Chle­
ba, do życia.

W alka  o ziem ię rozszerza się, p rzyb ie ra  coraz 
bardzie j zorganizowane i  po lityczn ie  do jrza łe  
fo rm y .

Jedną z na jliczn ie jszych  w a rs tw  ' ch łopstw a 
pracującego W łoch są po łow n iey . Szczególnie 
rozpowszechnione jest p o ło w n ic tw o  w e W ło ­
szech Ś rodkow ych. P o łow niey, k tó rz y  daw n ie j 
n ie  zawsze so lida ryzow a li się w  swej w alce 
z fo rn a la m i i  ro b o tn ika m i ro ln y m i, zjednoczeni 
są obecnie w  w ie lk ie j o rgan izac ji i  w łą c z y li się 
do jedno litego  szerokiego ruchu  pracującego 
ch łopstw a w łoskiego. W alczą on i o zw o ln ien ie  
ich  od świadczeń i  obow iązków  o charakterze 
feuda lnym , o szerszy udz ia ł w  k ie ro w a n iu  p ro ­
dukc ją  i  w  je j rozw o ju , p rzec iw  po tw ornem u 
w yzysko w i i nędzy.

Jednym  z podstaw ow ych żądań ro b o tn ikó w  
ro ln ych  jest re w iz ja  um ów  w  ro ln ic tw ie . D o ­
m agają się oni p o d w yżk i płac, ubezpieczeń spo­
łecznych, a przede w szys tk im  zapew nien ia  sta­
łe j p racy, by  u w o ln ić  się od groźby zerw an ia  
um ow y i  u tra ty  pracy, od s trasz liw e j perspek­
ty w y  bezrobocia i g łodu.
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P rzytłacza jąca  większość ch łopstw a p ra cu ją ­
cego W łoch zjednoczona jes t w  szeregach K o n ­
fe d e ra c ji R obo tn ików  R o lnych  (K on fede rte rra ), 
k tó ra  w chodzi w  sk ład W łosk ie j G enera lne j 
K o n fe d e ra c ji P racy. N ie w ie lka  ty lk o  liczba 
ch łopów  należy do roz łam ow e j o rgan izacji, 
u tw o rzone j na rozkaz i p rzy  pomocy k a p ita li­
stów . A le  i  on i uczestniczą często w  ogó lnym  
ruchu , w b re w  w o li swego reakcyjnego k ie ­
ro w n ic tw a .

W alka  ch łopów  o ziem ię, o pracę, o postęp 
w  ro ln ic tw ie  jest ściśle zw iązana z w a lką  o po­
k ó j. M ożna s tw ie rdz ić  z pe łnym  uzasadnieniem , 
że w e Włoszech cały naród jes t p rzec iw ko  w o j­
nie. D z ię k i k ie ro w n ic tw u  i  dom inu jącem u 
w p ły w o w i W łosk ie j G enera lne j K o n fe d e ra c ji 
P racy  i K o n fe d e ra c ji R obo tn ików  R o lnych 
w a lka  o pokó j nab ra ła  konkre tnego  cha rakte ru . 
P racu jące ch łopstw o domaga się p rzep row a­
dzenia ro bó t m e lio ra cy jn ych , m echan izacji 
ro ln ic tw a , zaopatrzenia go w  naw ozy sztuczne. 
Dom aga się ono budow y dom ów  d la  m ilio n ó w  
rodz in  pozbaw ionych dachu nad głową, budo­
w y  szkół i  szp ita li w e w siach i  osiedlach. Do­
m aga się up rzem ysłow ien ia  po łudn ia  W łoch. 
W szystko to w ym aga in w e s tyc ji. Są one m oż li­
we, je że li n ie będzie się w ydaw ać m ilia rd ó w  
na cele w ojenne, na p ro dukc ję  b ron i. Oto d ro ­
ga, na k tó re j W łochy p o w in n y  szukać w y jśc ia  
z nędzy i  k ryzysu  ekonomicznego.

P racu jące ch łopstw o ca łkow ic ie  pop iera  ten 
p rog ram , za w a rty  w  p lan ie , opracow anym  przez 
W łoską G eneralną K on fede rac ję  P racy i w a l­
czy o jego rea lizac ję  w  sojuszu z ro b o tn ika m i 
p rze m ys ło w ym i, ze w szys tk im i W łocham i o po­
g lądach dem okra tycznych.

„C hcem y z iem i a n ie  w o jn y !“  —  hasło to jest 
w yrazem  dążeń m ilio n ó w  ch łopów  w łosk ich .

I I

Z im ą  1949— 1950 ro ku  ro zw in ą ł się we W ło ­
szech, a przede w szys tk im  w  po łudn iow ych  
okręgach k ra ju , gdzie przew aża ją  la ty fu n d ia , 
ruch  mas ch łopskich  o przekazanie  spó łdz ie l­
n iom  ro b o tn ikó w  ro ln ych  i bezro lnych  ch ło ­
pów  n ie u p ra w ia n ych  i  źle up ra w ia n ych  w ie l­
k ich  posiadłości z iem skich i  o przeprow adzenie  
p rzew idz iane j przez ko n s ty tu c ję  re fo rm y  ro lne j.

Po n ieudanych  próbach k rw aw ego  zd ław ie ­
n ia  tego ruchu  (m asakry w  M elissie, M on te - 
scaglioso, T o rre  M aggiore, D e n te lli)  rząd zm u­
szony b y ł do przedstaw ien ia  w  parlam encie  
dw óch p ro je k tó w  us taw y o re fo rm ie  ro ln e j:

jednego dla okręgu S iła  (K a labria ), drug iego —  
„us taw y-schem a tu “  d la  tych  okręgów  k ra ju , 
w  k tó ry c h  is tn ie ją  la ty fu n d ia . P rzy  pom ocy tych  
ustaw , k tó re  depu tow an i ko m un is tyczn i o k re ­
ś l i l i  ja ko  re fo rm ę  s to łyp inow ską , rząd chadecki 
u s iło w a ł obejść ko n s ty tu c ję  re p u b lik i, p rze w i­
du jącą dem okra tyczną re fo rm ę ro ln ą  w  drodze 
ograniczenia w ie lk ie j w łasności z iem skie j. R ów ­
nocześnie przez podzia ł k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy 
he k ta ró w  z iem i w śród n ie w ie lu  tys ięcy ch ło­
pów  rząd zam ierza ł s tw orzyć na w s i n ie liczną  
now ą w a rs tw ę  ch ło p ów -ku ła kó w  i  p rzec iw sta ­
w ić  ją  szerokim  rzeszom ro b o tn ik ó w  ro ln ych  
i  b iedo ty  w ie js k ie j.

W  istocie rzeczy obie te us taw y —  ja k k o lw ie k  
w  różny sposób —  p rze w id yw a ły  nabycie przez 
państw o od poszczególnych w ie lk ic h  obszarn i­
kó w  określone j ilośc i z iem i po bardzo dogod­
nej d la  obszarn ików  cenie. Z iem ia  ta  m ia ła  
być sprzedana ch łopom  —  ju ż  po znacznie w yż ­
szej cenie —  p rzy  czym  m ie lib y  on i spłacać ją  
w  ciągu trzydz ies tu  la t. U s taw y  te n ie  zaw ie­
ra ły  g w a ra n c ji d la chłopów , u p ra w ia ją cych  zie­
m ię  w  charakterze  ro b o tn ikó w  ro lnych , d ro b ­
nych  dzierżawców , p o ło w n ikó w , na w ypadek 
gdyby u p raw iana  przez n ich  z iem ia znalazła się 
w  w ykaz ie  w yw łaszczanych g ru n tó w . Los ta ­
k ich  ch łopów  m ia ł być zależny od o rgan izac ji 
rządow ej, rea lizu jące j re fo rm ę  ro lną : organ iza­
cja ta m og łaby w ed ług  swego uznania w ypę ­
dzić ch łopów  z ziem i, na k tó re j ż y li od daw na 
i  oddać ich  g ru n ta  kom u zechce. W  ten  sposób 
rząd zam ierza ł p rzec iw staw ić  jednych  ch łopów  
d rug im , aby złamać ich  jedność w  walce p rze­
c iw  w ie lk im  posiadaczom ziem skim .

K om un iśc i, le w ico w i socja liści i  n ie k tó rz y  
in n i depu tow an i i  senatorow ie o dem okra tycz­
nych  poglądach g łosow a li w  parlam encie  p rze ­
c iw  ty m  ustaw om . U s taw y  zosta ły p rzy ję te  
przez większość rządową. N ie  w ys ta rczy ło  je d ­
nak samo g łosowanie „p rz e c iw “ . Należało ko n ­
tynuow ać i  ro zw ija ć  w  now ych  w arunkach , ja ­
k ie  w y tw o rz y ły  się po uchw a len iu  pseudore for- 
m y rządow ej, w a lkę  o p ra w d z iw ie  dem okra tycz­
ną re fo rm ę  ro lną . Należało p rzeciw dzia łać tem u, 
aby rządow e us taw y agrarne n ie  s ta ły  się na­
rzędziem  rozb ic ia  mas ch łopskich, należało w a l­
czyć o zjednoczenie ruchu  chłopskiego, w y ja ­
śnia jąc p rzy  ty m  masom ch łopsk im  oszustwo, 
na k tó ry m  oparte są te um ow y.

W  setkach w s i pow s ta ły  „k o m ite ty  agra rne“  
(w  n ie k tó rych  m iejscowościach noszą one nazwę 
„k o m ite tó w  d la  przeprow adzen ia  re fo rm y  ro l­
n e j“ , „k o m ite tó w  odrodzenia“ , „k o m ite tó w  lu ­
dow ych “ . itd .). K o m ite ty  te w yb ie ra  cala lu d ­
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ność w  każdej gm in ie . Zadanie ich  polega na 
jednoczeniu całej ludności do w a lk i o demo­
k ra tyczną  re fo rm ę ro lną, p rzew idzianą w  kon ­
s ty tu c ji W  ty m  celu, w  czasie w prow adzan ia  
w  życie rządow ych ustaw  agra rnych, k o m ite ty  
te w a lczy ły  o ich  zm ianę w  k ie ru n k u  m oż liw ie  
na jbardz ie j ko rzys tnym  dla chłopów , a m iano­
w ic ie  w ysunę ły  następujące żądania:

ustaw y p o w in n y  być zastosowane we w szyst­
k ich  okręgach, w  k tó ry c h  is tn ie je  w ie lka  w ła ­
sność ziemska;

w  każdej w s i do spisów osób o trzym u jących  
ziem ię, należy w łączyć w szystkich, k to iz y  ją  
sarS  u p ra w ia ją , bez żadnych sprzecznych 
z p raw em  w y ją tk ó w ;

us taw y należy in te rp re tow ać  i  stosować w  ta ­
k i  sposób aby zagw arantow ać natychm iastow e 
przekazanie L ż d e g o  nadającego się pod u p ra ­
w ę skraw ka  ziem i w szystk im , k tó rzy  m ają  ku

tem u praw o;

w  czasowym uży tkow an iu , po w■ y
bezpośrednio w ie lk im  obszarm kon ,

k o n tra k t na przekazanie wyw łaszczonej ziem i 
k o n tra k t n u , w  ta k i sposob, aby

pow in ie n  byc s p o i z ą d T  spadło
»» chtopow k t o  “  » le l ib y  spłacać
zadłużenie ponad s iły , KLU1C 
w  ciągu trzydz iestu  la t. .

C h łop i o trzym a li k ° ^ rê 0̂ y fm m e  ustaw

ś  “ 5  r S i . ”  -  w ł ć Ł »  P « a ć a -

czom ziem skim .
M asy chłopskie W łoch  rea lizu j ą ten  p ro g - rm  

W alczą one przede wszy ramach
wyw łaszczenie obszarm kow  z zie u
ustaw  rz ą d o w y c h  Na w ię k s z y  dQ

ch łop i K a la b n i ^ f o r m y  zmuszona b y ła  wydać 
przeprow adzenia  i  około ^  tys ięcy he.

nakazy na w y j ła f z^ idz ianych ustaw ą 45 ty -  
k ta ro w  zam iast P tysięcy hek ta rów
sięcy hek ta rów . ^ J ^ ^ t n i e j s *  po-

bvy 22artS ę c y  rodz in  b iedoty  w ie jsk ie j w  K a - 
l a b i f  D la tego też w a lka  o dalsze wyw łaszcze­
n ie  obszarn ików  trw a  nadal.

Jesienią 1950

gU •°achtnokięgt 6 w S U a i M afchesato d i Crotone gm inach okręg ruch  mas i udowych, za-

g a r S e  ziem i, w ystąp ien ia  pro testacyjne  prze­

c iw ko  dzia ła lności rządow ej o rgan izac ji do p rze­
prow adzenia re fo rm y. Pod k ie ro w n ic tw e m  
sw ych ko m ite tó w  ch łop i dom agają się, aby 
zw iększono obszar z iem i podlegającej w yw ła sz ­
czeniu —- z iem i jest przecież dosyć. D em askują  
oni oszukańcze ch w y ty  o rgan izac ji rządow ej, 
k tó ra  u s iłu je  w prow adzać ch łopów  w  błąd, w y ­
właszczając gorsze ziemie, a bardzie j u rodza j­
ne pozostaw iając obszarnikom . C h łop i walczą
0 to, aby w  żadnej gm in ie  żaden ro b o tn ik  ro ln y
1 b iedny chłop nie został w yłączony ze spisu 
chłopów, o trzym u jących  nadz ia ły ; czuw ają oni 
nad tym , aby każdy chłop, k tó ry  przedtem  
u p ra w ia ł ziem ię na w a runkach  czasowego 
użytkow an ia , o trzym a ł p rzy  w yw łaszczan iu  zie­
m i tę samą dzia łkę, w zględnie  dz ia łkę  rów ne j 
lu b  w iększej w artości.

O rganizacja rządowa ogłosiła, że w  K a la b r ii 
w ywłaszczono 76 tys ięcy he k ta ró w  ziem i. F a k ­
tyczn ie  jednak do końca paźdz iern ika  rozdzie­
lono zaledw ie 20 tys ięcy hek ta rów  m iędzy pięć 
tys ięcy rodz in  chłopskich. Jest to oczyw iście 
śmiesznie mało. Jedyną stroną pozy tyw ną  jest 
fa k t, że 5 tysięcy rodzin , k tó re  o trzym a ły  na­
dzia ły , w ybrane  zosta ły nie w ed ług  swobod­
nego uznania o rgan izac ji do przeprow adzenia  
re fo rm y  ro ln e j, co b y ło  in tenc ją  rządu, lecz na 
podstaw ie spisów, sporządzonych pod k o n tro lą  
w szystk ich  chłopów  danej gm iny. Tak w ięc 
w  tych  n ie licznych  gm inach, w  k tó ry c h  ziem ia 
została rozdzielona, n ie w ie lka  ty lk o  część bez­
ro ln y c h  ch łopów  nie o trzym a ła  ziem i.

Pięć tys ięcy rodzin , k tó re  o trzym a ły  ziem ię 
(zam ieszkują one gm iny  Santa Severina, M e lis - 
sa, C utro , Ścandale i  inne) domaga się obec­
n ie  polepszenia w a ru n kó w  nadziału. O dm ów iły  
one jednom yśln ie  podpisania k o n tra k tu  w  spra­
w ie  przekazania ziem i, zaproponowanego przez 
organizację do przeprow adzenia  re fo rm y . C h ło - 
p i°zdecydow anie dom agają się zastąpienia tego 
k o n tra k tu  przez inny , k tó rego  p ro je k t został 
opracow any przez dem okratyczne zrzeszenie 
ch łopów  S ili i C rotony. Ponadto walczą oni 
o udzie lenie im  na m oż liw ych  do p rzy jęc ia  
w arunkach  k re d y tó w  ro ln ych  oraz o bezp ła tny 
p rzydz ia ł byd ła  i  inw entarza .

C hłop i, k tó rz y  ju ż  o trzym a li nadzia ły , w raz 
z chłopam i, k tó rzy  ich  jeszcze n ie posiadają, 
domagają się. od państw a przeprow adzenia  ro ­
bó t m e lio racy jnych  i  budow y dróg. Na robo ty  
te budżet państw ow y przeznaczał w  ciągu k i lk u  
la t znaczne sumy. W  rzeczyw istości jednak su­
m y te n ie zostały an i razu w ydane na ten cel: 
w szystkie  fundusze idą na w yścig  zbro jeń, 
a na po trzeby poko jow e b rak  jest p ieniędzy.

\
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R ównież w  in n ych  okręgach k ra ju  toczy się 
nie m n ie j ostra w a lka . S tara jąc się zachować 
swe posiadłości, w łaścic ie le  ziemscy w y w ie ra ją  
ogkomny nacisk na rząd. W rezu ltac ie  sprawa 
podzia łu  ziem i odw leka  się. W  okręgach Lazio 
i Toscana, w  B asilica ta , w  A p u li i  i w  Abruzzach 
w yw łaszczona została ty lk o  nieznaczna część 
z iem i obszarniczej —  za ledw ie k ilka d z ie s ią t ty ­
sięcy hek ta rów . W  in n ych  okręgach (delta rzek i 
Pad, K am pan ia , S ardyn ia , S ycy lia ) n ie  w y ­
w łaszczono jeszcze an i jednego hekta ra .

Wszędzie, gdzie przeprow adzona została cha­
decka re fo rm a  ro lna , rząd u s iło w a ł w ypędzić 
z w yw łaszczonych ziem  ch łopów  —  drobnych  
dzierżawców , p o ło w n ikó w , s ta łych  ro b o tn ikó w  
ro ln ych  —  i  zastąpić ich  in n y m i ro ln ik a m i. A le  
i tu  p róby  siania n iezgody w  masach ch łop­
skich sp a liły  na panewce. K o m ite ty  agrarne po­
t r a f i ły  zrea lizow ać jedność dz ia łan ia  ro b o tn i­
kó w  ro ln ych  i  b iednych  ch łopów  z d ro b n ym i 
dz ie rżaw cam i i  p o ło w n ika m i. W szyscy ch łop i 
walczą w spó ln ie  o w yw łaszczanie  obszarn ików  
na szerszą skalę i  oto, by  z iem ie w yw łaszczo­
ne na tychm ias t dzie lono m iędzy chłopów . To 
samo odbyw a się w  okręgach, w y łączonych  spod 
dz ia łan ia  ustaw  rządow ych a przede w szys tk im  
w  re jo n ie  d e lty  Pad, gdzie w a łka  nab iera  szcze­
gó ln ie  ostrego cha rak te ru .

W ytrw a ło ść  i  konsekw encja  a k c ji mas ch łop­
sk ich  pow odu je  zamieszanie w  ko łach  rządzą­
cych. P lan  ich  po lega ł na tym , aby w y k o rz y ­
stać re fo rm ę  ro ln ą  d la  zd ław ien ia  narastającego 
ruchu  rew o lucy jnego  na w si. K o ła  rządzące 
chc ia ły  dać ziem ię pew nej ilośc i ą chłopów , nie 
rozd rażn ia jąc p rzy  ty m  b yn a jm n ie j agrariuszy 
i  n ie  naraża jąc na poważniejsze s tra ty  w ie l­
k ic h  w ła śc ic ie li z iem skich. R uch ch łopsk i uda­
re m n ił te  p lany.

Rząd De G asperi‘ego m ia ł nadzieję, że p rzy  
pom ocy dwóch ustaw  o pseudore form ie  ro lne j 
pow strzym a w a lkę  ch łopów  w łosk ich  o ziemię.

—  Nr 52

W rzeczyw istości obie te ustaw y ch łop i w y k o ­
rzys tu ją  ja ko  pow ażny oręż w  swej walce.

P row adzona przez rząd De G asperi‘ego p o li­
ty k a  p rzygo tow ań ' w o jennych  zaostrza sprzecz­
ności, w  k tó re  u w ik ła ł się rząd. Za in te resow any 
w  zdobyciu  poparcia  chłopów , rząd m im o to nie 
może ze w zględu na ' swój re a kcy jn y  cha rak ­
te r ani osłabić reakcy jnego sojuszu w ie lk ic h  
m onopo lis tów  i w ie lk ic h  obszarn ików , an i zna­
leźć n iezbędnych środków  dla przeprow adzenia  
choćby bardzo ograniczonej re fo rm y  ro lne j.

O fia rą  ty ch  sprzeczności pad ł n iedaw no 
Segni, m in is te r ro ln ic tw a  i  a u to r obu w yżej 
w spom nianych  ustaw  ag ra rnych. W  w y n ik u  
ostatniego k ryzysu  rządowego m iejsce jego za­
ją ł F an fan i. Ten osta tn i ma na polecenie De 
G asperi‘ego obron ić in te resy  w ie lk ic h  posiada­
czy z iem skich  i  ca łkow ic ie  usunąć ch łopów  od 
udz ia łu  w  przeprow adzen iu  re fo rm y . Zadanie to 
jes t je d n ak  n ie  do rozw iązan ia  w  obecnych w a ­
runkach , gdy masy ch łopskie  prow adzą so li­
da rn ie  w a lkę  o ziem ię.

Jednom yślność i  s iła  ruchu  chłopskiego zna­
la z ły  w y ra z  na p ie rw szym  zjeździe ch łopów  
W łoch P o łudn iow ych . Z jazd  ten  obradow a ł 
w  dn iach 8 i  9 g ru d n ia  w  N eapolu ; poprzedz iły  
go zebrania w  32 p ro w in c ja ch  p o łudn iow ych  
oraz kon fe renc je  okręgowe. 2 100 delegatów  na 
zjazd reprezentow a ło  ponad 150 tys ięcy ch łopów  
pracu jących.

—  M ożem y liczyć na w yzw o len ie  z nędzy 
i  uc isku, na stw orzen ie  lepszych w a ru n k ó w  ży­
cia ty lk o  w  ty m  w ypadku , je że li za p rzyk ładem  
ro b o tn ikó w  u tw o rz y m y  sw oją je d n o litą  i  s ilną  
organ izację  —  m ó w ili delegaci. P rzekona liśm y 
się o ty m  z w łasnego doświadczenia...

Na zjeździe u tw orzone  zostało zrzeszenie 
ch łopów  W łoch  P o łudn iow ych . Jest to  don ios ły  
etap w  ro zw o ju  w a lk i ch łopów  w łosk ich  
o ziem ię.

\
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NOTATKI

D

ZASADY GRY
Z IE N N IK  „N e w  Y o rk  T im es“  jest zaniepo- 
‘ ko io n y  W  a rty k u le  re d a kcy jn ym  w  n u ­

merze z dn ia  17 g rudn ia  dz ienn ik  czym w y ­
rz u ty  gniewa się, żąda a wreszcie grozi k ra ­
nom A m e ry k i Łac ińsk ie j, państw om  a ra b s k a , 
P ak is tanow i oraz in n ym  nie w ym ien ionym  

w ie lk im  i m a łym “  k ra jo m , k tó re  p rzesta ły  ści­
śle przestrzegać „zasad g ry “
rodów  Z jednoczonych. A  przecież to ta k l J  
rodne  i  proste zasady! O dbyw a się na p rzyk ła d  
f o S z e L  p lenarne

£  ¡5S ^ ‘ i£

weSSgóPr i IUr ę c f 1̂ p rS d s ia w ic id f^ ż T d ó w  A n g lii, 
w  gorę rąc t ... w ie lk i°g o  Księstwa

m echanizm  dz ia ła ł przez k i lk a

SGsii Zgrom adzeń La Og & m

żynka Zgrom adzenia, to

spraw  T im es“  nie może znieść m yśli,
nyc ” ń 1 w ic ie le  szeregu państw , ślepo popie-

n ia  S z y m u i T Ł  od g łosowania w  m ekm rych

sprawach. g łosow ali on i prze-
Co w ięcej, zdarzało się, ż -  zgrom adzen iu  

c iw ko  rezo luc jom  narzuca y  ftd m ie j.

p r2 e n a " * 5 £ £ S u Vlp le n a m ym  "Zgrom adzenia  
sce na PO®“ “ "  ¿ edv omaw iano sprawę 
w  d n iu  13 g r > , , pnne?o Zgrom adzenia
w łączenia do PO«ąd Fra® cje w  M arokku
punktu o narusz P la fa c ji P raw  Człow ieka.
zasad K a r ty  mz, dla spraw  so-
M if ° t °hr ^ m ean [i1a rn y c h T k u ltu ra ln y Ch w  dn iu

Z w ią zku  ^ ^ ^ Ł a d n i e n i a  pomocy dla bez-
przez organa O riZ  zaga ^  pomocy le_

f 0b0? y  d la  u d n o ś c f i  in n ych  zagadnień oraz 
ka rsk ie j d la  lu d  , „ ai eceń podczas

n iom  przedstaw ic ie la  am erykańskiego i ang ie l­
skiego —  głosowało za p ropozyc jam i ra ­
dzieckim i.

R edakcja . „N e w  Y o rk  T im es“  p ie n i się 26 
złości, zwłaszcza z pow odu głosowania na Z g ro ­
madzeniu O gó lnym  nad kandyda tu rą  na n ie ­
stałego członka Rady Bezpieczeństwa. Na V I 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego, w  ca łkow ite j 
zgodności z K a rtą  N Z  i ta k  zw anym  lo n d yń ­
sk im  porozum ien iem  dżente lm eńskim  z 1946 ro ­
ku, dotyczącym  spraw ied liw ego  podzia łu  m ie jsc 
w  Radzie Bezpieczeństwa w ed ług  obszarów geo­
gra ficznych, k ra je  E u ropy  W schodniej w ysu ­
nęły kandyda tu rę  Białorusi na niestałego człon­
ka Rady Bezpieczeństwa.

Depcząc b ru ta ln ie  K a rtę  i  w yże j w spom niane 
porozum ienie, delegacja am erykańska zaczęła 
nalegać, ażeby p rzedstaw ic ie lem  'k ra jó w  sło­
w iańsk ich  E u ropy W schodniej w  Radzie Bez­
pieczeństwa by ła  Grecja. Żądanie to jest ta k  
dalece bezprawne, że naw et przedstaw ic ie le  n a j-  
posłuszniej szych W aszyngtonow i rządów  zorga­
n izo w a li swojego rodza ju  bun t. G łosowanie 
w  te j spraw ie odbyw ało  się na posiedzeniach 
Zgrom adzenia Ogólnego, dwadzieścia razy  i  za 
każdym  razem  Za kandyda tu rą  B ia ło ru s i padało 
od 23 do 34 głosów (na 59 g losujących). D op iero  
w  21 głosowaniu, pod ko losa lnym  naciskiem  
W aszyngtonu, udało się jego przedstaw ic ie lom  
w  ONZ zdobyć niezbędną większość dwóch trze ­
cich głosów na rzecz G recji.

W yb o ry  niestałego członka R ady Bezpieczeń­
stwa odbyw ają  się w  g łosow aniu ta jn ym . Jed­
nakże w y n ik i licznych  tu r  głosowania dowodzą, 
że za kandyda tu rą  B ia ło ru s i g łosowała n ie w ą t­
p liw ie  część państw  A m e ry k i Łac ińsk ie j 
i  państw  arabskich. Wszyscy czo łow i korespon­
denci prasy am erykańskie j i  ang ie lsk ie j poda li 
pewne szczegóły na ten  tem at. Na p rzyk ła d  ko ­
respondent „N ew  York T im es“  H a m ilto n  te le ­
g ra fo w a ł z Paryża, że spośród 20 p rzeds taw i­
c ie li k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j 9 —  13 głoso­
w a ło  za B ia ło rus ią  i  że w  n ie k tó rych  tu rach  
o trzym a ła  ona glosy k ra jó w  skandynaw skich  
i  szeregu innych  k ra jó w  E uropy  Zachodnie j.

Jak w idać, naw et sa te lic i W aszyngtonu n ie 
mogą stale ignorow ać p ro testów  o p in ii p u b lic z ­
nej swoich k ra jó w  p rzec iw ko  poniżające j sy­
tuac ji, w  ja k ie j am erykańscy im pe ria liśc i sta­
w ia ją  Organizację N arodów  Z jednoczonych.
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OSTATNIE SŁOWO 
NAUKI AMERYKAŃSKIEJ

N A  U N IW E R S Y T E C IE  k o lu m b ijs k im  panu je  
ożyw ien ie : w  g ru d n iu  1951 roku  rozpoczęła 

o fic ja ln ie  swą dzia ła lność now a grupa nauko­
w o-badawcza, zorganizowana jeszcze przez 
D w ig h ta  E isenhow era, zan im  z rzu c ił on togę. 
re k to ra  u n iw e rsy te tu , by p rzyw dz iać  daw ny 
m u n d u r genera lsk i. D z ie n n ik  „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T r ib u n e “  pośw ięc ił tem u  w ydarzen iu , 
oznaczającemu —  jego zdaniem  p rzew ró t 
w  nauce am erykańsk ie j, specja lny a r ty k u ł 
w stępny.

D z ie n n ik  ozna jm ia  z radością:
„G rupa  badaczy, na czele k tó re j stoi znakom ity  

uczony _  specja lista stosunków m iędzynarodow ych 
i  k tó ra  korzysta z pomocy w yb itn ych  konsu ltan tów , 
w skazu je  w ym ow n ie  zm iany, ja k ie  zaszły 
w  osta tn ich la tach w  p racy naukowo-badawczej. 
U n iw e rsy te t am erykański, op ie ra jąc się na teo­
riach  X IX  w ieku , przez d ług i okres czasu uważał 
w o jnę  za... odchylenie od norm y... Zapom inano 
o sile, ja ko  o n ieodzownej składow ej części rów no ­
w a g i społecznej. H ipoteza, że pokój jest trw a ły m  . 
i  n a tu ra ln ym  stanem ludzkości, uważana daw n ie j 
za m ożliw ą  do przy jęc ia , nie nadaje się ju ż  dla 
dzisiejszego świata... W iększe un iw e rsy te ty  p rzy ­
stosowały się do zm iany. Bardzo dobrze się stało, 
że un iw e rsy te t k o lu m b ijs k i w ys tą p ił z in ic ja tyw ą . 
Możem y się spodziewać rea lnych badań nauko ­
w ych , opartych na zrozum ien iu  skom plikowanego 
cha rak te ru  współczesnego św iata i przystosowanych 
do potrzeb oświeconego k ie ro w n ic tw a  państw o­
wego“ .

O czym  św iadczy to pochw alne św iadectwo, 
w ydane  am erykańsk ie j nauce przez organ m ono­
po li?  S tanow i ono przede w szys tk im  publiczne 
p rzyznan ie  fa k tu  p ros ty tuow an ia  o fic ja ln e j 
n a u k i w  Stanach Zjednoczonych. Przez dzie­
s ią tk i la t propaganda bu rżuazy jna  zużyw ała 
całe beczki a tram en tu  d la  pod trzym an ia  m itu  
c „n iezależności n a u k i“  i  „w o ln o śc i badań nau­
ko w ych “  w  państw ach ka p ita lis tycznych  w  ogó­
le a w A m eryce  w  szczególności. M itu  tego, ty ­
s iąckro tn ie  i w  p rzekonyw a jący  sposób zdema­
skowanego przez życie, czepiała się kurczow o 
sprzedajna prasa gadzinowa. T ym  ba rdz ie j god­
n y  u w ag i jes t fa k t, że „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i ­
bune“  p rzyp isu je  obecnie nauce am erykańsk ie j 
ja ko  zasługę „p rzystosow anie  się do potrzeb 
W a ll S treet.

N iem n ie j znam ienny jest ch a ra k te r tych  „p o ­
trzeb  oświeconego k ie ro w n ic tw a  państw owego' 
S tanów  Z jednoczonych, do k tó ry c h  przystoso­

w u ją  się „w ie lk ie  u n iw e rs y te ty “  A m e ry k i: zo h y ­
dzanie p oko ju  i  postępu oraz anoteoza lu d o ­
bójczej w o jn y . A m e ryka ń sk im  m ilia rd e ro m  po­
trzebna jes t w o jna  —  w ie lka  w o jna  św ia tow a —  
ja ko  pozycja dochodowa, dająca kolosalne zyski 
nadzw yczajne. I  zdepraw ow an i działacze u n i­
w e rsy te tu  ko lu m b ijsk ie g o  w y rze ka ją  się us łuż­
n ie  „h ip o te zy “  poko jow ego rozw o ju , s taw ia jąc 
w  je j m ie jsce zapożyczoną od H it le ra  ban­
dycką te o ry jk ę  w o jn y  ja ko  „na tu ra lne g o  stanu 
ludzkośc i“ .

PROTEKTORZY 
OPRAWCÓW HITLEROWSKICH

O W Ó D C A w o jsk  am erykańsk ich  w  E urop ie  
genera ł H andy og łos ił n iedaw no ko le jn ą  

am nestię dla 45 opraw ców  h itle ro w sk ich , odby­
w a jących  ka rę  w ięz ien ia  w  Landsbergu. Jak 
donosi agencja D P A , w ładze am erykańsk ie  sk ró ­
c iły  okres ka ry , aby w ięźn iow ie  landsberscy 
„m o g li spędzić Boże N arodzenie  na łon ie  ro ­
d z in y “ .

O kogo to troszczy się w  ta k  w zrusza jący 
sposób genera ł H andy? „Oto n ie k tó rz y  ze zw o l­
n ionych:

—  G e n e ra ł-p u łko w n ik  L o th a r R endulic  dow o­
d z ił w o jska m i n ie m ie ck im i na B a łkanach i zo­
sta ł skazany na 20 la t w ięz ien ia  za zbrodnie  
w ojenne. Specjalnością jego b y ło  ro zs trze liw a ­
n ie  zak ładn ików .

—  G enerał F e lm y  d o konyw a ł m asow ych ak ­
tó w  okruc ieńs tw a  na p o łu dn io w ym  odcinku 
fro n tu  radziecko-n iem ieckiego oraz w  N o rw e ­
g ii i na Bałkanach. Podobnie ja k  R endulic , 
znany jest z bes tia ls tw  i  znęcania się nad w ięź ­
n ia m i w  obozach.

__ M in is te r h it le ro w s k i Lam m ers, szef k a n ­
ce la rii Rzeszy, w y b itn a  osobistość reżym u h i­
tle row sk iego , skazany został na 20 la t w ięz ie ­
nia...

—  Generał w o jsk  SS G o ttlob  B e rge r —  na­
cze ln ik  u rzędu d la  spraw  jeńców  w o jennych, 
skazany na 25 lat...

Pozosta li am nestionow ani —  to ludz ie  tego 
samego po k ro ju .

Ogółem  w ładze am erykańsk ie  z w o ln iły  
w  sw oje j s tre fie  z okaz ji Bożego N arodzenia 
ponad 200 zb rodn ia rzy  w o jennych , w ładze an­
g ie lsk ie  —  45, francusk ie  —  60. Z b ro d n ia rzy  
tych  skw a p liw ie  w yko rzys tu je  się w ed ług  ich 
specjalności. Jakież to u rągan ie  pam ięci o fia r 
zb rodn i h itle ro w sk ich , u rągan ie  w o li narodów , 
k tó re  żądają w yka rczow an ia  ko rzen i agresji 
h itle ro w s k ie j i  u ka ran ia  zb rodn ia rzy  w o je n ­
nych!
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DULLES W JAPONII

W  O S T A T N IC H  czasach p rz y je ż d ż a  do Ja ­
p o n ii w ie le  w yso ko  p o s ta w io n y c h  osob i­

s tośc i a m e ry k a ń s k ic h . W  ś lad za b a n k ie re m  
D odge p rz y b y ł do T o k io  w ic e p re z y d e n t S ta ­
nó w ”  Z je d n o czo n ych  B a rk le y , na s tępn ie  zastęp­
ca s e k re ta rza  s tan u  R usk , a po n im  g ru p a  
ko n g re sm e n ó w . W reszc ie  10 g ru d n ia  p rz y b y ł do 
s to lic y  J a p o n ii Joh n  F o s te r D u lle s  w  to w a rz y ­
s tw ie  se n a to ró w  S p a rk m a n a  i  S m ith a .

Co s k ło n iło  D u lle s a  do p o d ję c ia  no w e ] p o ­
d ró ż y  za Ocean? C zęściow ą o d po w ie dz  na  to  
p y ta n ie  z n a jd u je m y  w  w y p o w ie d z i p ism a  am e­
ry k a ń s k ie g o  „U n ite d  S tates N ew s and W o d 
R e p o rt“  z d n ia  17 g ru d n ia . P o d k r e ś la ć  
w ażna  ro lę  J a p o n ii w  a g re s y w n y c h  p la n a ch  
S ta n ó w  Z je d n o czo n ych  w  A z ji ,  p ism o  w y ra ż a  
w  z w ią z k u  z ty m  n ie p o k ó j z po w o d u  zaobser 
w o w a n y c h  w  J a p o n ii s p rz e c iw ó w  w obec ty c h

p la n ó w .
Wszędzie w  T okio  -  ubolewa pismo -  słyszy 

¿ W£ 2 Z  o im peria lizm ie  ,m e ry „ ,ń , id m , o k o ­

lo n iza c ji Japon ii S ," y  z K a" “ “ ne ' .
N ie p o k ó j p rz e b ija  ró w n ie ż  w  sp ra w o zd a n iu

R uska, k tó r y  doszedł do o n ii
s ieb ie  w n io s k u , że w iększość lu d n o ś c i J a p o n ii 
je s t p rz e c iw k o  m il i ta r y z a c j i N ,e  lm z ,c  s t e r t y

S r t c m p f m i u i r y z a c j , .  Z » d a „ i .  te
s fo rm u ło w a ł D u lle s  w  s w o im  p rz e m ó w ie n iu  na 
p rz y ję c iu  w  T o k io  w  d n iu  13 g ru d n ia  Jap on ia  
! !  o ś w ia d c z y ł on -  m u s i się zb ro ić  i  stać się 
dos taw cą  zasobów  m a te r ia ln y c h  i  reze rw  lu d z -  
V inh d la  S ta n ó w  Z jed no czonych .

R ie ru  ja c  op iaTow a ł.

w zm o c n ie n ie  ie ze  szy ld em  od b yw a

t i f  w ia d o m o , o d bu do w a  re g u la rn e j a rm ii

A z U p r a e S w te w ia  Jap on ię  in n y m  k ra jo m  az ja - 
f  v im  a przede  w s z y s tk im  n a jb liż s z e m u  sąsia- 
rioCw i3 a p o n i i  -  C h iń s k ie j R e p u b lice  L u d o w e j, 
d o w i JaP °n . j z ro z u m ia ła  in n a  strona
W  ty m  s w ie tle ^ s ta ^m u ^e n ie  rzą d u  Josz idy  do
m wareiaU so juszu z k u o m in ta n g o w c a m i na T a i-  
z a w a rc ia s o ju s z U iw ie n ie  J a p o n ii u trz y m y w a n ia  
w a m e  u m  ■ ch z C h iń ską  R e p u b lik ą
stosun  o w_ . tow a rzysze  sen a to ro w ie

g f i Ł T S S S  .W -S K
k ą  L u d o w ą .

Japońskie ko ła  przem ysłow e odczuw ają zgub­
ne s k u tk i te j p o lity k i. W y b itn i p rzedstaw ic ie le  
tych  kół, ja k  to podkreśla ło  pismo „W ash ing ton  
Post“ , dość rozsądnie dowodzą, że „ je ż e li Japo­
n ia  n ie  będzie m ogła o trzym yw ać z C h in  su­
row ców  i  sprzedawać tam  gotow ej p ro d u kc ji, 
n ig d y  n ie  będzie m ogła osiągnąć pom yślności 
gospodarczej“ .

A le  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  n a jm n ie j 
in te resu ją  zagadnienia pom yślności Japon ii. Ja­
ponia in te resu je  ich  przede w szys tk im  jako  baza 
w ypadow a agres ji i  ja ko  dostawca żołnierza. 
A b y  ja k  na jszybcie j przeforsow ać osiągnięcie 
tych  w łaśn ie  celów, p o d ją ł swą podróż za Ocean 
John Foster Dulles.

ZBRODNIE WOJENNE RIDGWAY’A

JA K  podaje prasa koreańska, in te rw e n c i 
am erykańscy nasyła ją  na te ry to r iu m  K o ­

reańskie j R e p u b lik i Ludow o - D em okra tycznej 
szpiegów i  dyw ersantów , szkolonych w  ame­
rykańsk ich  szkołach w yw iadow czych  w  Taegu, 
Pusanie i  innych  m iastach K o re i P o łudn iow e j. 
Sztab generała R id g w a y ‘a w yd a je  na ten  cel 
o lb rzym ie  sumy, k tó re  o fic ja ln ie  przeznaczone 
są rzekom o na u trzym an ie  „obozów  d la  uchodź­
ców koreańsk ich “ .

Nocą, pod osłoną ciemności, szpiedzy i  d y - 
w ersanci w ysadzani są na brzeg lub  zrzucan i 
są na spadochronach za lin ią  fro n tu . D z ię k i 
czujności m ieszkańców K o re i Północnej u ję to  
w  ciągu osta tn ich sześciu m iesięcu oko ło  2 000 
szpiegów i  dyw ersantów .

D yw ersanc i c i p o s łu g iw a li się rów n ież  b ro ­
n ią  bakterio log iczną. N iedaw no na p rzyk ła d  
w  pow iecie Jandok, oddzia ł sam oobrony m ie j­
scowej ludności u ją ł bandę, składającą się z 17 
osób, k tó ra  za truw a ła  wodę w  studniach.

Do te j na jbardz ie j n ikczem nej ro bo ty  d y ­
w ersy jne j dow ództw o am erykańskie  używ a ja ­
pońskich specja lis tów  w o jskow ych . W  sw oim  
czasie rozw in ię to  w  Japon ii p rzy  w spółudzia le  
sztabu am erykańsk ich  w o jsk  okupacy jnych  m a­
sową p rodukc ję  b ro n i bak te rio log iczne j. W edług 
doniesień agencji Telepress z dn ia  5 g ru d ­
nia, na rozkaz R idgw ay ‘a w y jecha ła  z T ok io  
grupa japońsk ich  o ficerów , na czele k tó re j s ta li 
zbrodniarze w o jenn i, genera łow ie S iro  Is ii, Ju - 
dz iro  W akam atsu i  Masadzo K ita n o , k tó ry c h  
w ładze am erykańskie  u k ry ły  przed karzącą rę ­
ką  spraw ied liw ośc i. P rz y b y li on i do K o re i s ta t­
k iem  to w a ro w ym  i  p rz y w ie ź li z sobą ś rodk i 
w o jn y  bakte rio log iczne j, m iędzy in n y m i bak te ­
rie  cho lery, dżum y i  inne.
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Rośnie lis ta  zb rodn i p rzec iw ko  ludzkości, do­
konanych  przez am erykańsk ich  in te rw e n tó w  
w  K o re i pod flagą  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych. A n i na chw ilę  n ie  w ą tp im y , że 
wcześniej czy późn ie j w in n i tych  zb rodn i staną 
przed sądem i  odpowiadać będą za w szystkie  
pope łn ione przestępstwa.

BEZ NIEDOMÓWIEŃ

AM E R Y K A Ń S C Y  propagandyści chętn ie o p i­
su ją  „d o b ro dz ie js tw a “ , okazyw ane rzeko­

mo państw om  zachodn io-europe jsk im , w  p ie rw ­
szym  rzędzie F ra n c ji. W ed ług n ich  francuska 
gospodarka daw no by, się ju ż  załam ała bez 
am erykańsk ich  ochłapów.

A le  rzeczyw istość d ia m e tra ln ie  różn i się 
od tych  tw ie rdzeń . W edług obliczeń p rasy fra n ­
cuskie j, F ranc ja  o trzym a ła  od 1948 do 1951 ro ­
ku  w  ram ach p lanu  M arsha lla  875 m ilia rd ó w  
fra n kó w , narzucony zaś przez W aszyngton w y ­
ścig zb ro jeń  kosztow a ł ją  1 950 m ilia rd ó w , czy li 
dw a razy w ięce j. Zależność F ra n c ji od S tanów  
Z jednoczonych w zrasta  w  m ia rę  tego, ja k  roś­
n ie  zadłużenie wobec S hylöcka zza Oceanu. Sy­
tuac ja  gospodarcza F ra n c ji nadal ka ta s tro fa l­
n ie  się pogarsza.

Tymczasem  W aszyngton żąda ka tegoryczn ie  
dalszego wzm ożenia w yśc igu  zbro jeń. A  na 
prośby rządu P lcvena o udzie len ie  m u pomocy, 
boss zza Oceanu odpow iada tonem , któ rego  im ­
p e ria liś c i U żyw a li daw n ie j jedyn ie  wobec ja ­
kiegoś zahukanego kacyka  p lem ien ia  a fry k a ń ­
skiego.

D n ia  13 g ru d n ia  zastępca przewodniczącego 
„u rzę d u  do spraw  wzajem nego bezpieczeństwa“ 
Tannenw a ld  sk ie ro w a ł do przew odniczących ko ­
m is ji  spraw  zagran icznych i sp raw  s ił z b ro j­
nych  Izb y  R eprezentantów  i  Senatu jedno ­
b rzm iące pism a, w  k tó ry c h  p o w ia d o m ił ich, że 
rząd S tanów  Z jednoczonych obiecał przyznać 
F ra n c ji sumę 600 m ilio n ó w  do la rów  pod w a ­
ru n k ie m , że
„rząd  fra n cu sk i pode jm ie odpow iedn i w ys iłe k  w o j­
skow y i  weźm ie n a ja k tyw n ie jszy  udzia ł w  tw orze ­
n iu  różnych baz, n iezbędnych dla  s ił obronnych 
S tanów  Z jednoczonych oraz innych  k ra jó w  b loku 
pó łnocno -a tlan tyck iego “ .

W arunek, ja k  w idać, zupe łn ie  jasny i ka te ­
goryczny. P ism o podkreśla  rów nież, że ob ie tn ica 
ta  n ie  p rze w id u je  m ożliw ośc i w yasygnow ania  
doda tkow ych  k re d y tó w  w  ciągu bieżącego roku  
finansow ego: boss od razu uprzedza, że każdy

do la r w in ie n  być zuży ty  w y łączn ie  na jeden 
cel —  na w yścig  zbro jeń.

P rzy  tym , ja k  podaje Associated Press —  
dw ie  trzecie te j sum y F ranc ja  o trzym a  W po­
staci należności za to w a ry  i  us ług i, św iadczo­
ne przez F ranc ję  S tanom  Z jednoczonym  W zw ią ­
zku ze w sp ó ln ym i zobow iązaniam i, do tyczącym i 
zbro jeń. In n y m i s łow y: z sum y 600 m ilio n ó w  
do la rów  F ra n c ji należy się i  ta k  400 m ilio n ó w  
do la rów  i suma ta n ie  s tanow i an i pożyczki, 
an i ty m  bardz ie j daru. W  ten sposób, ta  —  zda­
w a łoby  się —  „h o jn a  pomoc“  ma ty lk o  jeden 
cel: jeszcze m ocnie j ścisnąć F ranc ję  „a t la n ty c ­
k im i“ kleszczam i, w yciągnąć z n ie j żądane przez 
E isenhow era d yw iz je  i przekszta łc ić  ją  w  na le ­
życie wyposażoną bazę w ypadow ą dla am ery­
kańsk ich  a w a n tu r W ojennych w  Europie.

NIEPIĘKNA ROLA

Cy Ł Ę B O K I- k ryzys , ja k i przeżyw a ju ż  od 
J  daw na h induska  p a rtia  socja listyczna, za­

os trzy ! się szczególnie w  osta tn ich  czasach 
w  zw iązku  z w yb o ra m i w  Ind iach . Coraz to 
nowe g ru p y  o d ryw a ją  się od p a r t i i  soc ja li­
stycznej. Na początku w rześnia  bieżącego ro ­
ku  w ys tą p iło  z o rgan izac ji w  D e lh i 70 cz łon­
ków , w  paźdz ie rn iku  —  40. W  A g re  w ys tą p i­
ło  z p a r t i i  socja lis tyczne j 40 a k tyw n ych  człon­
ków , W Szachcłżachanpurze —  77.

Jak podaje pismo „N a ja  Sabera", przyw ódca 
g ru p y  lew icow ych  soc ja lis tów  w  m ieście Laknau  
R adhaur, ośw iadczył:

„W iększość cz łonków  p a r t i i  socja listycznej 
okręgu B a re ill i  rozczarow ała się do p roam ery - 
kańsk ie j p o l ity k i przewodniczącego h indusk ie j 
p a r t i i  socja lis tyczne j D ża ip rakaszN ara jana  i  je j 
sekretarza generalnego Aszoka M ehta  i  w ys tą ­
p iła  z m ie jscow ej o rgan izac ji te j p a r t i i “ .

Członek k o m ite tu  w ykonawczego m a laba r- 
skie j o rgan izac ji p a r t i i  socja lis tyczne j L a lm i 
K u t t i  A m m a ośw iadczył, że p rzyw ódcy p a r t i i  
p row adzą opo rtun is tyczną  p o lity k ę  w  in teresie  
im p e ria lizm u  am erykańskiego.

Vf  czasie ka m p a n ii w yborcze j p rzyw ódcy 
p a r t i i  socja lis tyczne j łączą się we w spó lnym  
b lo ku  z n a jba rdz ie j re a k c y jn y m i e lem entam i 
i agentam i obcych im p e ria lis tó w . Prasa h in d u ­
ska donosi o udzia le  tych  p rzyw ódców  
w  o rgan izow an iu  w  szeregu m iejscow ości chu­
ligańsk ich  napadów  na wiece fro n tu  dem okra­
tycznego. W  m iejscow ości B a llia  p ra w ic o w i so­
c ja liśc i pom agają p o lic ji w  ro zp ra w ia n iu  się 
z dem okra tycznym i e lem entam i. Tego rodza ju
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m etody w y w o łu ją  oburzenie w ie lu  szeregowych 
cz łonków  p a rt ii.

N ie k tó rzy  b y li działacze p a r t i i  socja lis tycz­
ne j, k tó rzy  opuśc ili osta tn io  je j szeregi, u ja w ­
n ia ją  ciemne m achinacje  p rzyw ódców  i ich po­
w iązania z s iła m i reakc ji. Skandaliczne fa k ty  
u ja w n ił w  szczególności n ie ja k i K andż ib - 
chai Kapadia. O p u b likow a ł on w  p iśm ie „B h a ­
ra t“  oświadczenie, w  k tó ry m  podał, że p ra w ico ­
w i socja liści w  poszuk iw an iu  środków  p ien ięż­
nych  z a w a rli ta jne  porozum ien ie  z maharadżą 
ks ięstw a Baroda. W  1948 roku , w  czasie w y ­
bo rów  sam orządowych, sekre tarz genera lny pa r­
t i i  soc ja lis tycznej Aszoka M ehta spo tka ł się 
z doradcą m aharadży P athakiem , k tó ry  w rę ­
czył m u czek na sumę 2 000 ru p ii, w ys taw iony  
na nazw isko Kapadia. Oprócz tego, P a thak k u ­
p i ł  na sumę 10 tysięcy ru p ii akcje f irm y  V ic to ­
ry  Press, w yda jące j lite ra tu rę  p a rtii.so c ja lis tycz ­
nej. Prezesem te j f irm y  jest Aszoka Mehta, 
W edług słów  Kapadia , Aszoka M ehta i 
ra j an ob iecali m aharadży zorganizowanie 
a k c ji p ro testacy jne j p rzec iw ko  w łączeniu  księ­
stwa Baroda do p ro w in c ji Bom baj i  o trzym a li 
od niego za to 200 tys ięcy ru p ii.

O tym , że h induscy p ra w ico w i socjaliści h o ł­
du ją  zasadzie „p ien iądz  nie cuchnie św iad­
czą ' i  inne fa k ty . T ak  na p rzyk ła d  pismo

» 5  2 Ł » ;
tirisss ssr- w »
l  ¿ a l L i e ,  d la  „zd ła w ie n ia  ruchu  konzum - 
stycznego“  w  Ind iach.

W szystko to po tw ie rdza  że h induscy p rz y ­
wódcy praw icow o-soc ja lis tyczn i -  N ara ja ri,
Loh ia  i  in n i. są p ła tn y m i agentam i obcych im ­
pe ria lis tów , h indusk ich  po ten ta tów  finansow ych 
i  feuda łów . D latego też prowadzą om w ściekłą  
kam panię p rzec iw ko  postępowemu ru chow i de­
m okratycznem u.

TUNIS BUDZI SIĘ

W  D N IA C H  21— 23 g rudn ia  ludność T u ­
nisu zorganizow ała potężny powszechny 

s tra jk  p ro tes tacy jny  w  zw iązku z odm ową rzą­
du francuskiego zaspokojenia słusznych żądań 
narodow ych Tunisu.

Żadania te s fo rm ułow ane zosta ły w  m em o­
randum  rządu tun isk iego, doręczonym  rządow i 
francusk iem u 31 paźdz iern ika  ro ku  bieżącego. 
Jak donosi francusk ie  pismo „C o m b a t“ , żądania 
te, są następujące: u tw orzen ie  tun isk iego  o rga ­
nu reprezentatyw nego, składającego się z sa­
m ych Tunezy jeżyków , w  m iejsce ta k  zw a­
nej W ie lk ie j Rady, w  k tó re j g łów ną  ro lę  od­
g ryw a ją  F rancuz i p rzebyw a jący  w  Tunis ie , ja k  
rów nież u tw orzen ie  rządu tun isk iego, sk łada­
jącego się w y łączn ie  z p rzeds taw ic ie li m ie jsco­
w ej ludności.

Rząd fra n cu sk i n ie  da ł odpow iedzi przez 
pó łto ra  miesiąca. D opiero, gdy p re m ie r Tun isu  
Moham m ed C henlk, znużony bezow ocnym i w y - 
czek iw an iam i w  P aryżu, ośw iadczył 13 g ru d ­
n ia  korespondentom , że „fra n cu sko -tu n isk ie  sto­
sunk i mogą znaleźć's ię  w  ślepej u liczce“ , m in i­
s te r spraw  zagran icznych F ra n c ji Schuman 
w ręczy ł C hen iltow i odpowiedź, k tó ra  odrzuca­
ła w szystkie  żądania Tun isu . 'Rząd fra n cu sk i 
uznał za m ożliw e  ograniczyć się do n ieokre ­
ślonej ob ie tn icy  u tw orzen ia  fra n eńsko -tun isk ie j 
ko m is ji m ieszanej „d la  rozw iązan ia  p ro b lem u“  
W ie lk ie j Rady Tun isu . O p in ia  pub liczna  T un isu  
tra k tu je  tę ob ie tn icę jako  w y k rę t.

Korespondent pisma „P a ris ien  L ib é ré “  dono­
si, że „w szyscy Tunezy jczycy są głęboko obu­
rzen i kom edią, odegraną w  P a ryżu “ .

Powszechny s tra jk  p ro tes tacy jny  św iadczy 
o tym , że ludność Tun isu  przechodzi do b a r­
dziej energicznych środków  w a lk i o swoje p ra ­
wa narodowe, an iże li składanie p e tyc ji rządow i 
francuskiem u.

«fflngma
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Kombinat w Juzberiszu z a i .b a n i i

Fiqri VO G LI

Na  p o ł u d n io w y
zachód od s to licy  

droga stopn iow o opa­
da w  dół. Szeroka 
as fa ltow a sżosa p ro ­
w adzi do położonego w  
do lin ie  osiedla Juzbe- 
risz. Jak bardzo zm ie­
n iła  się ta  droga w  
ciągu osta tn ich  la t! N ie  jest to  ju ż  szosa pod­

m ie jska , lecz now a ale ja T ira n y . Z p raw e j 
i lew e j s trony  wznoszą się dom y m ieszkalne, 
p rzedsięb iorstw a, w yra s ta  las rusztow ań. Oto 
b ia łe  b lo k i zbudow anych w  roku  1948 zakładów  
m echanicznych ,,E n ve r“  Z d ru g ie j s trony  szosy 
wznoszą się now e —  już  wzniesione i  budow a­
ne obecnie —  dom y dla ro b o tn ikó w  zakładów . 
N ieopodal g rupa lu d z i w y tycza  w ie lk i plac 
budow y. Będzie tam  huta  szkła.

A le  oto T ira n a  jest ju ż  poza nam i. O statn i 
zak rę t d rog i i podjeżdżam y do w ie lk ie j bram y7. 
Za n ią  zaczyna się już  przedm ieście Juzberiszu. 
Pięć la t tem u Juzberisz b y ł zapadłym  osiedlem, 
a teraz m ów i się ju ż ; przedm ieście Juzberiszu. 
Obecnie Juzberisz jest n ow ym  ośrodkiem  prze­
m ys łow ym  A lb a n ii. Tu  wznosi się kom b ina t 
w łó k ie n n iczy  —  dum a narodu albańskiego. 
W ie lk ie  b lo k i przędza ln i, tk a ln i i  fa rb ia rn i, 
cen tra lne j c iep łow n i e lek tryczne j, szkoła, k lub , 
szp ita l, dom y m ieszkalne, żłobek dziecięcy, 
boiska sportow e —  to  całe nowocześnie u rzą­
dzone m iasto, p iękne, lśniące w  p rom ien iach 
po łudn iow ego słońca. A  daw ny, s ta ry  Juzbe­
risz sta ł się jego przedm ieściem .

Z upe łn ie  n iedaw no w o kó ł Juzberiszu ciągnę­
ły  się bagna, tu  i ów dzie poprzecinane d z ik im i 
zaroślam i. B y ł to  jeden z zaką tków  tego k ró ­
lestw a g łodu, obskuran tyzm u i ig no ranc ji, ja k i 
s tanow iła  p rzedw ojenna bu rżuazy jno  -  obsza i- 
n icza A lban ia . D w a ' i pó ł ro ku  tem u wódz na­
rodu  albańskiego E nver Hodża po łoży ł w  Juz­
beriszu p ie rw szy  kam ień  w ęg ie lny  pod fu n d a ­
m en ty  przędzaln i. Na budowę kom b ina tu  w łó ­
kienniczego zaczęli ściągać ludz ie  ze w szystk ich  
k rańców  k ra ju  —  robo tn icy , ch łop i, ucząca się 
m łodzież. P rzy je ch a li w e te ra n i w o jn y  narodo­
w o -  w yzw oleńcze j, b y li partyzanc i, m łodz i pa­
tr io c i —  budow n iczow ie  p ie rw sze j ko le i w  A l­
ban ii. W  budow ie  ko m b in a tu  w zię ło  udzia ł 50 ty ­
sięcy ludz i. R o b ili on i w yko p y , k ła d li fu n d a ­
m enty , w znos ili m u ry  p rzysz łych  oddzia łów  fa ­

brycznych, pomiesz­
czeń pom ocniczych, do­
m ów dla ro bo tn ików .

Szybko ros ły  b lo k i 
fabryczne, lecz jesz­
cze szybciej ro ś li lu ­
dzie. Budow a ko m b i­
na tu  przekszta łc iła  się 
w  o lb rzym ią  szkołę. 

Tysiące mężczyzn i  kob ie t, m łodych  chłopców 
i  dziewcząt, k tó rzy  p rz y b y li do Juzberiszu ja ­
ko analfabeci, nauczyło się tu ta j zarów no pisa­
n ia  i  czytania, ja k  i zawodu.

W  aw angardzie  budow niczych szli członko­
w ie  P a r t i i P racy. K om un is ta  Elmas D erbeni, 
k ie row ca  ko p a rk i, dzień w  dzień w yko n u ją cy  
dw ie  no rm y, sta ł się d la  w ie lu  w zorem . B ry ­
gada ko m u n is ty  Szaqira S inan i i siedem innych  
b rygad  pod ję ło  w spó łzaw odn ic tw o  o codzienne 
w ykonan ie  1V2 no rm y i p rzyb ra ło  m iano „s z tu r­
m ow ych  b rygad  p o ko ju “ . K om un is ta  F e r it 
Qenska, n iedaw no jeszcze m a ło ro ln y  chłop, zo­
s ta ł w y k w a lif ik o w a n y m  spawaczem. W yko n u ­
jąc swe zadanie w  200% , uczy ł jednocześnie 
m łodych  ro b o tn ikó w  sz tuk i spawania. D z ies ią tk i 
jego uczn iów  zostało m a js tra m i w  ty m  fachu.

Jednym  ze źróde ł zw yc ięstw  budow niczych 
ko m b in a tu  b y ł en tuzjazm  pracy lu d u  a lbań­
skiego, d ru g im  —  bardzo bogate doświadcze­
n ia  budow niczych radzieckich. Szybkościową 
metodę uk ładan ia  cegieł now a to ra  radzieckie ­
go m urarza  K u lik o w a , metodę stosowania kon - 
w e je ru  na robotach budow lanych , ruchom e 
przenośne rusztow an ia  i w ie le  in n ych  in o w a c ji 
p rze ję li i  zastosowali u siebie budow niczow ie  
albańscy.

P ie rw s i zastosowali metodę K u lik o w a  m ura ­
rze N egri N ik o lla  i T ra icze M azn iku . Tra icze 
M azn iku  przeczyta ł broszurę K u lik o w a  o jego 
metodzie.

—  Będziem y pracow ać ja k  stachanow cy ra - 
dzieccy —  pow iedz ia ł tow arzyszom .

P rzy jac ie le  p o p a rli go gorąco. In ż y n ie r Saw ­
ko pom ógł brygadzie  w  p rzes taw ien iu  p racy na 
nowe to ry . I  już  w  p ie rw szych dn iach p racy w ed­
łu g  now ej m etody osiągnięto w spania łe  sukcesy. 
Tra icze M azn iku  w yko n a ł norm ę w  375%, na­
stępnie w  530%, a gdy obok niego staną ł N egri 
N ik o lla  —  zaczęli on i codziennie w ykonyw ać  
po 7 i  w ięce j no rm  p ro d u kcy jn ych . W kró tce  
p o ja w iło  się w ie lu  naśladow ców  M azn iku . Szyo-

W  listopadzie 1951 roku  w  A lb ań sk ie j Repu- # 
b lice  Ludow e j uruchom iono jedno z n a jw ię k - f  
szych w  k ra ju  przedsięb iorstw  — nowy kom b i­
na t w łók ienn iczy  im ien ia  S talina. K om b ina t 
będzie produkow a ł 20 m ilio n ó w  m etrów  tk a n in  . 
baw e łn ianych rocznie. W  liście albańskiego f  
dz iennikarza F iq r i V og li mowa jest o kom b ina - f  

cie i jego ludziach. J
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ciej zaczęły rosnąć b lo k i fabryczne. Nazw iska 
Traicze M azn iku  i  N eg ri N ik o lla  s ta ły  się zna­
ne w  ca łym  k ra ju .

Również w ie lu  innych  budow niczych w s ła w i­
ło  się sw ym i osiągnięciam i w  pracy. W y b itn y m  
m urarzem  został m łody chłop —  ro b o tn ik  ro ln y  
D e m ir Ruka. Szesnastoletni _ M ahm ut Rysem 
w yn a la z ł nową metodę ob róbk i m e ta li, k tó ia  
pozw ala na dw u kro tn e  zw iększenie w yda jnośc i 
p racy i  daje oszczędność wynoszącą do 300 k i ­
log ram ów  m eta lu  dziennie.

Z każdym  m iesiącem do socjalistycznego 
w spó łzaw odn ic tw a  w łącza li się coraz to now i 
robo tn icy . We w spó łzaw odn ic tw ie  odznaczyło 
się 1 447 p rzodow n ików  pracy. Ludzie  ci —  to 
duma a lbańsk ie j k lasy robotn icze j. W iem  
z n ich ma na p ie rs i dz ies ią tk i czerw onych na­
szywek. Oznacza to, że zostali oni dz ies ią tk i ra ­
zy odznaczeni ty tu łe m  „su lm ues przo
dow n ik .

R osły k a d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  bu d o w n i­
czych. Na budow ie  zorganizowano ku rsy  tech­
niczne. P rzyg o to w yw a ły  one m u ra r^  c1“ 1' 
s to la rzy, e lek trom onte rów , spawaczy, m echani 
ków , m ontażystów .

Jednocześn ie szko lono  ró w n ie ż  k a d ry  ro b o t-  

o g ra n ic z y ć  ię  < ̂ 0 "  L r  ó t  k o t e rrn  i  n o w y  ^ ̂  r

to 7 ó w e w a S i t ó w a dostarczysz w iązek Radzie-

w ie d z a  tech n iczn a . P rz y  k o m b in a c ie  zosta ła  
o tw a r ta  szko ła  w łó k ie n n ic z a . S p e c ja liś c i ra  
d z ie c c y  k tó rz y  p o m a g a li budo w ać  kom b in a ty
u czy li rów n ież jego przyszłych  ro b o tn ikó w  
i  robotn ice. Ponadto duża grupa p rzyszłych  k 
ró w n ik ó w  p ro d u k c ji i  m a js trów  w ło km a rsk ich  
została °w ysłana na naukę do M oskw y, do kom ­
b in a tu  w łókienn iczego T riochgo rna ja  M anu­
fa k tu ra  im . F. Dzierżyńskiego.

W  dn iu  8 lis topada 1951 ro ku  naród a lbań­
sk i uroczyście obchodził dziesięciolecie p a rtu
kom un is tyczne j (obecnie A lbańska P a l*ia P 
cy). Na ten uroczysty dzień ko m b ina t w łók ien  
n lczy b y ł gotów  do uruchom ien ia . N aród nazwa 
go im ien iem  Józefa S ta lina. Przed g łów nym  
b lo k ie m  kom bina tu , w  środku rozleg ego p 
cu —  w zn iesiony został w span ia ły  posąg Jozefa 
S ta lina. W  ten  sposób A lbańczycy da li w yraz 
swej wdzięczności dla swego najlepszego p rzy ­
jaciela, wodza postępowej ludzkości, da li w yraz  
gorącej wdzięczności dla narodu radzieckiego za 
jege nieocenioną pomoc.

Uroczystość uruchom ien ia  ko m b in a tu  im ie n ia  
S ta lina  odbyła  się 9 listopada. Na w iecu zeb ra li 
się budow niczow ie  a także tysiące m ieszkańców 
s to licy  i  oko licznych  osied li. P ew ien sta rszy 
ro b o tn ik  pow iedz ia ł na w iecu:

—  Rano, przychodząc do fa b ry k i, będziem y 
dawać tow arzyszow i S ta lin o w i ob ie tn icę  w y k o ­
nania p lanu, w ieczorem  zaś, po zakończeniu 
pracy, będziem y składać ra p o rt: „w yko n a liśm y , 
tow arzyszu S ta lin , swoje zobow iązania z nad­
w yżką '1.

...Pierwsze m e try  ba rw n e j tka n in y , w y p ro d u ­
kow anej przez kom b ina t, zespół robo tn iczy  
przesła ł w  darze E n ve ro w i Hodży. T a k i sam dar 
przesłany został A rm ii Ludow e j. K u p o n y  tk a ­
n in y  pochodzącej z pierwszego dn ia  p ro d u k c ji 
wręczono rów n ież na jlepszym  p rzodow n ikom  - 
budow niczym .

Przytłacza jącą większość ro b o tn ik ó w  i  ro ­
bo tn ic  kom b ina tu  s tanow i m łodzież. Dziewczę­
ta i  ch łopcy obsługują  m aszyny przędzalnicze, 
w a rsz ta ty  tkack ie , potężne m o to ry , n ie zw yk le  
skom plikow ane m echanizm y. M łodz i ludzie  k ie ­
ru ją  b rygadam i, zm ianam i, oddzia łam i. W e jdź­
cie do gab ine tu  k ie ro w n ik a  budow y —  na spot­
kan ie  w y jd z ie  energ iczny m łodzieniec, Neco 
K onom i. S pyta jc ie  o d y re k to ra  p rzędza ln i —  
wskażą w am  rów n ież zupełn ie  jeszcze m łodego 
człow ieka —  Seita B a k a li i

...Oto jeden z oddz ia łów  fa b ry k i w łó k ie n n i­
czej. Tak samo ja k  w  ca łym  kom binacie  panu je  
tu  czystość i  w zo row y porządek. Lśn ią  n o w iu t­
k ie  w a rsz ta ty  i  m oto ry . Na n ich  w id n ie ją  na­
p isy: „L e n in g ra d  1950“ , a naw e t „L e n in g ra d  
1951“ . Pomocnica starszego m a js tra  K ons tan tina  
Czikopano idz ie  p o w o li od jednego w arsz ta tu  
do drugiego. U w ażnie  p a trzy  na pracę dz iew ­
cząt i  kob ie t, popraw ia  je, uczy, pokazuje, dora­
dza. K onstan tina  w k ła d a  w  przeszkolenie ro ­
bo tn ic  całą swą duszę i  całe doświadczenie, 
nagrom adzone w  czasie p o b y tu  w Z w ią zku  
R adzieckim .

K onstan tina  Czikopano obrzuca w z ro k ie m  
oddział i  m ów i:

—  Jeszcze zupełnie n iedaw no m og liśm y t y l ­
ko  m arzyć o ta k ie j pracy, o ta k im  szczęściu. 
A  ja k  szerokie p e rspek tyw y  m am y teraz przed 
sobą —  naw et w yobraz ić  sobie trudno . S pó jrz ­
cie z ja ką  m iłością  i  ja k  p ieczo łow icie  odnoszą 
się nasze robotn ice  do tych  w arszta tów , ja k  sta­
rann ie  uczą się sz tuk i obs ług iw an ia  ich. W k ró t­
ce zostaną p ie rw szorzędnym i m a js tram i...

W  oddziale przędza ln iczym  rozm aw ia liśm y 
z robo tn icą  L en i Lęka. M łoda dziewczyna u ro ­
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dziła  się i w ychow a ła  w  osiedlu B lin isz t, 
w  pob liżu  Szkoder. Ponure je j dzieciństw o 
u p łyn ę ło  w  b iedzie i nędzy. O szkole nie można 
b y ło  naw e t m arzyć. W  ca łym  obwodzie b y ło  za­
ledw ie  k i lk a  szkół. Sam owola starszych rodu, 
poborców  poda tkow ych  i  żandarm ów , ponure 
kazania księży ka to lick ich , c iem nota —  oto 
a tm osfera, w  ja k ie j w ychow yw a ła  się Leni, 
a tm osfera, k tó ra  p rzy tłacza ła  je j duszę i uczucia.

Potem  w o jna , głód, strach przed śm iercią, 
k tó ra  zab iera ła  je j p rz y ja c ió łk i i  znajom ych.
I  nagle —  radość: kon iec w o jn y , wolność, re fo r­
ma ro lna , rów noup raw n ien ie  kob ie t. Rodzina 
L e n i o trzym a ła  nadzia ł g ru n to w y . L en i p ragnie  
się uczyć, garn ie  się do czynnego udz ia łu  w  ży­
ciu społecznym . Rodzice nie pochw ala ją  tego: 
przeżyjesz i  bez książek, teraz n ie um rzem y 
z głodu...

A le  L e n i up ie ra  się p rzy  swoim . Jedzie do 
Lesz i zapisuje się ja ko  ochotn iczka na budowę 
p ie rw sze j w  A lb a n ii l in i i  ko le jo w e j D urres - -  
Peqin. Zostaje p rzodow nicą  pracy. W ieczoram i 
zaś siedzi nad książką. G dy z D urresu  do Peq i- 
nu ruszy ł p ie rw szy  pociąg, L e n i przeszła na 
budow ę now ej ko le i D u rres  —  T irana , a po­
tem  budow a ła  jeszcze jedną lin ię  ko le jow ą  
Peq in  —  Elbasan. Za dobrą pracę rząd odzna­
czył ją  M edalem  Pracy. P a rtia  P racy p rzy ję ła  
ją  w  swe szeregi.

I  oto L en i Lęka p rzy jecha ła  do s to licy , ko le ­
ją, k tó rą  sama w raz  z in n y m i budow ała. Do­
w iedz iaw szy się, że na budow ie  kom b ina tu  
o tw ie ra  się ku rs  dla w łó kn ia re k , zapisała się 
i ukończy ła  naukę z doskona łym i ocenami. 
Obecnie L e n i Lęka jes t jedną z najlepszych 
b rygadz is tek  w  oddziale przędzaln iczym .

—  N ie, to  jeszcze n ie  w szystko —  m ó w i L e n i 
Lęka. Kon ieczn ie  muszę się da le j uczyć. N ie  
napróżno da łam  słowo radz ieck ie j stachanów - 
ce, L u b o w  A nan iew e j, że zostanę taką  samą 
znakom itą  m is trzyn ią  w łó k ie n n ic tw a  ja k  ona...

Dążenie naprzód, ku  now ym  w yżynom  i  osią­
gnięciom , cechuje w szystk ie  robo tn ice  k o m b i­
natu. M łode robotn ice  F a tim ę  B anka i  E rw ehe 
Fiszka, po ukończeniu  n a u k i w  szkole w łó k ie n ­
niczej o trzym a ły  do obsługi po czte ry  nowoczes­
ne w arszta ty . A le  nie są zadowolone.

—  No dobrze, n iech na początek będą czte­
r y  —  m ów i E rw ehe Fiszka. A le  ty lk o  na po­
czątek. Osiągnę to, że m i pow ierzą  osiem w a r­
sztatów , a potem  szesnaście. Będę pracować ta k  
samo ja k  bohate rka  f i lm u  radzieckiego „Jasna 
D roga“ .

F a tim ę  Fanka, Senie La m i, Pandora Taso, 
A fe rd ita  M e jdan i, U ra n i Sula i  inne ko leżank i 
E rw ehe są tego samego zdania. W szak i  przed 
n im i o tw ie ra  się także jasna droga.

T irana.

N OT A.T KI
Podróż po Holandii 7. PODRÓŻY

Z. GO SZIN

DZ IE Ń  b y ł ta k  p ochm urny  i  ponu ry , że gdy 
d o la tyw a liśm y  do A m sterdam u, ledw ie  m o­

g liśm y  rozróżn ić  pajęczynę w ą z iu tk ich  kana łów , 
w ia tra k i i  po la  tu lip a n ó w  przypom ina jące  sza­
chownicę. L o tn isko  Sch ipho l położone jes t w  od­
ległości oko ło  15 k ilo m e tró w  od A m sterdam u. 
Jest to  na jw iększe lo tn isko  H o la n d ii. Co trz y  
cz te ry  m in u ty  s ta r tu je  tu  lu b  lą d u je  sam olot; 
są tu  ła d u n k i i  pasażerow ie ze w szystk ich  
k ra ń có w  św ia ta  —  z Nowego Jo rku , D żaka rty , 
Londynu , Tokio , P re to r ii, F ra n k fu r tu  nad M e­
nem...

D z ie n n ik i, k tó re  na tychm ias t k u p iliś m y  na lo t­
n isku , s tw ie rdza ją , że szczególnie ożyw iona jest 
lin ia  lo tn icza  S ch ipho l —  N o w y  Jo rk . Do H o­

la n d ii p ra w ie  codziennie p rzyb yw a ją  zza Oceanu 
g rupam i i  w  po jedynkę  businessm eni, doradcy 
i  rzeczoznawcy ekonom iczni, w o jsko w i i  in n i. 
Z Sch ipho l la ta ją  re g u la rn ie  do A m e ry k i m in i­
s trow ie  holenderscy. Swego rodza ju  re ko rd  pod 
ty m  w zględem  p o b ił m in is te r spraw  zagranicz­
nych  S tik ke r. O S tikke rze  opow iada ją , że p rze­
byw a  on w ięce j w  W aszyngton ie  n iż  w  Hadze 
i że częściej można go spotkać w  am erykań ­
sk im  D epartam encie  S tanu, an iże li w  P le in , 
m in is te rs tw ie  sp raw  zagran icznych H o land ii.

Na lo tn is k u  panu je  duży ruch. M egafony ogła­
szają w  ję zyku  ang ie lsk im , fra n cu sk im  i  ho len­
dersk im : „sam o lo t do Nowego J o rk u  od la tu je , 
proszę w siadać“ , „sam o lo t do L o n d yn u  od la tu je ,
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proszą wsiadać“ . Z urzędu celnego, k a w ia rn i 
i res tau rac ji wychodzą bez pośpiechu so lid n i pa­
now ie  i  panie. W śród te j pub liczności w idać n ie ­
m ało o fice rów  ho lenderskich. W  osta tn im  cza­
sie p rzebyw ało  w  Am eryce w ie lu  o fice rów  ho­
lenderskiego sztabu generalnego, m iędzy in n y ­
m i szef sztabu lo tn ic tw a  w ojskow ego A le r.

W  ciągu k i lk u  godzin, k tó re  m usie liśm y 
spędzić na lo tn isku , b y liśm y  św iadkam i nader 
w ym ow nych  scen. Oto k i lk u  agentów  p o lic y j­
nych  otoczyło studenta indonezyjskiego. Jeden 
zasypuje go py tan iam i, żądając ścisłych i na­
tychm iastow ych  odpowiedzi. D ru g i bezceremo­
n ia ln ie  grzebie w  walizce. Trzeci przerzuca 
k a r tk i zeszytu i  b ru lionów . Potem zna jdu je  czy­
s ty  notes, w  k tó ry m  nie jes t zapisane an i jedno 
słowo. U rzędn ik  przegląda każdą k a rtkę  no­
tesu, obw ąchuje, dotyka...

N iem łody  tragarz  ociera ze zmęczenia pot 
z czoła, spoglądając od czasu do czasu na 
po lic jan tów , za ję tych studentem  i  jego skar­
bam i.

Bezeceństwa p o licy jn e  —  to nowe z jaw isko 
w  H o land ii. D z ienn ik i doniosły o następujących 
faktach. Po przedm ieściu pewnego m iasta prze­
chadzał się g łuchon iem y cz łow iek P o lic ja n t za­
w o ła ł na niego. G łuchoniem y szedł dalej. Na po­
w tó rne  wezwanie oczywiście rów nież me odpo­
w iedz ia ł. Wówczas agent p o lic y jn y , n ie opu­
szczając stanow iska, w y s trz e lił i zab ił nieszczę­
snego człow ieka. W  in n y m  mieście p o lic ja n t 
zab ił um ysłow o chorego, k tó ry  w yszedł ze szp 
ta la  W  M aas trich t trzech studentów  szło cen­
tra ln ą  u licą  m iasta. Szli i  śp iew ali. P o lic ja n t 
k rz y k n ą ł: „P rzestać śpiewać!“  i  w  tej samej 
c h w ili s trz e lił jednem u ze studentów  w  brzuch 
C hłopak zm arł. W  R otterdam ie p o lic ja n t 
s trze la ł do chłopca, k tó ry  ro zk le ja ł p laka ty  
w zyw ające do w a lk i o pokój... . . .

W  Am sterdam ie, R otterdam ie, Hadze po lic ja  
u s iłu je  rozpędzać wiece i  dem onstracje mas 
usnu je  i?  n r ze ci w  dem onstrantompracujących, stosuje p izcciw^
p a łk i, szable, a n iek iedy  i bron palną.

W idz ie liśm y, ja k  b ru ta ln ie  rozp raw ia ła  się po­
lic ja  z dem onstrantam i, gdy w  H o land ii b a w ił 
E isenhower.

E isenhow er w ys iad ł z b łęk itnego  samochodu, 
pe łnym  n ienaw iśc i w zrok iem  obrzuc ił demon­
stran tów , poczym sk iną ł ręką sw oim  a m a n ­
tom  i  sk ie row a ł się ku  d rzw iom  eleganckiego 
S i .  haskiego „Des In d « " .  W ślad »  mm 
w znosiły  się pełne oburzenia ok rzyk i.

—  E isenhow er wynoś się do domu!
—  Chcemy poko ju !
—  M łodzież holenderska nie chce być mięsem 

a rm a tn im !
B y ło  to w ieczorem . L a ł deszcz. Rośli p o li­

c janci rz u c ili się z p a łka m i na m an ifestan tów , 
rą b a li szablam i p la ka ty  i hasła, w zyw ające do 
poko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy narodam i. A le  de­
m onstranci g rom adz ili się w ciąż na nowo. De­
legacje robotn icze uda ły  się do gmachu amba­
sady am erykańsk ie j, aby złożyć p ro test p rzec iw  
p rzy jazdow i E isenhowera i oświadczyć, że, H o ­
lendrzy nie będą w alczyć p rzec iw  Z w ią zko w i 
Radzieckiem u. N iep rze rw anym  potok iem  n a p ły ­
w a ły  p ro testy  z rozm a itych  m iast ho lender­
skich. Członek pa rlam entu  Gerben W agenaar 
zw róc i! E isenhow erow i o rder am erykański, k tó ­
ry m  został odznaczony za udz ia ł w  ruchu  opo­
ru. Ponieważ E isenhow er u c h y lił się od spot­
kan ia  z Wagenaarem, ten przesła ł m u order 
w raz z lis tem , w  k tó ry m  da ł w yraz  swemu obu­
rzen iu  z powodu am erykańskie j p o lity k i p rzy ­
gotow ania now ej w o jny , w  szczególności zaś 
z powodu agresji w  K o re i:

E isenhower po przy jeździe  ostro ska rc ił ko ła  
rządzące H o land ii. E isenhow er w y ra z ił nieza­
dowolenie, że rząd holenderski, k tó ry  o trzym a ł 
se tk i m ilio n ó w  do la rów  am erykańskich, n ie dość 
szybko, jego zdaniem, przeprowadza m il i ta r y ­
zację k ra ju . E isenhow er zachow yw ał się b a r­
dzo w yniośle. Przed w yjazdem  z H ag i wystoso­
w a ł pismo, ale nie do prem iera  H o land ii, lecz 
do ambasadora am erykańskiego w  Hadze. 
W  piśm ie ty m  zażądał, by  rząd ho lenderski 
przyśpieszył w yścig  zbro jeń  i jeszcze w  ty m  
ro ku  oddał do jego dyspozycji pięć w yszko lo ­
nych d y w iz ji p iechoty.

Pismo E isenhowera dostało się do prasy i  w y ­
w o ła ło  oburzenie o p in ii pub liczne j.

* *
¡f.1? : *

Śródmieście Hagi. W  pob liżu  rozległego sta­
wu, z k tórego unosi się zg n iły  odór, zebra­
ło się m nóstwo gapiów. Zażyw ne dam y rzucają 
w  pow ie trze  s k ó rk i od chleba, a k rz y k liw e  me­
w y  ch w y ta ją  je  w  locie. W  chłodne dn i m ew y 
skup ia ją  się na n ie w ie lk ie j wysepce pośrodku 
stawu. Zaś w  cieplejsze dn i la ta ją  dokoła i odpo­
czyw ają na dachach pa rlam en tu  oraz położo­
nych po d rug ie j s tron ie  s taw u banków  i  tow a ­
rzystw  handlow ych.

Gmach pa rlam entu  p rzypom ina klasztor. Na 
środku podwórza wznosi się ponury, o k ry ty  pa­
tyn ą  czasu, zamek z w y m yś ln ym i w ieżyczkam i.
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W  zam ku jes t w ie lka  sala rycerska, przepojona 
zapachem w ilg o c i i  s tęch lizny. W  sa li te j za­
zw yczaj zb ie ra ją  się S tany Generalne w spó l­
ne posiedzenie obu izb. W  ro k u  b ieżącym  odby­
w a ły  się tu ta j rów n ież posiedzenia Izb y  W yż­
szej, ponieważ rem ontow ano je j budynek.

B y liś m y  na je d n ym  z posiedzeń Izby  Wyższej, 
podczas dyskus ji nad spraw ą dalszych k re d y ­
tó w  w o jennych.

...P rzem aw ia ją  p rzyw ódcy  p raw icow o -soc ja li- 
stycznej p a r t ii  p racy, p a r t i i  a n ty re w o lu cy jn e j, 
p a r t i i  ka to lic k ie j, p a r t i i  l ib e ra ln e j i  innych . Sta­
ra ją  sie on i bezskutecznie osłabić n iezb ite  a rgu ­
m enty , w ysuw ane przez Pau l de Groota, W a- 
genaara, Horsaka, Hoogharsnela i  in n ych  depu­
tow anych  -  kom un is tów , k tó rz y  ostrzegali, że 
cialsze k re d y ty  w o jenne doprowadzą gospodar­
kę holenderską do ka tas tro fy .

D epu tow any H orsak, poddając k ry ty c e  an ty - 
ludow ą  p o lity k ę  rządu, w  szczególności d z ia ła l­
ność byłego d y re k to ra  b row a rów , obecnego m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych, D irk a  S tikke ra , 
rzuca pod jego adresem iron iczną  uwagę:

—  P iw o  w  H o la n d ii znowu jes t dobre, ale po­
l ity k a  nadal jest zła...

P rzew odniczący izb y  k a to lik  K o rte n h o rs t 
p rze ryw a  H orsakow i, i  ostrzega aby n igdy  w ię ­
cej n ie pow ta rza ł tego z jad liw ego  żartu .

Debata zaostrza się. P rzem aw ia ją  socja liści 
V o rr in k , Scherm erhorn, van der Goes, van 
Waters, zaciegły w róg  Z w ią zku  Radzieckiego 
G oedhart. Wszyscy o n i, a przede w szystk im  
Goedhart, rzuca ją  oszczerstwa na Z w iązek Ra­
dziecki i  p rzedstaw ia ją  agresorów  am erykań ­
sk ich  ja ko  po tu lne  ow ieczki. N astępnie w cho­
dzą na tryb u n ę  jeden po d ru g im  deputow an i 
ka to liccy  —  posiadają oni jedną trzecią  w szyst­
k ich  m andatów . Są on i og lędn ie js i w  doborze 
słów.

Na osta tn ie j ławce fra k c ji k a to lic k ie j zasiada 
s iw ow łosy  p ro fesor Romme —  przyw ódca pa r­
t i i  ka to lic k ie j. Ma na w p ó ł p rzym kn ię te  oczy. 
S iedzi ja k  gdyby  obojętn ie , n ie  okazując żadne­
go za in teresow ania d la tego co się dokoła dzie­
je. A le  jest to  ty lk o  zew nętrzna m aniera  starego 
je zu ity , d yp lo m a ty  w atykańskiego, podstępnego 
i  w ykrę tnego .

P ro fesor Romme jest na jb a rd z ie j w p ływ o w ą  
osobą w  p a r t i i  k a to lic k ie j, ale me w chodzi 
w  skład rządu, uważając, że w ygodn ie j jest dzia­
łać za jego ku lisam i. Pozycja ta dodaje m u au­
to ry te tu  w śród k a to lik ó w  -  fa rm e ró w  i  w  ka ­
to lic k im  zjednoczeniu zw iązków  zawodowych. 
Romme u m ie ję tn ie  oszukuje m asy ka to lick ie ,

udając, że n ie  ponosi odpow iedzia lności za p rz y ­
k re  następstwa m a rsh a lliza c ji H o la n d ii i  za 
przekszta łcenie je j w  bazę w ypadow ą agresorów 
am erykańskich . W  piśm ie k a to lic k im  „D e  V o lks - 
k ra n t“  Romme w ystępu je  czasem naw et z k r y ­
tyczn ym i uw agam i pod adresem rządu. Jest to 
sp ry tn a  i  ob łudna gra w  opozycję.

Romme i jego ko ledzy z k ie ro w n ic tw a  p a r t ii  
ka to lic k ie j —  Andriessen, Teulings, K o rte n ­
horst, b y ły  p re m ie r Beel, b y ły  m in is te r Sassen, 
van Schaik i in n i —  są w ie rn y m i s trażn ikam i in ­
teresów m onopo li i  u trz ym u ją  ścisły ko n ta k t 
z W atykanem  oraz z im p e ria lis ta m i am erykań ­
sk im i i  ang ie lsk im i. P a rtia  ka to licka  postaw iła  
zagadnienie zm iany k o n s ty tu c ji, w  celu ode­
b ran ia  na rodow i resztek p ra w  dem okra tycz­
nych i  nadania rządow i p raw a  w  każdej c h w ili 
w ciągn ięc ia  H o la n d ii do w o jn y , bez zgody na­
rodu, a naw et parlam entu . W  Hadze p racu je  
ju ż  w  te j c h w ili kom is ja , k tó re j zadaniem jest 
re w iz ja  ko n s ty tu c ji.

W aszyngton w ykazu je  w ie lk ie  zainteresow a­
nie tą sprawą. K ons ty tuc ja , k tó ra  obecnie obo­
w iązu je , n ie  jest po m yś li W aszyngtonu, p rze­
de w szys tk im  dlatego, że zakazuje na p rzyk ła d  
w ysy łan ia  w  try b ie  p rzym usow ym  żo łn ie rzy  
ho lendersk ich  do K o re i.

W  ro ku  1950 rządow i udało się sklecić oddzia ł 
ocho tn ików . Sam p re m ie r p rzyb y ł, b y  pożegnać 
ich  przed w ys łan iem  do K o re i. K le p a ł ocho tn i­
kó w  po ra m ie n iu  i  życzył im  powodzenia 
w  „w a lce  p rzec iw ko  kom un is tom “ . Pod w p ły ­
w em  b łogosław ieństw a Dreesa oraz oparów  a l­
koho lu  —  ocho tn icy  p rzeds ięw zię li p ie rw szy  
a tak już  w  Hadze. W  oczach p o lic ji,  p raw ie  
w  cen trum  m iasta u rzą d z ili on i aw an tu rę  i  w y ­
b i l i  szyby w  lo ka lu  dz ienn ika  kom unistycznego 
„D e  W aarhe id “ . Okazało się jednak, że w a lka  
w  K o re i n ie  jest rzeczą ta k  ła tw ą  i  ta k  prostą, 
ja k  chu ligańsk ie  w yczyn y  w  Hadze. O ddzia ł 
s tra c ił w  w a lkach  w ie lu  żo łn ie rzy  i  o ficerów , 
w  ty m  rów n ież  dowódcę oddzia łu  p o d p u łko w n i­
ka den Oudena. Obecnie nie ma p ra w ie  chęt­
nych do w y ja zd u  na Koreę. W  lis topadzie  rzą­
dow i udało się p rzy  pom ocy w sze lk ich  ch w y­
tó w  zw erbować zaledw ie 52 ocho tn ików . R idg - 
w ay zaś żąda pos iłków . A b y  zadośćuczynić tem u 
żądaniu, postanow iono w  szybk im  try b ie  p rze­
prow adzić  re w iz ję  ko n s ty tu c ji.

•  •
*

K tóregoś w ieczoru  u w ybrzeża m orskiego 
w  oko licach H ag i m ia ło  m iejsce w ydarzenie , k tó ­
re  w yw o ła ło  liczne kom entarze. Na m orzu by ła
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burza. Nagle ukazał się jacht. Jacht ten to po­
ja w ia ł się, to  znów zn ika ł w śród o lb rzym ich  
fa l, zb liża jąc się stopniowo do brzegu. W kró tce  
stało się rzeczą jasną, że jach t ten s tra c ił k ie ­
runek W ia tr  n iósł go w p ros t na kam ien is ty  
brzeg Oto ja ch t raz jeszcze w zniósł się na 
grzbiecie fa l, ude rzy ł z całej s iły  o kam ien ie  
i ’ rozpadł się na dw ie  po łow y. Dwóch męzczyzn 
w  osta tn ie j c h w ili w skoczyło do w ody i przedo­
sta ło się na brzeg. Speszyli się jednak ogrom ­
nie na w id o k  zgrom adzonych ludzi. Posypały 
sie pytan ia . A le  ro zb itko w ie  kategorycznie od­
m ó w ili odpow iedzi, za trzym a li przejeżdżającą 
taksów kę i szybko odjechali. Zachowanie ich 
w yw o ła ło  zdziw ien ie , zaczęto snuć rozm aite

°°Po dw óch dniach odnaleziono jednakże ślad 
n ieznajom ych. Jacht należał do pewnego barona 
be lg ijsk iego. Jednym  z dwóch H o lendrów , k tó ­
rzy  w ydos ta li się na brzeg, b y ł, ja k  się okazało, 
w y b itn y  działacz p a r t ii  p racy, b y ły  m in is te r, 
członek pa rlam en tu  B urger. N ie  udało m u się 
przem ilczeć te j sp raw y i  ostatecznie m usia ł 
ogłosić w  je d n ym  z dz ienn ików  oświadczenie, 
w  k tó ry m  us iłow a ł przedstaw ić siebie jako  n ie ­
w in n ą  o fia rę  ż yw io łu  wodnego: w y jecha ł rzeko­
mo jach tem  barona be lg ijsk iego  na morze dla 
prze jażdżk i i  zaskoczyła go naw ałn ica.

Oświadczenie B urgera  znalazłoby naw et może 
w ia rę , gdyby  uw ag i o p in ii pub liczne j nie zw ro 
c iły  już przed tym  inne ta jem nicze przejażdżki 
n ie k tó rych  p rzyw ódców  p a r t ii pracy. a 

. p rzyk ła d  przew odniczący te j p a rtu  Koos - 
r in k , 60 -le tn i ru c h liw y  mężczyzna raz po r  
zn ika  z ho ryzon tu  holenderskiego: to do Lo n d y­
nu, to  znów do Paryża, Kopenhagi, albo Bonn 
p rzy  czym w sze lk im i sposobami stara się uk y 
te podróże przed op in ią  publiczną.

K ie d y ś  w  A m s te rd a m ie  rozeszła  się pog łos­
ka  V o r r in k  znó w  z n ik ł“ . W k ró tc e  d z ie n n ik  
d o n io s ły , że u  w y b rz e ż y  D a n ii n ie w ie lk i sam o lo t 
u le g ł k a ta s tro fie . Z a łoga  zg inę ła , a je d y n y  pa ­
sażer pozosta ł p rz y  życ iu , odnosząc ty lk o  - 
n y  B y ł to  K oos V o r r in k .  D z ie n n ik i do no s iły , 
że le c ia ł on d la  w y k o n a n ia  spec ja lnego  zadania.

Z d a rzy ł się rów n ież ta k i w ypadek. 10 paź 
dz ie rn ika  odbyw ało  się posiedzenie rady m ie j- 
„H e j Am sterdam u. Nagle jeden z członków  ra­
dy w sta ł i zw raca jąc się do bu rm is trza  ośw iad­
czył że pod sto łem  jednego z deputow anych 
pota jem n ie  zmontowano fonogra f. Członek ra  y 
m ie jsk ie j z ram ien ia  p a r t ii p racy van den Berg 
zw iązany z m onopolem  „U n ile v e r“ , d rgną ł 
i zmieszał się. Zmuszono go do oddania lono- 
g ra fu  bu rm is trzo w i. W  sali posiedzeń powstało

zamieszanie. D eputow an i daw a li w yraz  swem u 
oburzeniu, że przedstaw ic ie l p a r t ii p racy us iło ­
w a ł pota jem nie u trw a lić  ich  p izem ów ien ia . 
V/ ja k im  celu?

N ic  w ięc dziwnego, że H o lend rzy  odn ieś li się 
bardzo p o d e jrz liw ie  do p rze jażdżki B urgera. Ta­
jem nicze p rze jażdżki p rzyw ódców  p raw icow ych  
socja lis tów  fam a łączy z ich  dzia ła lnością w  cha­
rakterze  ho lenderskie j agen tu ry  im p e ria lis tó w  
am erykańskich  i angielskich.

P a rtia  p racy liczy  w  c h w ili obecnej n iew ie le  
ponad 100 'tysięcy członków. Koos V o rr in k  i je ­
go p rzy jac ie le  uda ją  soc ja lis tów  i  obrońców  ro ­
bo tn ikó w  i fa rm erów , w  rzeczyw istości zaś 
p rzygo tow u ją  g ru n t dla faszyzm u i  w o jn y . N ie  
jes t ta jem nicą, że w  czasie w o jn y  Koos V o rr in k  
szukał ko n ta k tu  z h itle ro w ca m i i  gotów  b y ł 
z n im i współpracować. Pewnego razu, podczas 
ataku h is te r ii an ty radz ieck ie j w y rw a ły  m u się 
następujące słowa:

__ N a js m u tn ie js z y  b y ł d la  m n ie  dz ień , g d y
arm ia  radziecka przekroczy ła  Odrę!

Na tak ich  ludziach opiera się am erykańska 
p o lityka  m ilita ry z a c ji H o land ii.

Pewnego razu b y liśm y  na te ren ie  p o rtu  am ­
sterdamskiego. M ieszka ją  tu  rob o tn icy  p o rto w i, 
rybacy, d robn i sklep ikarze. W idok  m iasta, b u ­
dow le na terenie po rtu , s ta tk i u w ybrzeży, n ic  
się nie zm ien iło  w  ciągu tych  trzech la t, k tó re  
u p łynę ły  od czasu, gdy po raz p ie rw szy  ogląda­
liśm y te m iejsca. A le  w ysta rczy spojrzeć w  oczy 
ludziom , pom ów ić z n im i, aby s tw ie rd z ić  poważ­
ne zm iany. P lan M arsha lla  p rzyn iós ł w ie lu  H o­
lendrom  nędzę, a p a k t a tla n ty c k i zasiał w  ich 
sercach n iepokó j —  zaw isła nad n im i groźba no­
w ej w o jn y  św ia tow ej.

._ Pomyśleć ty lk o  —  m ów i nam  s ta ry  doker
__ w  ciągu osta tn ich dwóch - trzech la t życie
podrożało w  dwójnasób. Podrożał chleb, cuk ie r, 
kawa, masło, ser i  w ie le  innych  p roduktów ... 
K om orne rów nież zostało podwyższone.

Staruszek rozkłada ręce: przed rozpoczęciem 
am erykańsk ie j „pom ocy“  w szystko b y ło  tańsze, 
wszystkiego by ło  w ięcej.

G w o li m ilita ry z a c ji k ra ju  H o lend rzy  muszą 
ponosić o lb rzym ie  o fia ry . N o w i gau le ite rzy  
w s ie d li na rodow i na ka rk . W  a rm ii ho lender­
skie j w szys tk im i spraw am i k ie ru ją  już  fa k tycz ­
nie in s tru k to rz y  am erykańscy. W okolicach 
w ie lk iego  uprzem ysłow ionego m iasta E indhoven 
rozm ieściły  się angielskie jednostk i w ojskow e. 
Rzeczoznawcy am erykańscy k ie ru ją  m ilita ry z a ­
cją p rzem ysłu  holenderskiego.

L iczne przedsięb iorstw a A m sterdam u, R o tte r­
damu, E indhoven, I jm u id e n  rozpoczęły p ro d u k -
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cję granatów , nabojów , sprzętu wojskowego, 
ekw ip u n ku . Z ak łady  lo tn icze  „F o k k e r“ budu ją  
300 m yś liw có w  od rzu tow ych  d la a rm ii ho len­
dersk ie j i  b e lg ijs k ie j. R ozbudow uje się i p rze­
budow u je  lo tn iska  w  Leeuw arden, Twente, 
w  pob liżu  H agi, R otte rdam u, U trech tu , w  L im - 
b u rg u  i innych  m iejscowościach. W  R otte rdam ie  
i  V liss ingen  w  przyśpieszonym  tem pie budu je  
się o k rę ty  wojenne.

D la  u sp ra w ie d liw ie n ia  tych  p rzygo tow ań w o­
jennych  d z ie n n ik i rozdm uchu ją  h is te rię  w o jen ­
ną, rozpow szechnia ją z łoś liw e  oszczerstwa a n ty ­
radzieckie. R ozm aw ia liśm y k iedyś z pew nym  
finans is tą  ho lendersk im  i zaczęliśmy m ów ić 
c dz iennikach ho lenderskich. P ow iedz ia ł on — 
k u  naszemu zdum ien iu  —  że p ra w ie  ich  nie 
czyta.

—  A  po co je  czytać? —  zaw oła ł. —  C zyta­
m y  gazety am erykańskie . Lep ie j czytać o ry g i­
na ł an iże li kopię...

I  rzeczyw iście, czołowe p ism a k ó ł rządzących 
—  ka to lic k ie  „De' V o lk s k ra n t“ , „D e M aasbode'. 
„ T i jd “ , socja listyczne „H e t V r i je  V o lk “  i „H e t 
P a roo l“  oraz inne p rzeksz ta łc iły  się fak tyczn ie  
w  organa propagandy am erykańsk ie j.

v L iczne fa k ty , k tó re  m ia ły  m iejsce w  osta tn im  
czasie, św iadczą o tym , ze w  n ie k tó rych  ko łach 
gospodarczych pow sta je  obawa, czy rząd n ie  po­
suną ł się zby t daleko w  swej p o lityce  proam e- 
ryka ń sk ie j. Zna lazło  to oddźw ięk w  debatach 
pa rlam en ta rnych , k tó re  toczy ły  się w  paździer­
n ik u  i lis topadzie, a zwłaszcza w  dyskus ji na 
tem at p lanu  Schumana. P rzec iw ko  p lanow i 
Schum ana w yp o w ie d z ie li się n ie  ty lk o  deputo­
w a n i z ram ien ia  p a r t i i  kom un is tyczne j, lecz 
rów n ież  przedstaw ic ie le  ug rupow ań p ra w ico ­
w ych . D epu tow any p a r t i i  ka to lic k ie j M aanen 
ośw iadczył, że p lan  Schumana stanow i bezpo­
średnią gręźbę d la H o land ii. W  przeddzień g lo ­
sowania M aanen pow iedz ia ł w  gron ie  sw ych 
p rzy ja c ió ł po litycznych , że w  ogóle nie rozu­
m ie, dlaczego ma głosować za p lanem  Schu­
mana. T ra f iło  to do prasy. P rzec iw  p lanow i 
Schumana w yp o w ie d z ia ł się rów n ież p rzyw ó d ­
ca p a r t i i  lib e ra ln e j K o rth a ls . B y ły  p re m ie r G er- 
b rand i, jeden z w y b itn y c h  p rzeds taw ic ie li reak­
c ji, ośw iadczył, p ro testu jąc p rze c iw ko  p lanow i 
Schumana:

__P lan  Schumana —  to skok w  ciemną
ochłań.

W  czasie osta tn ie j dyskus ji nad budżetem  
1952 ro k u  w ie lu  deputow anych poddało ostre j 
k ry ty c e  p o lity k ę  zagraniczną rządu. W szczegól-

ności deputow an i różnych p a r t ii bu rżuazy jnych  
w y ra z ili n iezadow olenie z pow odu podpisania 
przez m in is tra  sp raw  zagranicznych S tikke ra  
separatystycznego tra k ta tu  z Japonią. N iezależ­
n y  k a to lik  W e lte r i n ie k tó rz y  in n i deputow ani 
k ry ty k o w a li rząd i dom agali się, aby p row adz ił 
on samodzielną p o litykę .

N ależy podkreślić , że w  ko łach gospodar­
czych zarysow uje  się tendencja  do rozszerzenia 
hand lu  ze Z w iązk iem  R adzieckim . N ie k tó re  f i r ­
m y handlow e w ysunę ły  żądanie naw iązania  
trw a ły c h  stosunków  gospodarczych ze Z w ią z ­
k iem  R adzieckim .

*  *

*

Prości ludzie  H o land ii, w a rs tw y  pracujące je j 
ludności, prow adzą w a lkę  p rzec iw  w o jn ie  i  nę­
dzy, p rzec iw  panoszeniu się obcych im p e ria lis ­
tów . M im o te r ro ru  i  p row okacy j ze s tro n y  w ładz, 
a k tyw iśc i ruchu  obrońców  p o ko ju  zeb ra li już  
ponad 340 tys ięcy podpisów  pod żądaniem  za­
w arc ia  P ak tu  P oko ju  m iędzy p ięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

Z jednoczona C entra la  Z w iązków  Zaw odow ych 
—  Ecnhe idsvakcentra le  —  zrzeszająca ponad 
150 tys ięcy ro b o tn ikó w  różnych gałęzi p rzem y­
słu, łączy w a lkę  o pokó j z żądaniam i ekono­
m icznym i. Z w ią z k i zawodowe walczą o pod­
w yżkę  p łac robotn iczych o 10%. W  k ra ju  
wzmaga się ruch  s tra jk o w y . D ołow e organiza­
cje zw iązków  zaw odow ych —  Eenheidsvak- 
centra le, ka to lic k ic h  i  socja lis tycznych — w ys tę ­
p u ją  coraz częściej w spó ln ie  w  obron ie  żądań 
robo tn ików .

R ozm aw ia liśm y z . ro b o tn ika m i ro ln y m i H a- 
arlem u, z dokeram i R o tte rdam u i A m sterdam u, 
z ch łopam i F ries land ii. P ragną on i poko ju , chcą 
aby ich  k ra j u trz y m y w a ł p rzy jazne stosunki ze 
Z w iązk iem  R adzieckim .

...W yjeżdża liśm y z H o la n d ii w  słoneczny 
dzień, s tanow iący rzadkość w  ty m  k ra ju , zw ła ­
szcza jesienią. Za oknam i w agonu przesuw ały 
się kana ły , pola, w ia tra k i, stada k ró w  i owiec. 
Na u licach osied li b a w iły  się dzieci. W szystko 
m ia ło  ta k  spoko jny  w yg ląd !

R ozpam ię tyw a liśm y nasze obserwacje i spot­
kan ia  w  H o la n d ii i m yś le liśm y o tym , ja k  zn i­
koma jes t ta garstka  możnych, k tó ra  pomaga 
fa b ryka n to m  śm ierc i zza Oceanu! A rm ia  bo­
jo w n ik ó w  o pokój jest tysiące razy większa. 
P ra co w ity  naród  ho lendersk i n ie chce, b y  jego 
łą k i, kana ły , tam y, m iasta i wsie zostały obró­
cone w  m a rtw ą  pustyn ię . Chce on poko ju  i  w a l­
czy o pokó j.
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Zwycięstwa pokojowej pracy
Z Ż Y C IA

GOSPODARCZEGO

13 OK 1951 b y ł trzec im  rok iem  p ięc io le tn ich  planów 
JA budowy podstaw socja lizm u w  Czechosłowacji 
i  B u łg a rii, d rug im  rok iem  p lanu sześcioletniego 
w  Polsce i p lanu pięcio letn iego na Węgrzech, p ie rw ­
szym rok iem  p lanów  p ięc io le tn ich  w  R u m un ii i  A l­
banii. Depesze i  rad io  donoszą o pom yślnym  w y k o ­
nan iu  rocznych planów.

—  Praga. Na dzień 5 g rudn ia  463 przedsiębiorstw  
państw ow ych (jednoczących g rupy zakładów prze­
m ysłow ych lub  fab ryk ), poszczególnych fa b ry k  
i w ie lk ich  w arszta tów  w yko nyw a ło  ju ż  p lany ro ­
ku  1952. 14 zakładów  m eta lurg icznych i  21 kopa ln i 
p raw ie  na m iesiąc przed te rm inem  w ykona ło  swe 
roczne plany. A  zadania b y ły  niem ałe! T ak na p rzy­
k ła d  gó rn icy najlepszego okręgu w  Czechosłowa­
c ji —  Sokołowskiego, k tó rzy  w ykona lr roczny plan 
do dn ia 7 g rudn ia , w ydobyw a ją  obecnie o 37,2/o 
w ięcej węgla n iż  przed wojną.

—  W arszawa. P lan 1951 roku  w ykona ło  najwcześ­
n ie j bo ju ż  w  listopadzie, M in is te rs tw o  B ud ow n ic ­
tw a  Przemysłowego. Oddano do uży tku  około 1 500 
bu dyn ków  przem ysłow ych. Budow niczow ie mias
i osied li w y k o n a li roczny plan w  połow ie grudnia. 
R oboty prowadzono na 2 600 budowach. Oddano ao 
uży tku  nowe b u d y n k i o ogólnej kubaturze 14 m i­
lio n ó w  m etrów , sześciennych. P rzedterm inow o w y ­
kona ł p lan w  Polsce przem ysł szklany, garbarski, 
ceram iczny, cukrow n iczy, farm aceutyczny, o ziezo 
w y  oraz se tk i przedsięb iorstw  innych  gałęzi prze­
m ysłu : w roc ław ska fa b ryka  wagonow „P a fa w iW , 
hu ta  „Sosnow iec“ , kopa ln ie  „L u d w ik  , „P s tio w - 
„M a rc e l“  i  w ie le  innych. ?

— Bukareszt. Roczny plan wydobycia  ropy na,.- 
tow e j, p ro d u k c ji benzyny i n a fty  w ykonany został 
do 21 grudn ia. W  porów nan iu  z rok iem  u b i ^  
w ydobycie  ropy na fto w e j wzrosło o 22,0/o. la b iy k  
„S ow rom m eta ll“  w  Reszicy i kom b inat im ien ia  
G heorgh iu -D e j'a  w  Hunedoara w yko na ły  p a n  
przedterm inow o. Na poczet przysz ego ro 
du ku ją  fa b ry k i budow y maszyn ciężkich „23 sierp­
n ia “  ' „T im p u r i N o i“ , „V ic to r ia “ , „P rogressul , 
„B re in o r B e la“ oraz przeszło 100 przedsiębiorstw  
nrzem ysłu lekkiego.

_  Sofia, B udapeszt, Tirana... Depesze zaw iera ją  
nowe liczby, nazwy nowych przedsiębiorstw  i  ca­
łych  gałęzi przem ysłu państwowego, k tó re  p i ze 
te rm inow o  w yko n a ły  roczny , plan.

K ok 1951 b y ł rok iem  wzrostu potęgi gospodarczej 
w szvstk ich  sześciu europejskich państw dem okra­
c j i  ludow ej, bujnego rozw o ju  ich przem ysłu w zro ­
stu ro ln ic tw a , podniesienia się dobrobytu  ludności, 
ro z k w itu  nowej, socja listycznej k u ltu ry .

Można już  podsumować n iek tó re  w y n ik i tego 
roku. W  B u łg a rii na p rzyk ład  g lobalna p rodukc ja  
wzrosła w  porów nan iu  z poziomem przedw ojennym  
czterokro tn ie , a p rodukc ja  przem ysłu ciężkiego — 
p ięciokrotn ie . K ilk a k ro tn ie  zw iększyła się p ro du k­
cja tow arów  masowego spożycia; zniesiono system 
k a rtk o w y  dla w szystk ich  tow a rów  przem ysłowych. 
W  ciągu jednego ty lk o  roku  dochód narodow y 
wzrósł o 34,4%. Realne płace ro b o tn ikó w  są tu  p ó ł­
to ra  raza większe n iż przed wojną.

Na W ęgrzech w  okresie reżym u H o rth y ‘ego po­
ziom p ro d u k c ji przem ysłow ej podnosił się rocznie 
o 0,8%. Obecnie podnosi się on o 0,8% co 12 dn i — 
zwiększenie tem pa trzydziestokrotne! Również 
wieś zm ienia swe oblicze: do sektora socja listycz­
nego na W ęgrzech należy obecnie czwarta część 
całej ziem i ornej. R o zw ija jący  się przem ysł zaopa­
tru je  wieś w  nowoczesne maszyny rolnicze, naw o­
zy sztuczne; robo ty  w  ro ln ic tw ie  prow adzi się no­
w ym i, naukow ym i m etodam i, w  w y n ik u  czego 
w  roku  bieżącym osiągnięto n ie zw yk ły  urodzaj.

Jakiż to kon tra s t z daw nym  losem w szystk ich  
tych k ra jó w  —  zacofanych agrarno - ko lo n ia l­
nych dodatków  do m onopoli n iem ieckich , ang ie l­
skich, francusk ich  i innych ! M ała A lban ia , od w ie ­
ków  pogrążona w  nędzy, p o tra fiła  doprowadzić 
w  1951 roku  swą produkc ję  do poziomu, wynoszą­
cego 427,7% poziom u przedwojennego. P ię tnasto­
k ro tn ie  zw iększyło się tu  w ydobycie  węgla kam ien­
nego, szesnastokrotnie —■ m iedzi, ośm iokro tn ie  — 
chromu. W  la tach w ła d z y  ludow e j w  A lb a n ii 
wzrósł o 50% obszar zasiewów, nawodniono i użyź­
niono 40 tysięcy hek ta rów  ziemi. R ew olucja  k u l tu ­
ra lna rad yka ln ie  przeobraża życie narodu: liczba 
uczących się wzrosła przeszło trzy k ro tn ie , o tw a rte  
zostały pierwsze wyższe uczelnie: in s ty tu t ro ln iczy, 
po litechn iczny i  pedagogiczny.

Taka jest siła dem okrac ji ludow ej. W  ciągu k ilk u  
la t  k ra j przeszedł drogę, wym agającą w  innych  w a ­
runkach  dziesięcioleci.

W europejskich państwach demokracji ludowej 
powstały i rozw ija ją  się pomyślnie zupełnie nowe 
gałęzie przemysłu: przemysł budowy maszyn, prze­
mysł energetyczny, chemiczny. Powstają własne 
fab ryk i obrabiarek, samochodów, traktorów . Na 
polach po raz pierwszy zjaw iają się cenne uprawy 
przemysłowe, jak bawełna i koksagiż.

W rozwoju kra jów  demokracji ludowej rok 1951 
zaznaczył się szczególnie jako rok uprzemysłowie­
nia socjalistycznego. Ukończono już, względnie bu­
duje się w  szybkim tempie dziesiątki w ielkich 
przedsiębiorstw i kombinatów przemysłowych.
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W Polsce u ruchom iono w ie lk i , piec w  hucie „K o ś ­
ciuszko“  i od lew nię w  hucie „Częstochowa“ . Roz­
poczęły pracę pierwsze oddzia ły fa b ry k i samocho­
dów osobowych w  W arszaw ie i  fa b ry k i samocho­
dów ciężarowych w  L u b lin ie , w ie lk a  cem entownia, 
fa b ry k a  lam p rad io w ych  —  ogółem ponad 30 ob iek­
tów . W  B u łg a r ii u ruchom iony  został na jw iększy na 
Ba łkanach kom b in a t chem iczny w  D y m itro w g ra - 
dzie (70 tysięcy ton  nawozów sztucznych rocznie), 
a p rzy  n im  nowa potężna ciep łow n ia  e lektryczna. 
W  samym ty lk o  ro ku  1951 uruchom ione zostają w  
B u łg a r ii e lek trow n ie , k tó rych  moc przewyższa 
o 40% moc w szystk ich  e lek trow n i, w ybudow anych 
przed w o jną  — w  okresie przeszło 60 la t. W  A lb a n ii 
u ruchom iony  został kom b in a t w łók ienn iczy  (20 m i­
lionó w  m e trów  tk a n in  rocznie) oraz e lek trow n ia  
wodna w  Selicie; na Węgrzech —  e le k tro w n ia  w

Ino ta ; w  R u m un ii u ruchom iono już  pierwszą część 
w ie lk iego kom b ina tu  po lig raficznego „D om  Scan- 
te i“ ...

W ykaz ten  można ciągnąć dale j.
W  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j m ilio n y  lu d z i b io ­

rą  już  udz ia ł we w spó łzaw odn ictw ie  pracy. 7 656 ro - 
bo tn ic -w ie low a rsz ta tow ców  w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  B u łg a r ii zaoszczędziło w  ciągu 10 m iesięcy 
około 60 m ilio n ó w  lew ów ; robo tn icy  400 przedsię­
b io rs tw  R u m un ii p rzysw o ili sobie stachanowskie 
m etody pracy i  w  ciągu 11 m iesięcy w y k o n a li rocz­
ny  p lan ; robo tn icy  p rask ie j fa b ry k i wagonów zao­
szczędzili w  ciągu roku  — dzięk i oszczędnej gospo­
darce m a te ria łow e j — 19,5 m ilion a  koron. W  k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j rośnie now y człow iek — 
tw órca i gospodarz swego życia. Jest to ręko jm ia  
dalszych zwycięstw . W. I.
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Kreiu i brud
N. SIERGIEJEWA

T 7 S IĄ Ż K A  d z ie n n ik a rk i am erykańsk ie j M a r- 
■ T lgue rite  H igg ins  p t. „W o jn a  w  K o re i“  to  cie­

ka w y  dokum ent. K s iążka ta służyć może jako  
p rz y k ła d  odw rotnego dz ia łan ia  propagandy, 
us iłu ją ce j u sp ra w ie d liw ić  agresję am erykań ­
skiego im p e ria liz m u  w  K o re i.

W śród środków , stosow anych przez urząd 
w o jn y  psycholog icznej, ja k  nazyw a ją  obecnie 
w aszyng tońsk i reso rt p ropagandy książka 
H igg ins  za jm u je  n ie w ą tp liw ie  n iepoślednie m ie j­
sce. U kazan iu  się te j ks iążk i tow arzyszy ła  nie 
p rzeb ie ra jąca  w  środkach rek lam a. H igg ins 
przedstaw iona jest c z y te ln iko w i n ie  ty lk o  jako  
osoba w y ją tk o w o  fotogeniczna, ale rów n ież  ja ­
ko  ta, k tó ra  m ężnie d z ie liła  tru d y  w ojenne 
z „naszym i ch łopcam i w  K o re i“ .

M a rg u e rite  H igg ins, korespondentka  w o jenna  
dz ienn ika  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  w  E u ro ­
p ie  w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, a następ­
n ie  k ie ro w n iczka  be rliń sk iego  oddzia łu  tego 
dzienn ika , na leży do te j g ru p y  am erykańsk ich  
dz ienn ika rzy , d la  k tó ry c h  propaganda w o je n ­
na sta ła się zawodem. O św ie tlen ie  przez n ią  spra­
w y  „z im n e j w o jn y “  i  „m ostu  pow ie trznego  w

M a r g u e r i t e  H i g g i n s .  W ar in  
Korea. N ew  Y o rk , 1951.

B e rlin ie  poczytano je j za szczególną zasługę. 
Oznacza to, że w y ją tk o w o  zręcznie w p ro w a ­
dzała ona w  b łąd  op in ię  pub liczną  i  podsyca­
ła  nas tro je  an tyradz ieck ie . N ie  jest oczyw iście 
rzeczą p rzypadku , że ta spec ja lis tka  od p ropa ­
gandy w o jenne j znalazła się w  p rzededn iu  w y ­
padków  koreańsk ich  p rz y  sztabie M ac A rth u ra  
w  Tokio .

H igg ins  b y ła  je d n ym  z czterech koresponden­
tó w  am erykańsk ich , k tó rz y  zna leź li się p rzy  
sztabie doradców  am erykańsk ich , k ie ru ją cych  
d z ia łan iam i a rm ii lisynm anow sk ie j w  c h w ili je j 
napadu na K oreę Północną. Pozostawała ona 
p rzy  a rm ii am erykańsk ie j w  K o re i do g ru d n ia  
1950 roku.

Po o trzym a n iu  p ie rw szych  w iadom ości 0 roz­
poczęciu dz ia łań  w o jennych  w  K o re i, H igg ins 
tr iu m fu je :

„T rzec ia  w o jna  św iatow a rozpoczęła się! Rozpo­
częła się ona w  K o re i i  cieszę się, że pierwsze w a l­
k i, o k tó rych  w ypad ło  m i donieść, toczą się tak  da­
le k o  od San Francisco i  New  Y o rk u “  (str. 17).

W  ten sposób korespondentka „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “  odsłania i  w łasną ta jn ą  m is ję  
i  rachuby sw ych mocodawców.
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W brew  sw oim  p ie rw szym  korespondencjom  
z K o re i, w  k tó ry c h  H igg ins w  sw oim  czasie 
dość o tw arc ie  opow iadała, ja k  p rzygo tow yw ano 
napaść na Koreę Północną, podaje ona obecnie 
w  swej książce wręcz odm ienną, o fic ja ln ą  ame­
rykańską  w ers ję  —  o napaści północnych K o re ­
ańczyków. Zresztą H igg ins n ie rzadko tra c i w ą ­
tek  te j w e rs ji i  w ygadu je  się, u ja w n ia ją c  p ra w ­
dziwe cele agresji oraz fa k t je j p r zygotow ania 
przez W aszyngton. Na p ie rw szych stron icach 
je j no ta tek raz po raz p rzeb ija ją  rachuby 
na szybsze p rzystąp ien ie  w o jsk  am erykań­
sk ich  do a kc ji. W spom inając o tym , ja k  generał 
C hurch  zakom un ikow a ł am erykańsk im  kores­
pondentom  o w y lą d o w a n iu  p iechoty am erykań­
sk ie j w  K o re i P o łudn iow e j, H igg ins nadm ienia, 
że ona i  je j ko ledzy korespondenci, „odcięc i od 
św ia ta  zew nętrznego“  przez k i lk a  dm  me o rien ­
to w a li się. że chodzi „o  akcję N arodow  Z jedno­
czonych“ . B y ła  to, ja k  sądzić można, p rzy jem na 
niespodzianka rów n ież dla samych generałów  
am erykańskich . L ic z y li on i na to, ze uda im  się 
pokonać Koreańską Pvepublikę Ludow o-D em o­
k ra tyczną  s iła m i p rzygo tow anych  i uzbró j onyc i  
przez n ich  w o jsk  lisynm anow skich . Lecz genera­
łow ie  zosta li pobic i. Przekonawszy się, ze lis y n - 
m anow cy n ie  dadzą rady, poczęli pokładać na­
dzie je w  am erykańsk ich  w ojskach in te rw e n c y j­
nych. P rzysłano im  te w o jska  pod flagą DMA...

Część po lityczna  ks iążk i H igg ins napisana jest 
ca łkow ic ie  w ed ług  ściągaczki, dostarczonej przez 
urząd w o jn y  psychologicznej. H igg ins w „,^so o  
bardzo p ry m ity w n y  przep isu je  tę śc iągacz '^ 
i bez na jm n ie jszych  sk rupu łów  za jm u je  się pod­
judzan iem  do a w a n tu r w o jennych. P o lity k a  me 
jest jednak zby t mocną stroną te j fotogemcznej 
osoby. Specjalność j e j - t o  reportaż sensacyjny. 
W ojna w  K o re i jest d la  m ej okazją, by  p rzy  po­
m ocy sensacyjnego reportażu ubić swój voies 
pondency jny business —  choc m ew ie i w  po 
ró w n a n iu  z businessem fa b ryka n tó w  b rom  i do­
staw ców  konserw  w ieprzow ych , ale zawsze bu­
siness. Ostatecznie jednak reportaż H igg ins 
opiera się na tym , co w idz ia ła . A  to co w idz ia ła  
H igg ins w  K ore i, to  b rudna, n iesław na aw an tu ­
ra A m erykańsk ie j k l ik i  w o jenne j, aw an tu ra  n ie­
udolna, oparta na n iezrozum ien iu  i n iedocenia­
n iu  s iły  p rzec iw n ika , na n ies łychanym  zaro­
zum ia ls tw ie ; aw an tu ra  skazana na fiasko.

G dy Mac A r th u r  zw iedz ił fro n t po cofn ięciu  
się spod Seulu, ośw iadczył on:

_  D a jc ie  m i dw ie  am erykańskie  dyw iz je ,
a u trzym am  Koreę...

W spom inając tę rozm owę, H igg ins, nauczona 
doświadczeniem licznych  klęsk, k tó ry c h  by ła  
św iadkiem , podkreśla obecnie:

„Pewność generała Mac A rth u ra , że dw ie  dyw iz je  
„mogą utrzym ać Koreę“ , oparta by ła  na op in ii ame­
rykańsk ich  doradców w o jskow ych przy a rm ii lis y n . 
m anow skie j i op in ii o fice rów  Mac A rth u ra . Ś w iad ­
czy to, ja k  ka tastro fa ln ie  wszyscy oni nie doceniali 
wroga. Gdy patrzę wstecz, w yda je  m i się, żeśmy 
go wszyscy nie docen ia li“ ... (str. 33).

N ajw ażnie jszą sensacją, ja ką  obdarza czy te l­
n ika  H igg ins w  swoich kom un ika tach  z fro n tu , 
jest opis k lę sk i a rm ii am erykańsk ie j w  K o re i. 
Desant w  Inczonie, w  k tó ry m  H igg ins b ra ła  
osobiście udzia ł, w yp a d ł w  je j opisie bardzie j 
blado, an iże li opis ucieczki z Seulu i  Suwonu, 
opis cofania się am erykańsk ie j a rm ii jesienią 
1950 roku  na po łudnie , rozgrom ien ie  w o jsk  M ac 
A rth u ra  u g ran icy  ch ińsk ie j itd . Opisom św iad ­
ka tego odw ro tu  n ie  można odm ów ić w y ra z i­
stości.

P ierwsze w rażen ie  korespondentów  w o je n ­
nych  na fronc ie  koreańsk im  —  to ucieczka 
am erykańskich  doradców w o jskow ych  i lis y n - 
m anow ców  z Seulu. Napaść na Koreę Północną 
została odparta. A gresorzy zna leźli się pod 
obstrzałerm  K oreańsk ie j A rm ii  Ludow e j. Od­
w ró t ich  b y ł paniczny. T c h ó rz liw i am erykańscy 
o fice row ie  zm ieszali się z tłum em  uc iek in ie ­
rów . A m erykańska  korespondentka w id z ia ła  
w  ty m  tłu m ie  lisynm anow skiego m in is tra  
spraw  w ew nę trznych  —  byłego kap łana b u d d y j­
skiego, z tobo łk iem  na plecach, obdartych  i w y ­
straszonych po łudn iow o-ko reańsk ich  żo łn ie rzy  
w  am erykańskich  m undurach, dyp lom a tów  za­
gran icznych, lisynm anow skich  dygn ita rzy , ame­
ryka ń sk ich ' korespondentów , (str. 28).

Następne silne w rażenie  —  to w yco fan ie  się 
z Suwonu. H igg ins opisuje je  jako  „n a jb a rd z ie j 
typ o w y p rzyk ła d  pan ik i, ja k i k ie d y k o lw ie k  w i­
dz ia ła “ , a w idz ia ła  ona n iem ało  tego rodza ju  
p rzyk ładów . Ze zw ycza jam i i  obycza jam i ame­
ryka ń sk ie j soldateski zapoznajem y się w  op i­
sanej przez n ią  scenie, k tó ra  odbyła  się w  ame­
ryka ń sk im  sztabie w  Suwonie:

„P am iętam  wściekłego sierżanta, k tó ry  wyskoczył 
z kw a te ry  sztabu łączności i krzyczał do Keyesa 
Beach (korespondenta chicagoskiego dziennika 
„D a ily  News“ ): „T e  sukinsyny chcą ratow ać w łasną 
skórę! P rzy la tu ją  samoloty, ale ci ze z ło tym i epole­
tam i nie chcą o tym  m ów ić! Boją się, że zbraknie 
m iejsca dla w szystk ich !“  W iadomość o tym , że o f i­
cerowie u s iłu ją  zbiec —  rozniosła się lo tem  b łyska ­
w icy. Od te j c h w ili każdy sierżant z kan tyny , każdy 
szofer jeepu, każdy szy fran t i korespondent m yś la ł
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ty lk o  o jednym : w  ja k i sposób zdobyć ja k ik o lw ie k  
środek lokom ocji. Każdy po łudn iow y . Koreańczyk, 
k tó ry , m ia ł ja k ik o lw ie k  w e h ik u ł zaopatrzony w  
cztery ko ła  i  k tó ry  na nieszczęście zna jdow a ł się te j 
nocy w  pob liżu  sztabu, został na tychm iast w z ię ty  
w  obro ty. Obóz został u fo rm o w a ny z niesłychaną 
szybkością. B y ł to obóz, w  k tó ry m  panow ał n a j­
w iększy chaos. K toś tam  krzycza ł: „C ze rw on i na 
drodze“ ! In n y  wrzeszczał: „N ie , on i są na lo tn is k u “ ... 
P ierwsze jeepy zdążały w  c a łk o w ity m  bezładzie w  
k ie ru n k u  lo tn iska . B y ły  one załadowane rozwścieczo­
n y m i am e rykańsk im i żołn ierzam i, k tó rz y  postano­
w i l i  n ie  dopuścić, ażeby złote epolety r z u c i ły . ich 
na pastwę losu. Korespondenci i  fo to reporte rzy , 
czepiając się samochodów, p rzy łącza li się do uc ie­
kających... Nagle p lan zm ie n ił się. Rozeszła się w ia ­
domość, że złote epolety postanow iły  zbiec p ro ­
stą drogą na po łudnie, na Tendżon. W  ten sposób 
okazało się, że wcale nie b y liśm y  okrążeni...“  (str. 
43 — 44).

Następnie H igg ins  b y ła  św ia d k ie m  rozg rom ie ­
n ia  oddz ia łów  am erykańsk ich  pod Czhonanem. 
W o jska  pó łnocno-koreańskie  p rze p u śc iły  te od­
d z ia ły  przez m iasto, a następnie p rzyp u śc iły  a tak 
z oko licznych  w zgórz i  od ty łu ...

„B y ło  to p re lu d iu m  do niekończącej się, ja k  się 
zdawało, serii odw ro tów . W  następnych dniach w i­
dz ia łam  j a k ' w o jna  p rzekszta łc iła  w ie lu  naszych 
m łodych żo łn ie rzy w  zdziczałych, rozwścieczonych 
ludz i. W idzia łam , ja k  m łodzi A m erykan ie  zaw raca li 

i i  na łeb, na  szyję uc ieka li z pola w a lk i, rzuca li broń, 
p rze k lin a jąc  rząd, k tó ry  ich w c iągną ł w  tę bezna- 

: dz ie jną  aw an tu rę “  (str. 83).
N ależy zauważyć, że czyniąc w ie le  tak ich  

spostrzeżeń, H igg ins  n ie  zapom ina w spom ­
nieć, od czasu do czasu i  o tym , ż e .w id z ia ła  w 
K o re i „ró w n ie ż  m łodzieńców , k tó rz y  dokona li 
n iepraw dopodobn ie  odw ażnych czynów  . Lecz 
m łodz ieńcy ci i  ich  czyny w idoczn ie  n ie  w y w a r­
l i  na n ie j ta k  w ie lk ie g o  w rażen ia , ja k  b ra k  bo­
jow ego ducha i  d yscyp lin y  w  a rm ii. K orespon­
den tka  b y ła  n ie p rzy je m n ie  zaskoczona m o ra l­
n ym  stanem  w ojska. P rzytacza ona opow iadania  
o fice ró w  o tym , ja k  żo łn ierze na w id o k  n ie p rzy ­
jac ie la  ro z la tu ją  się „ ja k p ta k i“ , porzucając broń.

„Z a trw aża jąca  jes t w ie lka  ilość naszych żo łn ie ­
rz y  —  pisze H igg ins —  k tó rzy  odm aw ia li w y k o n y ­
w an ia  rozkazów  i  w y trw a n ia  na pozycjach. Często 
słychać by ło  uw ag i w  rodza ju  następujących: „d a j-  
cie m i ty lk o  jeep, a ja  ju ż  w iem  w  k tó rą  stronę 
jechać“ ; „n ie  jestem  stw orzony na bohatera“ ; albo 
„k to ś  da ł starem u H a rry  złą receptę na tę w o jnę. 

| N iech on kogo innego dekoru je  sw ym i odznacze- 
) n iam i, by le  nie m n ie “  (str. 8.4).

Żołn ie rze  uska rża li się przed korespondenta­
m i, że am erykańsk ie  czołgi bo ją  się stanąć do 
w a lk i p rzec iw ko  czołgom pó łnocno-koreańskim . 
P ew ien m łody  s ie rżant p iechoty  opow iedzia ł 
H igg ins  o sw ym  spo tkan iu  z czołg iem  am ery­
kańsk im , k tó ry  u c ie k ł z l in i i  fro n tu .

„Z apy ta łem  dowódcę czołgu, dokąd u licha  je -  
dzie. A  on m ia ł czelność odpowiedzieć m i, że za­
wraca, ponieważ czołg jego m a słabsze opancerze­
nie an iże li czołg n iep rzy jac ie la . Z apyta łem  tego 
tchórza: a ja k ie  jego zdaniem  opancerzenie ma m ój 
ty łe k ? “  (str. 88).

A lb o  taka  charak te rys tyczna  scenka:
„P o ru czn ik  E dw ard  James, la t 25, k tó ry  po u trz y ­

m yw a n iu  pozyc ji „za wszelką cenę“  ty lk o  co 
przedostał się ko ry te m  rzek i w  bezpieczne miejsce, 
podszedł do mnie, dosłownie pieniąc się z w śc iek ło ­
ści. W arg i d rża ły  m u ze złości i  zmęczenia. Pow ie­
dzia ł: „C zy w y  korespondenci m ów ic ie  praw dę na­
szemu narodow i? Czy m ów ic ie  m u o tym , że z na ­
szego p lu tonu, k tó ry  lic z y ł 20 osób, pozostały zale­
dw ie  trzy? Czy m ów ic ie  o tym , że n ie  m am y czym  
walczyć i  że je s t to zupełnie bezcelowa w o jna?“ 
(str. 84).

W  słowach tego po ruczn ika  zna jdu je  w yraz  
p raw da  o w o jn ie  w  K o re i, k tó ra  od samego 
początku do dn ia  dzisiejszego gnębi żo łn ierza 
am erykańskiego. Tego rodza ju  n o ta tk i H igg ins 
w y ja ś n ia ją  rów n ież  obecną sytuację  na fronc ie  
ag res ji am erykańsk ie j w  K o re i. A g res ja  ta trw a  
nada l za cenę ogrom nych s tra t i  o lb rzym ie j 
ilośc i zasobów m a te ria ln ych , trw a  nada l w b re w  
zdrow em u rozsądkow i. Beznadziejność a w a n tu ­
ry  jest jasna d la  tych  A m e ryka n ó w , k tó ry c h  
W aszyngton posyła na rzeź. S tąd też b io rą  się 
a la rm u jące  w yp o w ie d z i p rasy m onopo li i  n ie ­
k tó ry c h  o fic ja ln y c h  osobistości na tem at upad­
ku  d yscyp lin y  i  n iechęci żo łn ie rzy  am erykań ­
sk ich  do ko n tyn u o w a n ia  dz ia łań  w o jennych .

K s iążka  H igg ins  u s iłu je  w yw o ła ć  w rażenie, 
że k lęsk i, upadek ducha i  d yscyp lin y  —  że 
w szystko to by ło  na początku i że potem  zapa­
now a ł rzekom o in n y  duch. Jednakże późniejsze 
ko m u n ik a ty  z fro n tu  koreańskiego m ało różn ią  
się od tego co pisze H igg ins. W ice m in is te r ob ro ­
ny  S tanów  Z jednoczonych d la  spraw  persona l­
nych, m issis A nna  Rosenberg, k tó ra  w ró c iła  na 
początku g rudn ia  bieżącego ro k u  z podróży na 
fro n t ko reańsk i, p o d k re ś liła  w  spraw ozdan iu  
p rzed łożonym  w  m in is te rs tw ie  b ra k  d yscyp lin y  
w  a rm ii i  niechęć w iększości am erykańsk ich  
żo łn ie rzy  do w a lk i. Z jednego ty lk o  ko rpusu  
generała Bayersa w  ciągu osta tn ich  dw óch 
m iesięcy zdezerterow ało lu b  też oddało się do-
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b ro w o ln ie  do n ie w o li 1500 żo łn ie rzy. Rosenberg 
zupełnie o fic ja ln ie  ośw iadczyła swemu k ie ro w n i­
ctw u , że nie przypuszczała nawet, ażeby „m o ­
ra le  w o jsk  am erykańskich  w  K o re i mogło 
tak  ka ta s tro fa ln ie  podupaść“ . O fice row ie  skar­
ż y li się, że żołnierze nie w yko n u ją  rozkazów. 
Jakże cha rak te rys tyczny  ob jaw : o fice row ie  uw a­
żają, że przyczyną upadku ducha u żo łn ie rzy 
jest to, że n ie  zdają sobie sp raw y z tego, o co 
w łaśc iw ie  walczą.

H igg ins, k tó re j zadaniem  jest propaganda 
agresji i  w o jn y , stara się w  ogóle n ie poiuszać 
p rob lem u m ora lności i spraw ied liw ośc i. W  je j 
książce żyw i Koreańczycy, k tó ry c h  ziem ię depcą 
am erykańscy najeźdźcy, k tó ry c h  dom y są pa lo­
ne i  dzieci m ordowane, ja k  gdyby nie is tn ie ją . 
A le  m im o w szystk ich  je j w ys iłkó w , obserwacje 
je j, jako  korespondenta na fronc ie  koreańsk im  
n ie  mogą u sp ra w ie d liw ić  agresywnej w o jny , 
rozpętanej przez im p e ria lizm  am erykański. 
W ręcz p rzec iw n ie , je j obserwacje dem askują 
zarów no podłość ja k  i beznadziejność te j aw an­
tu ry ...

N ie  ty lk o  n o ta tk i H igg ins, ale i  zdjęcia um ie ­
szczone w  książce przez je j kom pana z w o jn y  
w  K o re i, fo to repo rte ra  czasopisma „L ife  ai 
M aydansa, zw raca ją  się p rzeciw ko W aszyngto- 
now i.

...Jankes w  żo łn ie rsk im  m undurze szlocha 
w  a taku  beznadzie jnej rozpaczy, opuściwszy 
beznadzie jn ie głowę. Obok w a la  się na ziem i 
hełm , k tó ry  spadł m u z g łow y.

...G rupa żo łn ie rzy  am erykańskich  o tw arzach 
w y k rz y w io n y c h  grym asem , czy to  cierpień.a, 
czy przerażenia. Jeden rozpaczliw ie  iz y c z j. 
d ru g i podnosi rannego, trzec i stoi, zalewaj li­
się łzam i.

...Żołn ierz siedzi, ponuro  u jąw szy oburącz 
g łowę płaczącego towarzysza.

...P rzy tu len i jeden do drugiego, zesz tyw n ia li 
z zim na i obdarci żo łn ierze —  oto am erykańska 
piechota m orska, cofająca się po klęsce ponie­
sionej p rzy  g ran icy  ch ińsk ie j.

...Rów, w  k tó ry m  uk łada  się szeregiem tru p y  
am erykańskich  żo łn ie rzy, zaw in ię te  w  przeście­
rad ła , bez trum ien . Jak g łosi napis, jest to  „ je d ­
na z b ra tn ich  m o g ił“ .

...D ługie szeregi jednakow ych  k rzyży  cm en­
ta rn ych  —  am erykańsk i cm entarz w o jskow y.

...Ponura postać nieogolonego cz łow ieka 
w  oku larach, w  am erykańsk im  m undurze w o j­
skow ym , na k tó ry  narzucony jes t ja k iś  łach ­
man, wlecze się po zaśnieżonej drodze.

Co nam  p rzypom ina ją  te zdjęcia? Gdzie w i­
dz ie liśm y te znużone, n iech lu jne  postacie, opusz­
czone g łow y, niekończące się szeregi d re w n ia ­
nych k rzyży  cm entarnych? A leż oczyw iście: to  
odw ró t a rm ii h itle ro w s k ie j! W lokący się po d ro ­
gach esesowcy, podnoszący ręce do góry, odda­
jący się do n iew o li. W  ty m  sam ym  stanie w i­
dz im y obecnie jankesów  w  K o re i!

Zd jęcia  z ks iążk i H igg ins —  to n iezw yk le  w y ­
razista  ilu s tra c ja  do koreańskie j a w a n tu ry  ame­
rykańsk iego  im p e ria lizm u .

Książka jes t ob fic ie  zaopatrzona w  zdjęcia 
a u to rk i i. je j kom pana Maydansa. Na dwóch 
zdjęciach ich  uśm iechnięte tw a rze  są b a r ­
dzo w ybrudzone. Napis pod zd jęc iam i w y jaśn ia , 
że jest to „ko re a ń sk i b ru d “ . W  pogoni za re ­
k lam ą i  tan ią  sensacją H igg ins  i  je j kom pan 
znaleźli zupełnie odpow iedn i sym bol dla agres ji 
am erykańskiego im p e ria lizm u  w  K o re i i  d la 
sw oje j dzia ła lności ja ko  propagandystów  te j 
agresji: k re w  i  b rud ! B ru d n i ludzie  i  k rw a w e  
w yczyny!
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15 grudnia
P a rtia  Ludow a M eksyku  w ysu ­

nęła kandyda tu rę  Lom bardo To­
ledano, wiceprzewodniczącego 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iązków  
Zaw odow ych i  przewodniczącego 
K on fe d e ra c ji P racy A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j, na stanow isko prezyden­
ta . W ybo ry  prezydenta odbędą się 
6 lipca  1952 roku.
16 grudnia

P rem ier W ie lk ie j B ry ta n ii C hur­
c h il l i  m in is te r spraw  zagranicz­
nych  Eden w y je c h a li do Paryża 
w  celu przeprowadzenia rozmów.
17 grudnia

W  B u łg a r ii w prow adzono now y 
kodeks pracy.

D z ienn ik  „H u m a n itć “  doniósł, 
że francu sk i K ra jo w y  K o m ite t 
Cen na w niosek przedstaw icie la  
G eneralnej K on fede rac ji P racy 
pow zią ł jednom yśln ie  rezolucję, 
domagającą się rozszerzenia sto­
sunków  hand low ych  „ze wszyst­
k im i bez w y ją tk u  k ra ja m i“ .
18 grudnia

A. W yszyński w yg ło s ił w  K o ­
m is ji P o lityczne j przem ów ienie 
w  spraw ie re d u k c ji zbro jeń, za­
kazu b ro n i atom owej oraz w  
spraw ie k o n tro li m iędzynarodo­
w e j.

Ogłoszono k o m u n ik a t dowódz­
tw a  naczelnego V ie tnam skie j A r ­
m ii Ludow e j, k tó ry  podaje, że w  
okresie od 10 lis topada do 13 
g rudn ia  oddzia ły A rm ii L u d o ­
w e j, dzia ła jące w  Północnym  
V ie tnam ie , rozg rom iły  23 kom pa­
nie  n iep rzy jac ie la , zniszczyły 5 
czołgów i 63 samochody cięża­
rowe. O dparto  na ta rc ie  w o jsk  
francusk ich  na C hoa-B iń  (60 k i ­
lo m e trów  na po łu dn iow y zachód 
od Hanoi).
19 grudnia

A. W yszyński w yg ło s ił w  K o ­
m is j i P o lityczne j przem ów ien ie w  
spraw ie agresyw nych dzia łań i 

; in ge renc ji S tanów  Zjednoczonych 
w  spraw y w ew nętrzne innych  
k ra jó w .

K om is ja  po lityczna  głosami k ra -  
[ jó w  b loku  anglo-am erykańskiego 
p rzy ję ła  p ro je k t rezo lu c ji trzech 
m ocarstw  o „u regu low an iu , ogra­
n iczen iu  i  zrów noważonej re d u k ­
c j i  w szystk ich  s ił zb ro jnych 
i  w szystk ich  rodza jów  b ro n i1. Za 
p ro je k te m  rezo luc ji trzech m o­
ca rs tw  głosowały 44 delegacje, 
p rzec iw  —  5 delegacji, 10 delega­
c j i  (Syria , A fgan istan , Jemen 
Egipt, Ind ie , Indonezia, Ira n , Pa­
k is tan , A rab ia  Saudyjska i A rge n ­
tyna ) w strzym a ło  się od głoso-

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych
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W  S o fii zakończyły się obrady 
I I I  zjazdu B u łga rsk ich  Z w iązków  
Zawodowych, k tó ry  rozpoczął się 
dn ia  16 grudn ia. Na zjeździe u - 
chw alono now y s ta tu t zw iązków  
zawodowych. S ta tu t zm ie n ił naz­
wę C entra lne j Rady O gó lnokra­
jowego Z w iązku  Zawodowego Ro­
b o tn ikó w  na C entra lną Radę 
Z w iązków  Zawodowych.

Przewodniczący Zgrom adzenia 
Ogólnego O rgan izac ji Narodów  
Z jednoczonych P ad illa  -  Nervo 
p rz y ją ł w  pałacu C h a illo t prze­
wodniczącego Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju  profesora F ryd e ryka  J o l- 
lio t-C u r ie  i  członka Ś w ia tow ej . 
Rady P oko ju  — Yves Farge'a. Za­
pozna li on i P ad illa -Ñ e rvo  z p ro ­
blem am i, k tó re  b y ły  przedm io­
tem  obrad I I  sesji Ś w ia tow ej Ra­
dy P oko ju  w  W iedniu .

W  Atenach deputowani Z jedno­
czonej D em okratycznej P a r t ii Le ­
w ic y  zg łos ili w  prezyd ium  p a rla ­
m entu  pro test p rzec iw  un iew aż­
n ien iu  w yb o ru  10 deputowanych 
ludow ych  i zażądali na tychm ia ­
stowego uchy len ia  a r ty k u łu  35 
ustaw y n r  1878/51, na podstaw ie 
k tó re j sąd nie za tw ie rd z ił w yboru  
tych  deputowanych i tym  samym 
zlekceważył w o lę  i żądanie 180 
tysięcy w yborców .

W  Gałaczu zakończyła swe p ra ­
ce V  sesja K o m is ji D una jsk ie j. 
K om is ja  za tw ie rdz iła  zasady kon ­
t r o l i  żeglugi na D una ju . V I' sesja 
k o m is ji wyznaczona została na 
dzień 23 czerwca 1952 roku.

20 grudnia
K o m ite t M iędzynarodow ych N a­

gród S ta linow sk ich  „Z a  u trw a la ­
nie  poko ju  m iędzy na rodam i“  po­
s tan ow ił za w yb itn e  zasługi w  
walce o u trzym an ie  i u trw a l nie 
poko ju  przyznać M iędzynarodow e 
N agrody S ta linow sk ie  za rok  
1951 _  K uo  M o-żo (Chińska Re­
pu b lika  Ludowa), P ię tro  N e nn i'e . 
m u (W łochy), Ik u o  O jam ie  (Ja­
ponia), M onice Fe lton  (Ang lia ), 
A nn ie  Seghers (N iem cy), Jorge 
Am ado (B razylia).

Na p lena rnym  posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ogólnego 45 gło­
sami delegatów b loku  anglo- 
am erykańskiego uchw alono p ro -

je k t rezo lu c ji S tanów Z jednoczo­
nych, A n g li i i F ra n c ji o u tw orze­
n iu  tzw. m iędzynarodow ej k o m i­
s ji dla zbadania w a run ków  prze­
prowadzenia ogólnon iem ieckich 
w yborów . Sześć delegacji g ło- 

1 sowało przeciw , osiem delegacji 
w strzym ało  się od głosowania.

W  K a irze  30 tysięcy studentów  
zebrało się w  gmachu un iw e rsy ­
te tu  na w iec zw ołany celem po­
żegnania pierwszego oddziału 
zbrojnego m łodzieży akadem ic­
k ie j, k tó ry  udaje się do s tre fy  
K an a łu  Sueskiego w  celu p ro w a ­
dzenia w o jn y  pa rtyzanck ie j prze­
c iw  okupantom .
21 grudnia

A. W yązyński w yg ło s ił w  K o ­
m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ przem ów ienie w  
spraw ie agresywnych działań 
i inge renc ji S tanów Z jednoczo­
nych w  spraw y w ew nętrzne in ­
nych k ra jów .

K om is ja  P o lityczna Zgrom a­
dzenia Ogólnego odrzuciła  39 
głosam i k ra jó w  b loku  anglo- 
am erykańskiego rezo lucję  Z w iąz­
ku  Radzieckiego o agresywnych 
dzia łan iach i  in ge renc ji S tanów  
Zjednoczonych w  wew nętrzne 
spraw y innych  k ra jó w . Za re ­
zo lucją  radziecką głosowało 5 de­
legac ji (ZSRR, U kra ińska  SRR, 
B ia ło ruska  SRR, Polska i  Cze­
chosłowacja), w strzym a ło  się od 
głosowania 11 de legacji (Burm a, 
Egipt, G uatem ala, Ind ie , Indone­
zja, Ira n , Pakistan, A ra b ia  Sau­
dyjska, Syria , Jemen, A fgan istan). 
Pięć de legacji nie b ra ło  udzia łu  
w  głosowaniu.
22 grudnia

V I sesja Zgrom adzenia . O gó l­
nego O rgan izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych p rze rw a ła  pracę na 
okres Bożego Narodzenia i fe r i i  
noworocznych do dn ia  2 stycz­
n ia  1952 roku.

W P aryżu w  w e lodrom ie zim o­
w ym  rozpoczęły się obrady F ra n ­
cuskiego O gólnokrajowego Z jaz ­
du w  spraw ie poko ju  i  rozb ro ­
jenia .
23 grudnia

Na w ie lo tys ięcznym  w iecu m a­
sy pracujące G enui p o w ita ły  z 
radością p rzybycie  do po rtu  ge­
nueńskiego radzieckiego sta tku  
„T im ir ia z e w “ , . k tó ry  p rzyw ióz ł 
zboże i  inne p ro d u k ty , przesła­
ne przez radzieckie  organizacje 
zw iązkow e i  spółdzielcze oraz 
przez A n ty faszystow sk i K o m ite t 
K ob ie t Radzieckich ludności 
W łoch, do tkn ię te j powodzią.

w ania.

A d r e s r e d a k c j i :  M oskw a, A rb a t, K a la s z n y j pe r. 12.
R e d a k t o r  — W. B I E R E Z l N



W E g i p c i e

1. D em onstrac ja  p ro tes tacy jna  p rze ­
c iw  ag res ji ang ie lsk ie j na m oście A b u  
e l-E la .

2. P a tro l ang ie lsk i w  s tre fie  K a n a łu  
Sueskiego.

3. Opustoszałe u lice  Is m a il i i po napadzie w o jsk  
ang ie lsk ich  na ludność cyw ilną .
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P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W O  L IT E R A T U R Y  P IĘ K N E J

U K A Z A Ł Y  S IĘ  W D R U K U  (w  ję z y k u  ro s y js k im ) :

W. GARSZIN  — Dzieia. Str. 452. Cena 7 rb. 

F iodor G ŁAD KO W  — Wolnica. Str. 552. Cena 
11 rb.

M. GOGOL — Powieści. Str. 544. Cena 8 rb. 
50 kop.

M. G O RKI — Dzieła w ybrane w  trzech tomach. 

Tom I. Str. 732. Cena 11 rb. 50 kop.

Tom I I .  Str. 712. Cena 11 rb.

Tom I I I .  Str. 716. Cena 11 rb.

J. D A N IL IN  — Maupassant. Szkic kry tyczno- 
biograficzny. Str. 236. Cena 4 rb. 75 kop.

DEKABRYŚCI. Poezja, dram aturgia, proza, pu­
blicystyka, k ry ty k a  literacka. Opracował W. Orłów. 
Str. 688. Cena 24 rb.

K ristionas D O N EŁA IT IS  — U tw o ry  wybrane. 
Przekład z litewskiego. Str. 112. Cena 4 rb. 50 kop.

W ita lij Z A K R U T K IN  — P ływ ająca stanica. Po­
wieść. Str. 328. Cena 7 rb. 50 kop.

M. IS A K O W S K I — Utwory w dwóch tomach.
Tom I. Wiersze, poematy, pieśni. 1924—1940. Str. 256. 
Cena 7 rb.

A. K U P R IN  — Powieści i opowiadania. Str. 208.
Cena 2 rb. 75 kop.

S. M I CH A LK O  W — Utwory wybrane. Wiersze, 
ba jk i, sztuki. Str. 240. Cena 8 rb.

W ik to r N IEKRASO W  — W okopach Stalingradu.
Str. 248. Cena 4 rb.

A. P U S ZKIN  — Poematy wybrane. Bajki. Str. 208.
Cena 2 rb. 75 kop.

Anna SAKSE — W  górę. Powieść. Przekład z ło­
tewskiego. S tr. 448. Cena 8 rb. 50 kop.

B A J K I NARODÓW  PÓŁNOCY. Str. 670. Cena 
20 rb.

Konstanty SIMONOW  — W owych latach. Publi­
cystyka 1941— 1950. Str. 420. Cena 8 rb. 50 kop.

A. TW AR D O W SKI — Wiersze i poematy w dwóch 
tomach.

Tom I. Wiersze. S tr. 368. Cena 10 rb.
Tom I I .  Poematy. Str. 304. Cena 10 rb. 50 kop. 

A. FAD IEJEW  — Klęska. Str. 160. Cena 2 rb. 
50 kop.

A leksander JA SZIN  — Aliona Fomina. Powieść 
wierszem. Str. 132. Cena 4 rb.

Czytelnicy z zagranicy mogą nabyć wymienione książki za pośrednictwem 
instytucji „Mieżdunarodnaja Kniga“.
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